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WOJNA.
Raport admirała Sampsona.

Washington, 21 czerwca.
Od admirała Sampsona nadszedł 

następujący raport, datowany 19 
czerwca:

“W zatoce Guantanamo spokój. 
Hiszpanio wysyłają artyleryę do 
miasta Guantanamo. Wczoraj po­
cisk z* okrętu “Oregon” zniszczył 
pociąg kclei żelaznej i skład towa­
rów. Szpieg donosi, że Hiszpańska 
kanonierka“Sandoval” jest naładowa­
na słomą i będzie podpalona, gdyby 
była w niebezpieczeństwie.

Hiszpańskie wojska z Guantana­
mo bezskutecznie próbują dostać się 
do Santiago, gdzie jeszcze nic nie 
wiedzą o położeniu w Gifantanamo. 
Kubańskie wojska zajmują tery to- 
ryum pomiędzy tymi punktami.

Generał Garc’a ma 3,000 wojska 
dobrze uzbrojonego w oddaleniu o,3 
dni od Santiago. Tyleż wojska Ku­
bańskiego jest pod Holguin. Gene­
rał Rab i jest w Aeerradoro, 18 mil 
od Santiago; jego oddział liczy 930 
wojska i jest dobrze uzbrojony.

Baterya w Castillo de la Sacopia, 
naprzeciw Estrella, w Santiago, ma 
dwie armaty Hontorii, 4 Maxim- 
Nordenfelda, 37 milimetrowych 
dział; nadto 1 Maxim-Nordenfelda, 
57 milimetrowych i 1 Maxima działa 
przeniesione tu z okrętu Reina Mar- 
cedes.

Baterya w Castillo del Morro ma 
2 Maxim-Nordenfelda i 75 milime­
trowych dział, przeniesionych tu z 
okrętu “ Terror.”

W Funta Gordo są dwa działa 
mosiężne Ordoneza i 1 Hontorii.

Wszystkie baterye mają także 
maszyny do nabijania luf.

Miny przy wejściu do zatoki są 
systemu Latimenclara; stanowią 
dwie linie, a ażda ma po 7 bomb. 
Jedna liniat t nieczynną, bo zapa­
lił ją okręt Jerrimac.” W drugiej 
linii Hiszg anie eksplodowali jednę 
bombę na “Merrimac,” ale eksplozya 
nie była dosyć silna, aby okrgt zato­
pić. Miny zawierają 225 kilogramów 
wystrzałowej waty. W zatoce jest 
także kilka bustamentowych torped.

Stosownie do raportu naszych 
nurków “Marrimao” nie zagradza 
całkowicie wejścia do zatoki. Po le 
wej stronie może przepłynąć okręt 
bezpiecznie.”

mieściłby się w nim wielki kościół 1 
wraz z wieżami. Od eksplozyi za 
trzęsły się jako liście okręty stojące 
o dwie i trzy mile od lądu.—Ofice 
rowie są bardzo zadowoleni z tego 
wyniku i są pewni, że za pomooą 
“Vesuviusa” zniszczą wszystkie mi­
ny podwodne w Hiszpańskich zato­
kach pod Santiago i Hawaną.

Od eksplozyi z “Vesuvius'a” zgi­
nął gen. Joral i 3 oficerów, oprócz 
kilkunastu szeregowców.

Trzecie bombardowanie fortów 
w Santiago.

Santiago de Cuba, 24 Czerwca.
Ponieważ Hiszpanie znów zaczęli 

wzmacniać fortyfikacye i ustawiać na 
nich armaty z okrętów Carvery 
(zamkniętych w zatoce), więc admi­
rał Sampson po raz trzeci zaczął 
bombardować Hiszpanów w tych 
portach w dniu 16 czerwca. Bom­
bardowanie rozpoczęto rano o godz. 
5 m. 25. W przeciągu 15 minut 
wszystkie armaty Hiszpańskie prze­
stały strzelać, bo wojsko pouciekało, 
lub armaty zostały zniszczone z zie­
mią i ruinami przez wielkie pociski 
z okrętów. Najlepiej strzelano z o- 
okrętów “Texas” i “New Orleans.” 
Jeden pocisk z “Texas” wpadł do 
prochowni'Hiszpańskiej i spowodo­
wał straszną eksplozyę. Po strcnie 
Amerykańskiej nikt nie został tknięty, 
ani żaden okręt. Straty Hiszpanów 
nie są znane, ale muszą być wiel­
kie.—Dynamitowy okręt “ Vesu vius” 
w tym ataku odbył niejako próby, 
które wypadły nadspodziewanie do­
brze. Dwa pociski rzucone były da­
leko do zatoki na okręty hiszpańskie, 
ale rezultat ich eksplozyi nie jest 
wiadomy, ponieważ przez otaczające 
góry nie można nic widzieć w zato­
ce. Trzeci pocisk rzucono na wysep­
kę Cayo Smith, która leży we środ­
ku krętego wejścia do zatoki. Eks­
plozya była tak silna, że kawały 
skał wyrzuciła blisko na mile w po­
wietrze. Jedna ta eksplozya wyrwa 
ła tak ogromny dół w skałach, że po-

Powstańcy uprzątają Hiszpa­
nów.

Hong Kong, 24 czerwca.
Z Manili donoszą, że dnia 17 

czerwca odbyła się zacięta bitwa 
pomiędzy powstańcami i Hiszpanami 
pod Balacao, 30 mil na południe od 
Manili. Bitwa trwała prawie nieu­
stannie przez trzy dni i noce. Gene­
rał Hiszpański Nonet został zabity. 
Z 3,000 Hiszpanów powstańcy za­
brali 500 jako jeńców, a resztę zabi­
li lub rozpędzili po rozbrojeniu. Du­
żo żołnierzy pozabijało swych ofice 
rów i przeszli sami na stronę powstań­
ców.

W Pamauga załoga zabiła 5 ofice 
rów i przeszła do powstańców, koł­
nierze ci rozbili więzienie i wypuści 
li wszystkich politycznych przestęp 
ców.

Korespondent Prasy Zjednoczo 
nej przekonał się, że Hiszpanie u 
myślnie wyatrzeliwają dużo amuni 
cyi, szczególnie nocami, aby nastę­
pnie z braku takowej z honorem 
mogli się poddać powstańcom. Po w 
stancy mają w swym obozie jako 
jeńców 5  generałów, 18 pułkowni­
ków, 84 oficerów niższej rangi 
2800 żołnierzy. Z jeńcami powstań­
cy obchodzą się po ludzku.

Za to Hiszpanie pojmanych po 
wstańców rozstrzeliwają, a nadto znę­
cają się nad ieh ciałami po barba 
rzyńsku. Wokoło Manili Hiszpanie 
spalili wszystkie osady, do których 
mogli się dostać.— i przez to pozba­
wili schronienia tysiące ludzi cał­
kiem niewinnych.

Powstańcy działają w porozumie 
niu z Dewey’em i nie zaatakują Ma­
nili, dopóki się nie połączą z woj­
skiem Amerykańskiem, którego już 
przeszło 3,000 wylądowało w Ca vité.

Fortece w’Caimanera zniesione.
Oaimanera, 15 czerwca.

Okręty amerykańskie “Texas”, 
“Marblehead” i “Suwanee” zniosły 
dziś fortecę w Caimanera i wypę 
dziły Hiszpanów do lasu. Dwa po 
ciski z Marblehead i jeden z Texas 
Zamieniły fortyfikacye w ruinę. H i­
szpanie wystrzelili 5 razy, jak spo 
strzegligokręty, ale strzały ich nie do 
sięgały.

W mieście i fortecy nie znalezio 
no trupów, więc wnoszą z tego, że 
Hiszpanie uciekli przed zbliżeniem 
się okrętów. Jeden Hiszpański żoł 
nierz zgłosił się do Amerykanów i 
opowiedział, że 48 godzin nic nie 
jadł. Dowiedziano eię od niego, że 
w fortecy *było 2,000 wojska Hisz 
pańskiego, i że większa część chęt 
nieby poddała się Amerykanom, 
gdyby nie obawa, że zostaną natych­
miast rozstrzelani.

Do uciekających Hiszpanów strze­
lano kilka razy, ale nie wiadomo, ozy 
kto został zabity.

Balon wojenny.
Chicago, 24 czerwca. 

Wczoraj przybył z Alaski do Chi­
cago M. R. Bird, doświadczony że­
glarz napowietrzny, który otrzymał z 
Washingtonu rozkaz, by stawił się 
w departamencie wojny. Wyjechał 
wkrótce dalej do Washingtonu w 
towarzystwie pewnego elektryka. 
Obaj wieźli ze sobą starannie złożo 
ny i opakowany wielki balon i ma­
szynę do latania wynalezioną przez 
Birda i wypróbowaną. Skoro obaj 
przybędą do Washingtonu, odbędą 
się próby z maszyną. Być może, że. 
uda się jej użyć do wyrzucania bomb 
do obozów nieprzyjacielskich.

Wyjazd marynarzy.
Erie, Pa , 24 czerwca.

Wyjechało stąd 6 6  młodych ludzi, 
którzy przyjęci byli do marynarki 
Stanów Zjed. Z powodu ich odja­
zdu była wielka parada. Udali się 
do Brooklyna, skąd ich przeznaczą 
na różne okryty.

Dzikość Hiszpanów.
Chicago, 24 czerwca.

“Record” odebrał od swego" ko­
respondenta szczegółowy opis, jak 
Hiszpanie znęcają się nad Ameryka­
nami i Kubańczykami. Ciała zabi­
tych w bitwie żołnierzy były stra­
sznie maltretowane: oczy wydłuba­
ne, uszy, ręce i nogi poodcinane, gło­
wy obdarte z włosów.—W podobny 
sposób postąpili Hiszpanie z 10 
zwłokami Kubańczyków, których 
pojmali w krzakach, gdy się oddali­
li od obozu na zwiady. Hiszpanie 
obchodzą się z jeńcami w sposób in- 
kwizyoyjny: żywcem pieką na ogniu, 
wyrzynają pasy z ciała, wieszają za 
uszy lub palce itp.

Gen. Miles chce więcej niż ma.
Boston, 24 czerwca. 

Główny dowódzca wojak regular­
nych, Miles, zażądał od gubernatora 
Wulcott, aby młodego synka gene­
ralskiego naznaczył oficerem w jed­
nym z pułków stanu Massachusetts.

Synalek generała Miles nie ma 
najmniejszego pojęcia o służbie wo­
jennej, ale będzie pobierał wysoką 
pensyę—to rzecz najważniejsza!

49 trupów.
Kingston, Jamajka, 24 czerwca. 
Hiszpańska gazeta “Diario de La 

marina” , z Hawany podaje, że pod­
czas bombardowania Santiago w 
dniu 6 -ym bm. zabitych zostało 49, 
a rannych 42 Hiszpanów, pomiędzy 
którymi kapitan Emilio Acosta. [W 
Młdryoie ogłoszono po tej bitwie, że 
tylko 7 Hiszpanów było zabitych. 
Kłamstwo rządu wychodzi na 
wierzch. U w. Red.]

20,000 wojska na Portorico.
Fernandina, F.a. 24 czerwca.

Rozbijają tu namioty dla wojska, 
którego razem zbierze się przynaj­
mniej 20,000. Podczas gdy wojsko 
to będzie się tu ćwiczyć, tymczasem 
przygotowane będą dla niego zapasy 
żywności, amunicyi i odzieży. Skoro 
to wszystko będzie gotowe, wojsko 
zostanie wysłane na wyspę Portorico, 
aby ją odebrać od Hiszpanów.

Niemcy cofają się!
Londyn, 24 czerwca.

Niemcy sekretnie pomagały Hisz 
panii i chciały podstępem dostać 
wyspę Żulu, ale nagle swych pla­
nów zaniechały, gdy Stany Zjedno] 
czone oświadczyły stanowczo, że nie 
będą tolerować żadnych intryg.— 
Urzędowa gazeta niemiecka oświad 
cza, że Niemcy nigdy nie miały za­
miaru mieszać się do wojny Hisz­
pańsko-Amerykańskiej.

Pomnik dla ofiar eksplodowane­
go okrętu “ Maine.”

Key West, 24 czerwca.
Obywatele tutejsi zaczęli zbierać 

dobrowolne składki na pomnik dla 
marynarzy z zatopionego przez Hisz­
panów okrętu “Maine.” Pomnik ma 
stanąć na cmentarzu' w Key West, 
gdzie pochowane są zwłoki zabitych 
i zatopionych marynarzy.

Najlepsze sprawozdania
o wojnie podaje “Ameryka.” My 
nie oszukujemy czytelników źadne- 
mi zmyślonemi wiadomościami, ani 
też nie powtarzamy żadnej wiado­
mości sześć razy. “Ameryka” dono­
siła trzy tygodnie temu, że Filipiń­
czycy uzbrojeni przez Hiszpanów 
przeszli z bronią do powstańców—a 
dzienniki polskie doniosły o tem do­
piero wczoraj.

Szpieg aresztowany.
Key West, 24 czerwca.

Aresztowano tu Adolfa Verę, jako 
szpiegft Hiszpańskiego. Jest on z u- 
rodzenia Kubańczykiem, lecz kilka 
lat temu przyjął obywatelstwo me­
ksykańskie. Kubańozycy tutejsi 
twierdzą, że od dawna był szpie­
giem Hiszpańskim. Przyjechał on z 
Hawany na okręcie “Panama” , a 
wraz z innymi pasażerami został wy­
puszczony na wolność.

5,000 dezerterów.
Key West, Fla , 24 czerwca. 

Kubańskie towarzystwo tutejsze 
odebrało wiadomość, że w Porto 
Principe 5,000 wojska uciekło z obo­
zu His .'.pańskiego i połączyli się z 
armią powstańców. Hiszpańska za­
łoga w Neuvitus spaliła prawie 
wszystkie budynki w mieście i opu 
śoiła je.

Niemiecki kapitan zemdlał.
Key West, 24 czerwca.

Pewien torpedowiec gonił niemie 
cki okręt przez godzinę. Pu dwóch 
strzałach Niemcy zatrzymali swój o 
kręt. Gdy kapitan niemiecki dowie 
dział się, że jest ścigany przez tor­
pedowiec—zemdlał. Tacy to odwa­
żni są Niemcy!

ska, skoro tylko powrócą okręty 
transportowe.

Później donoszą, że wojska ame­
rykańskie wyląiowały szczęśliwie w 
D uquiri, 2 2  czerwca.

Ze strony Hiszpanów była bardzo 
mała przeszkoda.

Okręty najpierw ostrzeliły wy­
brzeża, aby wypędzić wojska hisz­
pańskie, gdyby jakie były.

Jednocześnie okręty wykonały de 
monstracye pod Cabanas, aby ścią­
gnąć tam hiszpańskie siły. Na okrę­
cie “Texas” jeden marynarz został 
zabity.

Amerykanie zdołali wyciągnąć 
wszystkie miny podwodne w zatoce 
Guantanamo i tamże utworzyli sta- 
cye telegraficzną. Wojsko więc mo­
że się teraz komunikować z Wa­
shingtonem.

Spodziewają się, że atak na San­
tiago rozpocznie się niezwłocznie z 
lądu i ze strony morza, a na niedzie­
lę może Amerykanie zajmą miasto
Santiago.

Ochotnicy.
Washington, 24 czerwca.

Z Costa Rioa donoszą, że 250 Ku- 
bańozyków podało tim  prośbę na 
ręce konsula Stanów Zjed., aby ich 
przyjęto do służby wojskowej w 
wojnie przeciw Hiszpanii.

Nowe wydatki.
Washington, 24 czerwca.

Sekretarz Alger zażądał od Kon­
gresu uchwalenia nowych wydatków 
na cele wojenne, a mianowicie: dla 
wydziału kwatermistrza $3,000,000, 
na transportowanie wojsk $1 0 ,0 0 0 ,- 
0 0 0 , na utrzymanie armii $1 0 0 ,0 0 0 ,- 
0 0 0  iiia  szpiegów $1 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .

Okręt “ Tamerario” popsuty.
Assuniption, Paraguay, 24 czerwca.

Komisya, wyznaczona przez rząd 
Paragwajski, przekonała się że o- 
kręt Hiszpański “Tamerario” jest 
tak nadwerężony, iż na morze wy­
płynąć nie może. Musi więc pozostać 
w Paragwaju do ukończenia wojny

Popłoch w Hiszpanii.
Gibraltar, 24 czerwca.

Wiadomość, że Ameryka ma wy­
słać swe krzyżówce na wybrzeża Hi 
szpanii, wywołała straszny popłoch 
we wszystkich miastach hiszpańskich

Zamach na Blankę.
Washington, 24 czerwca.

Z Hawany nadeszła wiadomość, 
że kap. generał Blanco został po 
strzelony przez żołnierza Maryana 
Salvě. Kilka tygodni temu brat 
Salvy (został aresztowany, posądzony 
o knucie spisku z powstańcami i po 
wieszony. Maryan postanowił się 
zemścić za śmierć brata. Gdy przy­
szła jego kolej stania na straży 
przed pałacem, skorzystał ze sposob­
ności i strzejił do Blanki, ale celował 
za nisko. Kula przeszła przez lewą 
nogę ponad kolanem. S. aresztowany.

Wyprawa generała Shaftera.
Washington, 24 czerwca.

Z Mole St. Nicholas donoszą, że 
wyprawa gen. Shaftera przybyła 
pod Santiago 20 czerwca o godzinie 
1 2  mii . 1 0  w południe.

Gen Shafter udał się razem z 
admirfr, Sampson do obozu ku- 
bańsk:rgo, będącego pod dowódz­
twem i'en. Garcia w Acerraderos, 17 
mil nt zachód od Santiago.

Na kooferenoyi tej uchwalono 
wylądowywać małe oddziały Ame­
rykańskiego wojska w kilku miej­
scach, aby w ten sposób wyualeść 
najlepsze miejsce.

Lądowanie wszystkich wojsk od­
będzie się dopiero za kilka dni.

Najpierw wylądują inżynierowie.
Na wzmocnienie gen. Shaftera 

wysłanych będzie jeszcze 8 ,0 0 0  woj­

Trzecia wyprawa na Filipiny.
San Francisco, 24 czerwca.

Trzecia wyprawa na Filipiny wy- 
jedzie stąd 27 czerwca. Wyjedzie
6 ,0 0 0  wojska na następujących okrę 
tach: Ohio, Indiana, Morgan, Yalen- 
cia, City of Para i Newport. W oj­
sko przybędzie do Manili na 20 Lip 
ca. Wyprawę będą konwojować 
okręty wojenne Monadnook i Nero

4th of July Excursions July 2nd, 3rd 
and 4th at one fare via Nickel Plate 
Road. (No. 106, 26-27)

TELEGRAMY KRAJOWE.

Nowa kometa.
"San Francisco, 24 czerwca.

C. D. Harrine, astronom w uniwer­
sytecie Licka, odkrył nową kometę 
dziesiątej wielkości, w konstelacyi 
‘ ‘ cameleopardus. ’ ’

Matkobójstwo.
Lynn, Mass., 24 czerwca. 

Pani Julia C. Brown, wdowa, liczą­
ca lat 71, została zamordowana 16 czer­
wca w swym domu. O morderstwo 
podejrzani są jej synowie: Ernest, li­
czący lat 48, i William, liczący 40 lat. 
Obaj zostali aresztowani.

Bałamucenie.
Dzienniki nasze są albo wrogo albo 

bardzo przyjaźnie usposobione dla 
jednej,ze stron wojujących i to do te ­
go stopnia, że wiadomości o różnych 
potyczkach przerabiają tak, żeby 
dobrze wyglądała ta strona, której oni 
sprzyjają. Czytelnik z takich gazet 
nie dowie się nigdy prawdy. Gdy 
czytelnik takiej bałamutnej gazety 
zacznie czasami prowadzić z kim dys- 
kusye o sprawie będącej na porządku 
dziennym,—to jest wyśmiany jako 
“ idyota.”—Czytajcie gazety bezstron­
ne, to dowiecie się prawdy i 
nikt nie będzie naśmiewał się z was.

Piorun.
Jacksonville, Fla., 19 czerwca.

James T. Gateword, prywatny se­
kretarz gen. Fitzhugh’a Lee, został 
zabity przez piorun. Chris Robertson, 
który razem z Gatewordem szedł, ma 
nogi sparaliżowane.

Lynczowanie.
Glasgow, Ky., 24 czerwca.

Caleb Gaines, murzyn, który do­
puścił się zbrodni wobec młodej dzie­
wczyny Ethel Allea, w ub. wtorek, 
został wyciągnięty z więzienia i po­
wieszony prze 50 zamaskowanych lu­
dzi.

$5,000 za pijaka.
Ulonrol, Mich., 24 czerwca.

Sąd przyznał sukcesorom Byrona 
Laflera $5,000 odszkodowania od szyn- 
karza Edwarda L. Fishera, za to, że 
w szynku swym upoił pierwszego tak, 
iż po wyjściu wpadł w dół i zabił 
się.

Śmierć nurków.
Milwaukee, Wis. 24 czerwca.

W zatoce Thundes, Wis., udusili 
się dwaj nurkowie w dzwonie dla 
nurków przeznaozonym, gdy prze 
szukiwali zatopiony okręt.

Lynczowanie pięciu murzynów.
Montgomery, Ala., 24 czerwca.

Andrew <3 ackson, Lewis Spier, Jeff. 
Thompson, Sol, Will i jeden niezna­
nego nazwiska, murzyni, krórzy wła­
mali się we wtorek do mieszkania 
Wilhelma Garden w Wetumpka i za­
mordowali go wraz z żoną, a następ­
nie obrabowali, zostali pojmani przez 
policyę i osadzeni w tutejszem więzie­
niu. Wkrótce zebrał się tłum ludu, 
wywalił drzwi do więzienia i morder­
ców wyciągnięto i powieszono-.

Kobiety konduktorkami.
Chillicothe, O., 24 czerwca. 

Funkcye konduktorów na tramwa­
jach powierzono kobietom do spełnia­
nia.

Straty Leitera.
Chicago, 24 czerwca.

Straty spekulanta pszenicznego 
Józefa Leitera wynosić będą około 
$2,000,000. Cd większych strat ura­
tował go P. D. Armour, który żaku 
pił od niego kontrakty na 7,000,000 
buszli pszenicy.

Przerwanie grobli.
Kansas City, Mo., 24czerwca. 

Grobla, ogradzająca jezioro w parku 
Chelsea, rozerwała się 16 czerwca. Po­
wódź zalała kilka domów w pobliżu, 
a cztery osoby utraciły życie.

Złodziej zabity.
Phoenixville, Pa., 16 czerwca.

Edward Harris, pochodzący z Co­
hoes, N. Y ,, został zastrzelony przez 
policyanta, gdy się wkradał do skła­
du narzędzi robotniczych kolei Penn. 
& Schuylkill.

Czterdzieści dzieci otrutych.
Antwerp,.0., 24 czerwca.

Czterdzieści osób, przeważnie dzie 
ci, umarło w szpitalu, wskutek otru­
cia.—Na piknik dla dzieci, zakupio­
no lodów od pewnej Włoszki, które 
przyrządzone były z trucizną. Kto 
tylko jadł te lody (ajskrem,J.umarł. 
Włoszkę aresztowano.

Trzęsienie ziemi.
Cincinnati, O., 24 czerwca.

W Kentucky, Indiana i w części 
Illinois dało się uczuć trzęsienie ziemi.

Republikańscy kandydaci w 
Illinois.

Springfield, III., 24 czerwca.
Na republikańskiej konwencyi sta­

nowej mianowano Floyd’a Whittemo- 
re kandydatem na skarbnika, Alfre­
da Bayliss ze Streator kandydatem na 
dyrektora szkół stanowych, J . H. 
Hatch, A. F. Nightingale i A. A . 
Abbott kandydatami na trusty sów. 
Platforma nic potępiła wprost Tanne- 
ra z powodu jego udziału w ustano­
wieniu prawa Allen’a. Natomiast 
uchwalono rezolucyę, pochwalającą 
wypowiedzenie wojny Hiszpanii w 
celu oswobodzenia Kuby.

Wypadek w kopalni.
Scott City, Mo., 24 czerwca.

W kopalni Mount Vernon Com­
pany pod Scott City, Mo., zapadły, 
się ściany kamienne i spowodowały 
śmierć 5 górników.

Przyjęcie Hawaju.
Washington, 16 czerwca.

W Izbie reprezentantów przyjęto 
bill, wkluczający wyspy Hawajskie do 
Stanów Zjed., 209 głosami przeciw 91. 
Wszyscv demokraci i 3 republikanów 
głosowało przeciw billowi,

Pożar.
Corry, Pa., 24 czerwca.

W Youngsville spaliła się do szczę­
tu fabryka wyrobów żelaznych i kil­
ka składów. Szkody wynoszą 70,000 
doi.
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ZABAWY TOWARZYSKIE.
Czarowny kw adrat.—.Dziewięć cyfr tak w kwa­

dracie umieścić, żeby ze wszystkich stron można na­
liczyć 15

Wykreśla się kwadrat a b c d 
na stole i dzieli się go następującym 
sposobem na 9 przegródek a e b, 
f  g h, c i d.

Wzywa się potem kogoś, żeby cy­
fry od 1 do 9 tak w przegródki kwa­
dratu powpisywał, żeby w każdym 
razie z cyfr w 3 przegródkach 15 
naliczyć można, a mianowicie tak, żeby cyfry w 3 
przegródkach wszerz przez a e b, albo f g h, albo 
c i d, jako też wzdłuż przez a f c, e g i, b h d, a 
nawet na krzyż przez a g d, b g c, za każdym razem su­
mę 15 wydały. Bez reguły z trudnością da się to 
uskutecznić. Ta reguła zaś jest: Wpisuje się do śre­
dniej przegródki g  cyfrę 5, w narożne zaś przegródki 
a, b, c, d cyfry parzyste, a mianowicie tak, żeby 2 
cyfry narożne naprzeciw siebie leżące, t. j. w prze­
gródkach a, d, b, c razem 10 wynosiły; w inne zaś 
A przegródki e, f, h, i wpisuje się z łatwością pozo­
stałe cyfry nieparzyste tak, że na wszystkie strony 15 
naliczyć można, n. p.

81 3 4 15 6 712
11 5 1 9 15 1 5 9
61 7 1 2 15 8 314

15 1515

4 318
9 5(1
217 6

2. Wykreśli się kwadrat kredą na stole i wzywa 
kogoś, żeby 9 liczb, zacząwszy od 2 do 10, tak w pola 
kwadratu powpisywał, żeby można każdym razem w po­
lach kolejno 18 naliczyć. Tego nie będzie można usku­
tecznić, jeżeli się nie wie, że liczba sześć ma stać 
w środkowem polu, a 4 nieparzyste liczby w naroż­
nych polach, a mianowicie tak, żeby zawsze 2 po­
la narożne naprzeciw siebie leżące razem 12 wynosiły; 
w 4 inne pola można z łatwością 3 pozostałe parzyste 
liczby powpisywać tak, żeby na wszystkie strony 18 
naliczyć można, n. p.

318 7
10J6 2
51419

18
18
18

7 8 3
2 1 6 10
9 1 4 1 5

7 2 9
84 6 4
3|10 5

18 18 18
3. Wykreśla się kwadrat i dzieli się go na 16 pól:

Dwie liczby, jakie sobie kto pomyślał, od­
gadnąć.—Dajmy n. p., że sobie kto pomyślał dwie 
liczby 4 i 7. Te obydwie niech w myśli pomnoży, 
wyjdzie 28. Z tych dwóch liczb każ tę która jest wię­
kszą od drugiej przez to, o wiele jest od niej większą 
pomnożyć, a zatem 7 przewyższa 4 o 3, pomnożyć to 
przez 7 — 21. Obydwa iloczyny tak z pierwszego 
jak i z drugiego mnożenia każ razem zrachować, a za­
tem 28 i 21 - 49 i sumę tę wymienić. Z tej sumy 
jest 7 pierwiastkiem, a zatem większa pomyślana liczbą.

Aby i tę mniejszą pomyślaną liczbę odgadnąć, każ 
różnicę obu liczb 3 przez mniejszą liczbę 4 pomnożyć, 
co uczyni 12, a to od większego iloczynu odciągnąć to 
jest od 28, wyjdzie 16, którego pierwiastek jest 4, i ta 
to jest pomyślaną liczbą.

13. Orzech do zgryzienia.—Dwóch podróżnych 
usiadło sobie, aby zjeść obiad. Wtem zbliża się do 
nich jakiś trzeci jegomość i prosi ich, żeby się z nim 
swoją żywnością podzielili, że do najbliższego mia­
steczka jest za daleko, że jest bardzo głodnym, że im 
za to sowicie zapłaci. Jeden z podróżnych miał 5 dru­
gi zaś 3 bochenki chleba. Gdy wszyscy trzej te 8 bo­
chenków zjedli, położył nieznajomy 8 dukatów i po 
szedł dalej. Obaj podróżni zaś pokłócili się przy po­
dziale tych pieniędzy; jeden z nich, który miał pięć 
bochenków, twierdził, że jemu należy się 5 dukatów, 
ponieważ miał 5 bochenków, drugi zaś chiał mieć po­
łówkę tych 8 dukatów, ponieważ nieznany jegomość 
zarówno z nim jadł, lecz obaj nie mieli słuszności; 
pytanie więc, wiele dukatów każdy powinien otrzy

Odp. Pierwszemu który miał 5 bochenków, należy 
się 7, drugiemu zaś, który miał 3 bochenki, należy 
się jeden dukat.

Bozw. Było trzech mężów, którzy 8 bochenków 
zjedli, więc na jednego przypada |  wszystkiego chleba; 
lecz pierwszy miał 5 bochenków, to robi f ,  drugi zaś 
miał 3 bochenki, to wynosi ®; każdy zaś z nich zjadł 
3 > a więc otrzymał cudzoziemiec od pierwszego l , od 
drugiego zaś tylko J; dlatego należy się pierwszemu 
7, drugiemu zaś 1 dukat.

przez 16 a drugi raz przez 2. Iloczyn wynikły dzieli 
się przez liczbę w myśli obraną a na iloraz musi ko­
niecznie wypaść 64.

17. Oznaczyć naprzód sumę 5-eiu liczb dowol­
nie napisanych.—Każe się komuś napisać liczbę 
o pięciu, sześciu, siedmiu lub też więcej cyfrach. Tę 
liczbę pisze się na osobnej karteczce, przed nią kładzie 
się 2, a od ostatniej cyfry na prawo odciąga się 2, i to 
będzie suma pięciu liczb. Potem każe się komuś dru­
giemu pod pierwszą liczbę napisać jeszcze dwie liczby 
jednakowej z pierwszą długości. W końcu dopisuje 
sam sztukmistrz dwie liczby, jednakże tak, żeby te 
z poprzedzającemi zawsze 9 wynosiły, to jest: żeby 
cyfry dopisać się mające, pierwszej liczby dodane do 
cyfry drugiej już napisanej liczby, jako też cyfry do­
pisać się mającej drugiej liczby, doliczone do cyfr 
już napisanej trzeciej liczby, zawsze wydały sumę 
z samych dziewiątek złożoną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

1 2 3 4

5 6 7 8

9 10 11 12

13 14 15 16
Potem wzywa się kogoś, żeby liczby 1 do 16 tak 

w pola tego kwadratu powpisywał, żeby można zaw­
sze w 4 polach kolejno po 34 naliczyć, a mianowicie 
tak, żeby liczby w 4 polach kolejno wszerz, wzdłuż, 
na krzyż, w 4 polach narożnych, środkowych i równo­
ległych skrajnych zawsze sumę 34 wydały.

Rozwiązanie tego zadania acz nader trudne, stanie 
się bardzo łatwem, jeżeli się ma do niego klucz ma­
giczny, którym jest: Wpisuje się w pola kwadratu 
16 liczb za porządkiem, jak na str. Potem, nie 
tykając w tak liczbami napełnionym kwadracie ani 
pól narożnych ani środkowych, przekłada się tylko 
liczby równoległe skrajne, odmieniając w nich zara­
zem porządek tak, iż zamiast 2 będzie stać 15, zamiast 
3 położy się 14, zamiast 5 napisze się 12, a zamiast 
9 stanie 8 i odwrotnie, jak następuje:

14. Rachunek trójcy.—Trzech podróżnych: ka­
tolik, luter i kalwin spierali się o wartość swojej re- 
ligii; każdy twierdził, że jego religia jest najlepszą 
Ażeby spór załatwić, wmieszał się pomiędzy nich ja 
kiś obywatel i przyobiecał im, że im dokładnie wyra 
chuje, czyja wiara ma największą wartość. W tym 
celu wykreślił trójkąt i kazał sobie każdej z tych 
trzech osób podać pewną liczbę, przez którąby miała 
być oznaczona wartość jego religii. Te trzy liczby 
napisał na kątach trójkąta, zliczył razem dwie naj­
bliżej siebie stojące liczby kątowe i napisał sumę po­
między dwoma dodanemi liczbami; potem dodał każdą 
liczbę środkową do przeciwległej liczby kątowej i otrzy- 
mał tym sposobem trzy równe sumy. Otóż widzicie, 
panowie, rzekł, wasza sprzeczka jest nadaremną, po 
nie waż każda religia jest tyle warta co inna.

N. p. Niechby spierający się wymienili liczby 5, 6, 
7, jako wartość swojej religii, to się otrzyma z każdej
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POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI: 

Osieł, Wół i Rolnik,
czyli lekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc 
Nocy i Jednej. C e n a ...................................................5c

Pan Twardowski,
stawny mistrz czarnoksięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz- 
nemi ilustraeyami. C e n a .............................................30c

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno­
pola (Carogrodu,) która będąc u dworu, później przez 2 
lata pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mgżnie znosiła. C e n a .............................................. J5

Pierwsi Biali Osadnicy i Deklaracya
Niepodległości w titfinauh Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. Napisał A, A . Paryski. C e n a ........................... lOc

Pierwsza pomoc lekarska w nagłych wypadkach.
Przez Dra Bujwida...................................  5c

Podręcznik Geografii Ojczystej,
zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględ­
n i 10 dzkrejpzych stosunków podziału politycznego. Do­
dana krotka wiadomość o Czechach i Rusinach. Podręcz­
nik zawiera blisko 300 stronic druku, 50 rycin i 8 mań -̂k 
geograficznych. C e n a ..................................................60c

Podręcznik dla użytku Polsko-Baptyskiego
Kościoła. Zawiera zarys Historyi Baptystów, Artykuły

Droga do Nieba,
czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10frmTTołAmn __? _ Z • 1 , ,

W mocnej oprawie.
....................... 75c

„  . - - - - 85cDunina,
książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłuskie- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2 03 

Okute i z zamkiem. C e n a ................... • . . . §3 00
Dziecię do Boga,

książeczka do Nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. W 
pięknej oprawie, ze złoć. tytulikiem i brzegami. Cena" 50c

Kantyczki i Kancyonał,
czyli Zbiór najnowszych pieśni, kolend i pastorałek, na 
cały rok, z Nowenną na Adwent.
Cena.........................................

Nauka Wiary i Obyczajów
Kościoła katolickiego, wyłożona przez Dra Hermana Rol- 
fusa (plebana) i F. L. Braedlego (rektora) 1255 wielkich 
stronic. Pięknie oprawiona i wyzłacana. Cena . $5.00

Wianek Maryi
ku czci Najświętszej Maryi Panny. W mocnej, skórkowej 
oprawie, ze złoconymi brzegami ijtytnłem. Cena $1.50 

Okute i z zamkiem. C e n a ..............................................$2.00
Wyborek,

czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 50c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku­
ciem i zamkiem. C e n a .............................................. $1.00

Oprawna w skórkę, ze złoć. tyt. i brzegami. Cena . . 75c
Wybór

najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) Mocna 
oprawa, brzegi złocone. C e n a .................................$1.50

Żywoty Świętych Pańskich,
podług najlepszych źródeł, wyjętych z dzieł Ojców i Do­
ktorów Kościoła św. 1176 stronic, 8x11 cali. Ozdobnie wy­
złacana i mocno oprawna. Cena ....................... $5.00

Żywot Najśw. Panny Maryi i  św. Józefa,
Zawiera wiele pięknych, kolorowych obrazków. Druk pie- 
™v -^stronic, 8x11 cali, W mocnej i ozdobnie wyzłaca-*kny.
nej oprawie. Cena $4.90

KSIĄŻKI ZE ŚPIEWKAMI.
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00 10 11 5
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34

34
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0 0 0 0 0 0
0 0 0 0 0 0
0 0 0 0 0 0

9. Jak  sobie począć, aby odciągnąwszy 45 od 
45 zostało jeszcze 45.—Napisz 9 cyfr następują­
cym sposobem podwójnie pod sobą odejmując je,* a 
one tak jak i reszta wyniosą 45:

9 8 7 6 5 4 3 2 1  (suma 45) 
1 2 3 4 5 6 7 8 9  (suma 45) 
8 6 4 1 9 7 5 3 2  (suma 45)7

10. Z sześciu szeregów zer, z których każdy 
sześć zer zawiera, wymazaś sześć skrajnych zer 
tak , żeby na każdym boku kwadratu tylko po 
cztery zera zostały— Kto fortelu nie 
zna, temu uskutecznienie wiele zrobi trud­
ności. Ty zaś wymaż w ostatnim dolnym 
szeregu dwa ostatnie zera, zostanie się 
ich 4; potem w piątym od dołu pierwsze 
i ostatnie, nakoniec w 1 szeregu 2 pier­
wsze zera.

11. Ilość punktów w dwóch kostkach odgadnąć.
—Chcąc po rzuceniu dwoma kostkami odgadnąć licz­
bę punktów zwierzchnich każe się oko jednej kostki 
przez 2 pomnożyć, do tego dodać 8, i całą sumę po­
mnożyć znowu przez 5, do tego iloczynu dodać ilość 
punktów drugiej kostki i w końcu sumę sobie powie­
dzieć. Od tej sumy odciągnąć w myśli 25, to pokażą 
dwie pozostałe cyfry punkta kostek. N. p. niech bę­
dą oka jednej kostki 3, a drugiej 5.

Oka jednej k o s tk i................................3
Pomnożone p r z e z ................................2
Ba. i 4 .......................................................” 6
Dodawszy do te g o ................................5
Będzie.....................................................11
Pomnożyć to przez................................5
Będzie........................................................ "55
Dodawszy do tego 5 punktów 2 kos. . 5
Otrzyma s i ę ..............................................730

Tę sumę każe się wymienić, odciąga się od niej
16. Rachunek, przy którym za każdym razem 

64 jako iloraz wypadnie.— Każe się komuś jaką licz- 
w myśli 25, to zostanie 35, a tym sposobem odgadło j bę pomyśleć, lub sobie ją  napisać. Tę liczbę mnoży się

średniej i kątowej liczby jako sumę 18, albowiem 
5 i 13 = 1 8 ,  6 i 12 =  18, 7 i 11 18.

Można także mnożyć zamiast dodawać, a wypadek 
będzie tenże sam, np.

Każdy iloczyn wyniesie 400, ponieważ 5 x 80 =  
400,8 x 50 400,10 x 40 - 400.

15. Sam przez siebie oszukany.—Pewien rybak 
nad rzeką mieszkający zawarł ugodę z lichem; to mu 
przyobiecało, że mu wszystką gotówkę, którą ma w do­
mu, podwoi, jeżeli z niem przez most przejdzie i nie 
żądało nic więcej od niego, jak tylko, żeby jeden ta­
lar wrzucił do wody, jeżeli przez most będzie powra­
cał, dodając, że to może powtórzyć, wieleby się razy 
podobało. Prostaczek przystał na to z ukontentowa­
niem, wziął wszystką gotówkę, którą miał w domu, ze 
sobą i zrobił pierwszą próbę. Licho dotrzymało słowa. 
Trzy razy odbył przechód, gdy zaś po raz trzeci z go­
tówką podwojoną powracał i umówione mostowe do 
wody wrzucił, dostała się cała jego gotówka do rąk 
licha. Jak wielką była suma, którą oszukany po raz 
pierwszy przez most niósł?

Odp: 21 groszy; ponieważ, gdy się te pieniądze po 
z pierwszy podwoiły, posiadał rybak 1 talar i 

18 groszy: z tego zaś musiał wskutek ugody 1 ta­
lar wrzucić do wody, poczem mu pozostało jeszcze 18 
groszy; te zaś po drugi raz podwojone wynosiły 1 ta ­
lar i 12 groszy, z tego odciągnąwszy 1 talar zostało 
12 groszy, i te podwojone po trzeci raz wynosiły 1 ta­
lar a właśnie tyle było potrzeba, by chytremu wrogo­
wi ostatni raz słowa dotrzymać.

Rozw. Dzieli się umówione mostowe przez 2, ten ilo­
raz znowu przez 2, a iloraz jeszcze raz przez 2, potem 
się dodaje pojedyńcze ilorazy, a suma stąd otrzyma­
na okaże pierwszą gotówkę n. p.

24 grosze mostowego
podzielone przez 2 12
podzielone przez 2 == 6
podzielone przez 2 = 3  ^

Suma groszy 2 1 1. j. gotówka. 
Gdyby było umówionem, żeby rybak tylko po 16 

groszy do wody wrzucił, toby dopiero po czwartym 
przechodzie był z swej gotówki ogołoconym. Chcąc 
zaś gotówkę w takim razie wyrachować, to trzeba zno­
wu mostowe 4 razy przez 2 podzielić, a iloraz zaliczyć.

Tak się też ta rzecz ma z każdem innem zadaniem 
tego rodzaju.

Wiary, Reguły Rządu Kościelnego itd. Ułożony 'przez 
fesks. T. W. Jakimowicza i J . Antoszewskiego. Stronic 

TS 89-Form at 4Jx6|. Cena . . . . . . . . . .  25c
Podróż po Wszecnświecie.

Popularne rozprawy o księżycu, słońcu, planetach i gwia­
zdach. Z licznemi ilustraeyami. C e n a .................. 30e

Pogadanki o ni'M e i ziemi,
przez H. W. Z 20 rysunkami. Cena . . .  . . I5c

Pogadanki o wnętrzu ziemi,
z 50 rysunkami, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 30c

Popularne przysposobienie dzieci do Spowiedzi
i Komunii św. Przez ks. Ant. MarcińskiegO, Kanonilrn 
Kollegiaty Łowickiej. Wydanie nowe i  powiększone.
Stronic 260.—Format 51x8. C e n a ............................ 60c

Poradnik dla kobiet, które chcą być zdrowemi ?
.Napisał Dr. Józef Zielczak. C ena.......................  ’(Je

Postyla Domowa Marcina Lutra
Wydana przez Tow. Ewangelickie Oświaty Ludowej w 
Cieszynie. Oprawna w skórkę, z wyzłacańym tytułem. 
Cena ..................................... ; ................................ $4.00

Przygody myślwca wśród śniegów północy
i lasów południa, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 15c

,’raw a Kościelne,
czyli ustawy o zarządzaniu kościołów i szkół rzymsko-ka­
tolickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich. 
Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. "

Cena
Przetioma- 

10cczone ze “Statuta Dicecesana.”
Reineke Lis,

poemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 
drzeworytami Kaulbacha. Cena . . : . . . . 25c

Rinaldo Rinaldini,
sławny dowódca rozbójników XVIII wieku. Czyny jego 
towarzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch.

_  „7  60c
Robinson Kruzoe,

cz3'li skutki nieposłuszeństwa, książka zupełnie nowo i 
treściwie ułożona. Cena . . .  >...........................30e

Rośliny pokarmowe w różnych krajach.
B. Dyakowskiego, z wieloma rysunkami. Cena . . 35c

Sądy Boże.
Powieść z życia górników górnoślązkich przez ś. p. Karola 
Miarkę. Cena . ............................................................

Sejm Pijacki
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a ......................10c

Sennik prawdziwy Persko-Egipski,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . lOc

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. Cena . .................................... 3#c

świat i Mądrość Przedwieczna.
Opowiadanie 7, czasów panowania Marka Aureliusza. 30c

Szwedzi w Lędzinach.
^ 0wieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez ś p. 
Karola Miarkę. C e n a ..................................................30c

Trzy śluby.
czyli Matka nie opuści tych, którzy u Niej szukają pomocy 
w utrapieniu. Z obrazkiem, C e n a ................................30c

Wernyhora,
wieszcz ukraiński. Powieść historyczna z r. 1768, przez 
Michała Czajkowskiego. W mocnej oprawie ze złoconym

_ _ tytulikiem. C e n a ....................................................... $1.75
Wieniec i Korona.

Historyczne opowiadanie z czasów męczeństwa pierwszych 
chrześrian za panowania cesarza Nerona. Z 3-ma obraz­
kami. Cena ................................................................30c

się, że jedna kostka ma 3 druga zaś 5 punktów. I przez 4, a dzieli przez 2, rezultat zaś^mnoży się raz

KSIĄŻKI DO NAUKI JĘZYKA ANGIEL­
SKIEGO.

Ollendorffa Teoretyczno Praktyczna Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastosowana. Dwa tomy: I  Tom Gramatyka, 
II  Tom Klucz. W mocnej oprawie. Cena . . . , $2.00

Pośrednik Polsko-Angielski,
książka dla Polakow w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma wy 
mawiać, opracował W. Dyniewicz;przejrzane, poprawione 
i znacznie powiększone, a mianowicie dodane są rozmowy 
i różne listy w polskim i angielskim języku. Cena . 65c

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA I  RELIGIJNE.

Bukiet Pieśni Światowych,
w którym się znajdują: piosnki, dumki, arye, krakowiaki, 
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, obyczajowe, towarzy­
skie, myśliwskie, studenckie, wesołe, żartobliwe, wyjątki 
z oper itd. C e n a ...................................................  30c

Deklamator Polski.
Zbiór poezyj religijnych, narodowych i historycznych, sto­
sownych do wygłaszania podczas uroczystości patryotycz- 
nych, rodzinnych oraz wycieczek letnich, z dodatkiem dy- 
alogów i sztuczek teatralnych. C en a ........................30c

Gratulant
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i drużbów, zawiera­
jący: Zaprosiny na wesele—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby przy wyjeździe do kościoła, w czasie tańca i przy 
uczcie—Życzenia w dup telnym—Piosnki weselne.
C ena............................................................................20c

Kujawiaki, Mazurki, Wyrwasy i Dumki
pomniejsze, ze źródeł etnograficznych i własnych notat
zebrał Zygmunt Gloger, C e n a ............................. 25c

Lirnik Polski,
Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a .................... 85c

Żywot Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa.
1 Najśw. Panny Maryi. 718 stronic, 8x11 cali. W mocnej 
oprawie, ozdobnie wyzłacanej. C e n a ............. $4.00

Piosnki, Dumki i Arye Narodowe.
W mocnej oprawie. C e n a .......................................25c

Powinszowania
dla rodziców i innych drogich osób. Cena . . . .  20c

Trzydzieści Pieśni i Piosnek,
dla Rzemieślników, a szczególnie dla szewców, Krawców, 
kowąli, stolarzy, kołodziejów, piekarzy, rzeźników, ryba­
ków, garncarzy, cieślów, ipurarzy, powroźników, młyna­
rzy itd.—z dodatkiem piosnki wykazującej, za którego rze­
mieślnika najchętniej panny za mąż iść rade. Cena . 10c

Wybór Pieśni Narodowych,
w którym znajdują się: dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, historyczne itd.
C en a ............................................................................ 30c

Zbiór Piosnek,
śpiewanych w Kongresówce i Litwie. Cena . . . 15c

OBRAZY, MEDALE ETC.
Karty,

ułożone przez sławną wróżkę Lenormand y Paryża, prze­
powiadające przyszłość. (Dla rozrywki i zabawy.)’Cena 50c

Medale Pamiątkowe.
Na jednej stronie napi=: “ Pamiątka obchodu 100-letniej 
rocznicy Konstytueyi 3 Maja w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki 1891 roku.”—“Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego "—Na odwrotnej stronie jest we środku 
herb Po ski, Litwy i Rusi, a po brzegu napis: “ Boże, zbaw 
Polskę.' Medale te są wielkości 50 centów srebrnych, są 
grubo pozłacane. Można je nosić przy dewizce do zegarka 
lub przypiąć na piersi. Cena tych medali dawniej była 
$1.00, a teraz ty lk o ............................................... ....  . 25t

Obraz Królów Polskich,
Na pięknym glanscwanym papierze, wielkości 28x36 cali. 
Jest to jedyny obraz przedstawiający wszystkich królów 
w stojących postawach, przez co osobisty charakter każde­
go króla jest doskonale uwydatniony. Rysunki są wyko­
nane przez najzdolniejszego rysownika polskiego, Walere­
go Eljasza. Cena ...................50c

P ortre t Adama Mickiewicza,
Wykonany przez L. Horowitza, uznany przez krytykę za 
najlepszą podobiznę. 10x12 cali. Cena . . . . 25c

Aniół Stróż
Chrześcianina-katolika. Zbiór modłów i pieśni dla dasz 
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni łacińskich.) 
Zawiera blisko 600 stronic wyraźnego druku na pięknym 
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format 3%x5 cali, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. C e n a ................................................................ $1.00

Okute i z zamkiem. C e n a ............................................ $1.50
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem

C e n a .........................................................................$2.0C
Oprawne ozdobnie w aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem 

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro-
bami. C e n a ...........................................................   $3.50

Bóg z Tobą,
książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie. 
C e n a ..........................................................................35c

Kalendarz M aryański na rok 1898, tylkn 10 c,
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 6 centów, czyli razem 

przysłać 1 6  centów.
■ZAWIERA:

Notatki Kalendarzowe.—Kalendarz i Notatki.
Opis cudownych obrazów i kościołów: w Loreto. Szamotułach 

Swarzewie, Lipach, Świeci u, Drzycimiu, Zamarłem, Pło- 
chocime, Chełmnie, Zarwanicy i Prudniku.

Złote ziarna.
Pobożne postanowienia.
Na rok 1898 (wiersz z ilustracyą.)
Słówko do Ojców chrześciańskicli.
Kościół Maryacki w Krakowie (z ilustraeyami.
Na pamiątkę 900 letniej rocznicy śmierci męczeńskiej św. Woj­

ciecha (wiersz p. M. Konopnicka.)
Ocalony. Powieść moralna z życia ludu (z ilustraeyami.) 
Matka Boska Siewna (do obrazu P. Stachowicza.)
Po ciernistej drodze. Powieść osnuta na tle życia społecznego 
Dziewica Orleańska (opis i obraz.)
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa (z obrazkiem.)
Dobra rada warta złota. Obrazek z życia ludu (z ilustraeyami 
Potęga modlitwy i jałmużny. Legenda p. Adama Pługa.
Adam Mickiewicz. 1798—1898. Życiorys (z ilustraeyami.) 
Wieprzowina swatem. Humoreska (z ilustraeyami.)
Kujawiak. Wiersz.
Korzystny interes. Humoreska. (Z ilustraeyami.)
Rady zdrowia. Jak zapobiegać chorobom i jak się leczyć. (Z ilu­stracjami.)
Sztuczki spirytystyczne (z ilustraeyami.)
Ku rozrywce w wolnych chwilach różne sztuczki (z ilustr.) 
Żarty i dowcipy (z ilustraeyami.)
Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada.
Gadatliwa Kasia, czyli Hokus Pokus.
Oraw warcaby, wilczka i młynek (z dodatkiem do grania.) 
Prezydent McKinley i jego żona. Wzmianka z życia (z portr.) 
Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych.
Jeszcze Polska nie zginęła. Rysunek Walerego Eljasza.
Z bitwy Racławickiej. Wiersz Teofila Lenartowicza. 
Ogłoszenia.
Dodane są następujące obrazy: Portret A. Mickiewicza, Ka­

lendarz ścienny, Gra w warcaby, Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, Serce Najśw. P. Maryi.

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych.
Adresować należy:

A. A. PARYSKI,
325 HURON ST., TOLEDO OHIO.

%
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

przez

H e n r y  Ił a . S i e n k i e w i c z a .

Ciąg dalszy.

Nieprzyjaciel widocznie był również zaopa- 
rzony w muszkiety, bo zaraz po pierwszem na­
tarciu rozpoczął ogień bardzo gwałtowny, cno- 
caż nieregularny.

Więc z obu stron poczęło grzmieć to szybciej, 
to powoi ni e j; kule świszcząc, dolatywały aż do 
jazdy, stukały po domach, płocie, kupach be­
lek; dym rozciągał się nad Wołmontowieżami, 
zapach prochu napełnił ulicę.

Anusia zatem miała to, czego chciała, to jest 
bitwę.

Obie panny zaraz w pierwszej chwili dosia­
dły z rozkazu miecznika podjezdków, aby w 
danym razie, gdyby siły nieprzyjacielskie oka­
zały się zbyt wielkie, mogły uchodzić razem z 
partyą. Pomieszczono je więc w tylnych szere­
gach jazdy.

Lecz Anusi, mimo, że szabelkę miała przy 
boku i kołpaczek rysi na głowie, dusza zaraz z 
początku uciekła na ramię. Ona. która tak do­
brze umiała sobie radzić w pokoju z oficerami, 
nie znalazła ani szczypty energii, gdy przyszło 
stanąć jej oko w oko synom Bellony w polu. 
Świst i stukanie kul przerażało ją; zarost, bie 
ganię ordynansów, huk muszkieterów i jęki ran 
nych odejmowały jej przytomność, a zapach 
prochu przytłumiał oddech w piersiach. Uczy­
niło jej się mdło i słabo, twarz zbladła, jak 
chusta, i poczęła wić się a piszczeć, jak dziecko ; 
aż jeden z towarzyszów, młody pan Olesza z 
Kiemnar, musiał uchwycić ją w ramiona. Trzy­
mał zaś mocno, mocniej, aniżeli trzeba było i 
gotów był trzymać tak do końca świata.

Lecz żołnierze śmiać się nakoło poczęli.
—Rycerz w spódnicy—ozwały się głosy.—A 

kury sadzić, a pierze drzeć!
Inni zaś wołali:
—Panie Olesza! przypadła ci ta tarcza do ra­

mienia, ale cię przez nią tern łatwiej Kupido 
strzałą przeszyje!.. .

I  dobry humor ogarnął żołnierzy.
Inni woleli wszakże patrzeć na Oleńkę, która 

zachowywała się całkiem inaczej. Z początku, 
gdy kilka kul przeleciało opodal, przybladła i 
ona, nie mogąc się wstrzymać od uchylania gło­
wy i zamykania oczu; lecz następnie krew ry­
cerska grać w niej poczęła, więc spłonąwszy na 
twarzy, jak róża, podniosła głowę i patrzyła nie- 
ulękłem okiem przed siebie. Rozdęte jej nozdrza 
wciągały jakby z lubością zapach prochu. Że 
zaś dym czynił się wedle kołowrotu coraz wię 
kszy i widok bardzo przysłaniał, więc odważna 
panna, widząc, że oficerowie wyjeżdżają na­
przód, aby dokładniej przebieg bitwy śledzić, 
poruszyła się wraz z nimi, nie myśląc nawet o
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tern, co czyni.
A w gęstwie jazdy podniósł się szmer po­

chwalny:
—O, to krew ! to żona dla żołnierza, to słusz­

ny wolentarczyk !
—Vivat Billewiczówna!
—Popiszmy się, mości panowie, bo przed ta- 

kiemi oczami warto !
—I amazonki lepiej przeciw muszkietom nie 

stawały !—krzyknął któryś z młodych towarzy­
szów, zapominając w zapale, że amazonki istnia­
ły przed wynalezieniem prochu.

—Czasby już skończyć. Piechota grzecznie się 
sprawiła i hostes mocno nadwerężeni !

Rzeczywiście nieprzyjaciel nie mógł nic 
wskórać jazdą. Co chwila rozpuszczał konie, 
podpadał do kołowrotu, ale po salwie cofał się 
bezładnie. I jako fala, rozlawszy się po płaskim 
brzegu, zostawia po sobie muszle, kamyki, mar­
twą rybę, tak po każdym ataku zostawało kil 
kanaście ciał końskich i ludzkich na drodze 
przed kołowrotem.

Wreszcie ataki ustały. Podjeżdżali tylko o- 
chotnicy, paląc w stronę wsi z pistoletów i 
muszkietów dość gęsto, aby uwagę billewiczow- 
skich zająć. Natomiast pan miecznik, wylazłszy 
po węgłach pod okop dworku, dojrzał ruch w 
tylnych szeregach nieprzyjacielskich ku polom 
i chruśniakom, ciągnącym się z lewej strony 
Wołmontowicz.

—Ztąd będą tentowali—zakrzyknął i natych 
miast posłał część jazdy między chałupy, żeby z 
sadów dała nieprzyjacielowi odpór.

W pół godziny nowa bitwa, ale także na pal­
ną broń, zawiązała się z lewego skrzydła party i.

Sady ogrodzone utrudniały jeszcze atak 
wręcz, ale utrudniały zarówno dla stron obu. 
Przytem nieprzyjaciel, rozrzuciwszy się na dłu­
giej linii, mniej był narażony na strzały.

Bitwa zwolna stawała się coraz zażartszą i co­
raz pracowitszą, nie przestano bowiem atako­
wać i kołowrotu.

Miecznik począł się niepokoić.
Z prawej strony miał za sobą błonia wolne 

jeszcze, kończące się rzeczką niezbyt szeroką, 
lecz głęboką i bagnistą, przez którą przeprawa 
zwłaszcza w pośpiechu, mogła być trudną. W 
jednem miejscu tylko była wydeptana droga do 
płaskiego brzegu, przez który przepędzano by­
dło do boru.

Pan Tomasz coraz częściej jakoś jął się oglą 
dać w tamtę stronę.

Naraz pomiędzy przejrzystą, bo pozbawioną 
już liści wierzbinową gęstwą, ujrzał przy zorzy 
wieczornej połyskującą broń i czarniawą chmu­
rę żołnierstwa.

—Babinicz nadchodzi! —pomyślał.
Lecz w tej chwili przypadł do niego pan 

Chrząstowski,. który szwadronem jazdy dowo­
dził.

—Od rzeki szwedzką piechotę widać!—krzy­
knął w przerażeniu.

-—Zdrada jakowaś!—zawołał pan Tomasz.— 
Na rany Chrystusa! skoczże waść ze swoim 
szwadronem na tę piechotę; inaczej w bok*nam 
przyjdzie!

—Siła wielka!—odrzekł pan Chrząstowski.
—Wesprzyjcie ją choć na godzinę, my zaś 

będziem się w tył ku lasom salwować.
Pan Chrząstowski skoczył i wkrótce ruszył 

błoniem na czele dwustu ludzi, co widząc nie 
przyjacielska piechota, poczęła się szybko for 
mować w gąszczach na przyjęcie nieprzyjaciela; 
po chwili tzwadron rozpuścił konie, a zaś z 
wierzbinowych krzów zagrzmiała muszkietowa 
palba.

Miecznik zwątpił już nietylko o zwycięstwie, 
ale nawet o ocaleniu własnej piechoty.

Mógł jeszcze wycofać się w tył z częścią ja ­
zdy, z pannami i szukać schronienia w lesie, 
lecz taki odwrót równał się wielkiej klęsce, bo 
prowadził za sobą wydanie pod miecz większej 
części partyi i resztek ludności laudańskiej, 
która zgromadziła się w Wołmonto wieżach dla 
widzenia Babinicza. Same Wołmonto wieże zo­
stałyby naturalnie w takim razie z ziemią zró­
wnane.

Pozostawała jeszcze jedynie nadzieja, że pan 
Chrząstowski przełamie owę piechotę.

Tymczasem ściemniło się na niebie, ale w za­
ścianku blask czynią się coraz większy, bo zapa­
liły się wióry, drzazgi i heblowiny, leżące kupą 
przy pierwszym domu od kołowrotu. Od • nich 
zajął się sam dom i krwawa łuna zaświeciła nad 
wioską.

Przy jej blasku ujrzał pan miecznik jazdę 
Chiząstowskiego, wracającą w popłochu i nieła­
dzie, za nią zaś piechota szwedzka wysypywała 
się z gąszczów, idąc pędem do ataku.

Wówczas spostrzegł, że trzeba cofać się jedy­
ną wolną drogą.

Już więc dopadł do resztek jazdy, już mach­
nął szablą i krzyknął: “W tył mości panowie! 
a w ordynku! w ordynku!—gdy nagle i z tyłu 
ozwały się strzały, pomieszane z okrzykiem źoł 
nierstwa.

Poznał tedy miecznik, że jest otoczony, że 
wpadł jakoby w pułapkę, z której niema ni 
wyjścia, ni ratunku.

Pozostawało mu tylko zginąć z chwałą, więc 
wyskoczył przed szereg jazdy i zawołał:

—Padniemy jeden na drugim! Nie poźału- 
jem krwi za wiarę i ojczyznę!

Tymczasem ogień jego piechoty, broniącej 
kołowrotu i lewej strony zaścianka, zesłabł, a 
coraz potężniejszy krzyk nieprzyjaciela zwia­
stował jego bliski tryumf.

Lecz co znaczą te chrapliwe głosy krzywuł w 
szeregach sakowiczowskiej watahy i warczenie 
bębnów w szeregach szwedzkich?

Wrzaski słychać coraz przeraźliwsze, jakieś 
dziwne, zamieszane, jakby nie tryumf, ale prze­
rażenie w nich brzmiało.

Ogień przy kołowrocie ustaje naraz, jakby 
kto nożem przeciął. Kupy jazdy sakowiczow­
skiej lecą na złamanie karku od lewej strony, 
ku głównej drodze. Z prawej strony piechota 
staje i zamiast iść naprzód, poczyna się cofać 
ku zaroślom.

—Goto je s t? ... Na rany Chrystusa! Goto 
jest?!—krzyczy miecznik.

Wtem odpowiedź przychodzi ze strony owe­
go borku, z którego wyszedł Sakowicz, a teraz 
sypią się z niego ludzie, konie, chorągwie, buń- 
czuki, szable i idą—nie! raczej pędzą jak wi­
cher, i nie jak wicher, ale jak trąba powietrzna. 
W krwawych blaskach pożaru widać ich jak na 
dłoni. Idą ich tysiące! Ziemia zdaje się uciekać 
z pod ich nóg, a ci lecą ławą zbitą, rzekłbyś: ja ­
kiś potwór wychylił się z dąbrowy i sadzi przez 
pola ku wiosce, by ją pochłonąć. Leci przed ni 
mi gnane pędem powietrze, leci strach i zatra­
cenie. . . Już, już są! już dopadają! Zwieją Sa­
kowicza jak wicher!

—Boże! Boże wielki!—krzyczy jak w obłąka­
niu miecznik—to nasi! to chyba Babinicz!

—Babinicz!—wrzeszczą za nim wszystkie 
gardziele.

—Babinicz!—rozlegają się przerażone głosy 
w sakowiczowskim oddziale.

I cała nieprzyjacielska wataha wykręca w 
prawo, chcąc umykać ku swojej piechocie.

Płot łamie się z trzaskiem przeraźliwym pod 
parciem piersi końskich i pastewnik zapełnia się 
uciekającymi, lecz tamci już siedzą na ich kar­
kach, tną, sieką, bodą, tną bez wytchnienia, tną 
bez miłosierdzia. Słychać krzyk, jęki, świst szabel. 
Jedni i drudzy wpadają na piechotę, przewraca­
ją ją, łamią, roznoszą. Rzekłbyś tysiące chłopów 
stanęło do młocki i cepami bije. Wreszcie cała 
masa zwala się ku rzece, ginie w zaroślach, 
przetacza się na drugi brzeg. Jeszcze ich widać, 
gonią ciągle i tną a tną! Oddalają się! Zabłyśli 
raz jeszcze szablami i znikli wreszcie w krzach, 
w przestrzeni, w ciemności.

Piechota miecznikowa poczęła ściągać się od 
kołowrotu i z domów, których już bronić nie 
potrzeba; jazda stoi czas jakiś w takiem zdu­
mieniu, że milczenie głuche panuje w szeregach
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i dopiero gdy płonący dom zawala się z trza­
skiem, głos jakiś odzywa się nagle:

—W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego! 
Burza to przeleciała!

—Noga żywa z tego pościgu nie wyjdzie! — 
dodaje drugi głos.

—Mości panowie!—woła nagle miecznik —a 
my nie skoczym na tych, którzy nam z tyłu za 
chodzili? W odwrocie oni teraz, ale ich dogo 
nim!

—Bij! zabij!—odpowiadają chórem głosy.
I cała jazda, zawróciwszy się, wypuszcza ko 

nie za ostatnim oddziałem nieprzyjaciół. W 
Wołmonto wieżach zostają tylko starcy, niewia 
sty, dzieci i “panienka” z towarzyszką.

Dom ugaszono w mgnieniu oka, poczem ra­
dość niepojęta pochwytuje wszystkie serca. Ko­
biety z płaczem i szlochaniem wznoszą ręce ku 
niebu i zwracając się ku stronie, w którą popę­
dził Babinicz, wołają:

—Boże ci błogosław, wojenni ku niezwyciężo­
ny! Zbawco, któryś nas, nasze dzieci i domy od 
zagłady ocalił?

Zgrzybiali Butrymowie powtarzają chórem:
—Boże ci błogosław! Boże cię prowadź! Bez 

ciebie byłoby już po Wołmonto wieżach!
Ach! gdyby w tym tłumie wiedziano, że wieś 

od ognia i ludność od miecza ocaliła właśnie ta 
sama ręka, która przed dwoma laty do tej sa­
mej wioski wniosła og.eó i miecz?.. .

Po ugaszeniu pożaru, kto żyw począł zbierać 
rannych, groźni zaś wyrostkowie, przebiegając 
z kłonicami pobojowisko, dobijali Szwedów i 
sakowieżowskich grasantów.

Oleńka wnet wzięła komendę nad opatrun­
kiem. Przytomna zawsze, pełna energii i siły, 
nie ustała w pracy póty, póki każdy ranny nie 
spoczął z przewiązanemi ranami.

Poczem cała ludność poszła za jej przykładem 
pod krzyż odmawiać litahią za poległych; przez 
całą noc nikt oka nie zmrużył w Wołmontowi- 
czaoh, wszyscy czekali na powrót miecznika i 
Babinicza, krzątając się przytem, aby zwycięż 
com należyte zgotować przyjęcie. Szły pod nóż 
hodowane w lasach woły i barany; ogniska hu­
czały aż do rana.

Anusia jedna w niczem nie mogła brać u- 
dziatu, bo najprzód odjął jej siły strach, a za 
tern radość tak wielka, że do szalu podobna. O- 
leńka musiała mieć i o niej staranie, a ona 
śmiała się i płakała naprzemian, to znów rzuca­
ła się w ramiona towarzyszce, powtarzając bez 
ładu i porządku:

—A co? kto nas ocalił i miecznika i partyą i 
całe Wołmontowicze? Przed, kim Sakowicz u- 
ciekł ? kto go pogrążył i Szwedów razem z 
nim ?... Pan Babinicz! A co? Wiedziałam, że 
przyjdzie. Przeciem do niego pisała. A on nie 
zapomniał! Wiedziałam, wiedziałam, że przyj 
dzie. Ja  to go sprowadziłam! Oleńko! Oleńko 
ja szczęśliwa! Nie mówiłamże ci? Jego nikt nie 
zwycięży! Jemu pan Czarniecki nie dorówna. .. 
O, Boże! Boże! Prawda, że on tu wróci? Dziś 
jeszcze? Bo żeby nie miał wrócić, toby nie przy­
chodził, prawda?... Słyszysz Oleńka, jakieś 
konie rżą w oddali. . .

Ale w oddali nic nie rżało. Nad ranem do­
piero rozległ się tętent, okrzyk, śpiewy i wrócił 
pan miecznik. Jazda na spienionych od pogoni 
koniach zapełniła cały zaścianek. Śpiewom, 
krzykom, opowiadaniom nie było końca.

Miecznik umazany krwią, zdyszany, ale ra­
dosny, opowiadał do wschodu słońca, jako zniósł 
oddział raj tary i nieprzyjacielskiej, jako dwie 
mile na nich jechał i prawie do nogi wytępił.

On, również jak całe wojsko i wszyscy la- 
udańscy, byli przekonani, że Babinicz wróci la­
da chwila.

Lecz przyszło południe, potem słońce odbyło 
drugą połowę drogi i poczęło się zniżać, a Ba­
binicz nie wracał.

Anusia atoli pod wieczór dostała wypieków 
na twarzy.

—Zali by mu tylko o Szwedów, nie o mnie 
chodziło ?—myślała sobie w duszy.—Przecie list 
odebrał, skoro tu przyszedł...

Biedna, nie wiedziała, że dusze Brauna i Jur 
ka Billewicza były dawno już na tamtym świę­
cie i że Babinicz żadnego listu nie odebrał.

Bo gdyby był odebrał, błyskawicą wróciłby 
do Wołmontowicz, tylko. . .  nie dla ciebie Anu 
siu!

Upłynął znowu dzień; miecznik nie tracił 
jeszcze nadziei i nie ruszał się z zaścianka.

Anusia zacięła się w milczeniu
—Spostponował mnie strasznie! Ale dobrze 

mi tak za moję płochość, za moje grzechy!—mó 
wiła do siebie.

Na trzeci dzień pan Tomasz wysłał kilkuna­
stu ludzi na zwiady.

Ci wrócili czwartego unia z doniesieniem, że 
pan Babinicz wziął Poniewież, a ze Szwedów 
nikogo me żywił. Poczem poszedł nie wiadomo 
dokąd, bo słuch o nim przepadł.

—Już go nie znajdziem, póki znowu nie wy­
płynie!—rzekł na to miecznik.

Anusia zmieniła się w pokrzywę; kto z młod 
szej szlachty i oficerów dotknął się jej, wnet 
się sparzył.

Piątego zasię dnia rzekła do Oleńki:
—Pan Wołodyjowski taki sam dobry żoł­

nierz, ale mniejszy grubian.
— A może,—odrzekła na to w zamyśleniu O- 

leńka—może pan Babinicz wierności dla tamtej 
dochowuje, o której ci w drodze z Zamościa 
wspominał.

Na to Anusia:

—Dobrze! Wszystko mi jedno...  ,
Ale nie powiedziała prawdy bo jej wcale, 

nie było jeszcze wszystko jedno.

ROZDZIAŁ XIV

Sakowicz tak doszczętnie został zniszczony, 
iż zaledwie samopiąt zdołał się schronić do la­
sów w pobliżu Poniewieża. Następnie tułał się 
po nich w przebraniu chłopskiem przez całe 
miesiące, nie śmiejąc wychylić się na świat ja ­
sny.

Babinicz zaś rzucił się na Poniewież, piecho­
tę szwedzką, tamże na załodze stojącą, wyciął i 
gonił za Hamiltonem, który nie mogąc ku In­
flantom uchodzić z powodu znacznych sił pol­
skich, zebranych w Szawlach i dalej pod Birża- 
mi, zawrócił w bok ku wschodowi, w nadziei, 
że do Wiłkomierza zdoła się przedrzeć. Zwątpił 
on już o ocaleniu swego regimentu, nie chciał 
tylko wpaść w ręce Babinicza, bo wieść głosiła 
powszechnie, że ów srogi wojownik, aby się 
kłopotem nie obarczać, jeńców do nogi kazał 
wycinać.

Umykał więc nieszczęsny Anglik, jak jeleń 
ścigany przez stado wilków, a Babinicz gonił go 
tern zawzięciej; dlategoto do Wołmontowicz 
nie wrócił i nawet nie pytał, jaką partyą udało 
mu się ocalić.

Już też pierwsze szrony poczęły rankami o- 
krywać ziemię, więc ucieczka stawała się tern 
trudniejsza, bo ślady kopyt zostawały na grun­
cie leśnym. Paszy nie było w polach, konie 
cierpiały głód srogi.

Rajtarowie nie śmieli zatrzymywać się dłu­
żej po wsiach, z obawy, że uparty nieprzyjaciel 
może ich lada chwila doścignąć.

W końcu nędza ich przeszła wszelką granicę; 
żywili się tylko liśćmi, korą i własnymi końmi, 
które opadały ze znużenia.

Po tygodniu sami poczęli prosić swego puł­
kownika, by odwrócił się czołem Ipi Babiniczo- 
wi i dał mu pole, bo wolą ginąć od miecza, niż 
od głodowej śmierci.

Hamilton usłuchał i stanął do bitwy w An- 
droniszkach. Siły szwedzkie o tyle były mniej­
sze, że Anglik nie mógł nawet marzyć o zwy­
cięstwie, zwłaszcza nad takim przeciwnikiem. 
Ale i sam był już umęczon bardzo i chciał zgi­
nąć.

Jednakże bitwa, poczęta w Androniszkach, 
skończyła się w pobliżu Trdupió«”, pod któremi 
ostatni Szwedzi polegli.

Hamilton zginął bohaterską śmiercią, broniąc 
się pod krzyżem priydrożnym przeciw kilkuna­
stu ordyńcom, którzy początkowo chcieli go 
brać żywcem, ale rozjątrzeni uporem, roznieśli 
wreszcie na szablach.

Lecz i babiniczowe chorągwie były tak po­
męczone, że nie miały sił ni chęci iść nawet do 
pobliskich Troupiów, jeno jak gdzie która w 
czasie bitwy stała, tam zaraz poczęła się rozta- 
sowywać na nocleg, rozpalając ognie wśród 
trupów nieprzyjacielskich.

Po posiłku zasnęli wszyscy kamiennym snem.
Sami zaś Tatarzy odłożyli do jutra obszuki- 

wanie trupów.
Kmicic, któremu głównie o konie chodziło, 

nie sprzeciwiał się temu wypoczynkowi.
Nazajutrz jednak wstał dość rano, aby straty 

własne po zażartej potyczce obliczyć i łup spra­
wiedliwie rozdzielić. Zaraz po posiłku stanął on 
na wzniesieniu pod tym samym krzyżem, pod 
którym zginął Hamilton, a starszyzna polska i ta 
tarska podchodziła ku niemu zkolei, mając za- 
karbowany na laskach ubytek ludzi i czyniła re- 
lacye. On słuchał, jako gospodarz wiejski słu­
cha latem włodarzy i radował się w sercu żni­
wem obfitem.

Wtem zbliżył się ku niemu Akbah-Ułan, po- 
dobniejszy do straszydła, niż do człowieka, bo 
mu w wołmontowickiej bitwie nos rozbito gło­
wnią od szabli, skłonił się, podał Kmicicowi za­
krwawione papiery i rzekł:

—Effendi, pisma jakoweś znaleziono przy 
wodzu szwedzkim, które wedle rozkazu oddaję.

Rzeczywiście Kmicic raz na zawsze wydał 
rozkazy, aby wszystkie papiery, znalezione przy 
irupach, odnoszono mu zaraz po bitwie, często- 
croć bowiem mógł wymiarkować z nich zamia­
ry nieprzyjaciół i stosownie postąpić.

Lecz w tej chwili nie było mu tak pilno, więc 
kiwnąwszy głową Akbahowi, schował papiery w 
zanadrze, Akbaha zaś odesłał do czambułu, po­
leciwszy mu, ażeby zaraz ruszał do Troupiów, 
w których na dłuższy odpoczynek pozostać 
mieli.

Przeciągały tedy chorągwie przed nim jedna 
po drugiej. W przodku szedł czambulik, który 
obecnie niespełna pięćset głów tylko liczył; 
reszta wykruszyła się w ciągłych bitwach, ale 
każdy Tatar tyle miał zaszytych w kulbace, to- 
łubie i czapce szwedzkich riksdalerów, pruskich 
talarów i dukatów, że go można było brać na 
wagę srebra. Był to przytem lud wcale do z wy 
kłych czambułowych Tatarów niepodobny, bo 
co było słabsze, to z trudów zmarniało, zostały 
tylko chłopy na schwał, pieczyste, żelaznej wy­
trzymałości i jadowite nakształt szerszeni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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East Setauket N. Y.—Michał 
Bruderek założył tu pi lski sklep to­
warów kolonialnych. Wobec istnie 
jących już oddawna sklepów izraelic 
kich w tej wiosce, wĄtpliwem jest, 
czy sklep polski wytrzyma koukn- 
rencyę, zwłaszcza, że miejscowi Pola­
cy i Litw ni nie umieją popierać 
“swoich.”

Shamokin, Pa.—W miejsce do­
ktora Grabowskiego zamierza o t w O  
rzyć na nowo polską aptekę dr. Jan 
Mikołajczyk do spółki z p. F. Miko­
łajczyk, znanym polskiej publiczno­
ści lekarzem.

Andrzej Marchewka, zam. na S. 
Vine st., odniósł w zt szły m tygodniu 
niebezpieczne pokaleczenia przez 
spadnięcia z dachu 3 piętrowego do­
mu, na którym farbował pokrycie. 
Ponieważ nie otrzymał żadnych u- 
szkodzen wewnętrznych, jest przeto 
nadzieja, że powróci wkrótce do 
zdrowia.

Chicago, 111.—Z 2  letnim chłop­
czykiem na ręku i z trojgiem małych 
dzieci przywędrowała żona Maksa 
Mujeóskiego z Munoie, Ind. do Chi­
cago i na rogu State i 1 2  ulicy ż gło 
du i zmoczenia padła na bruk. Zmi 
łował się nad nią polieyant i chwilo­
wo umieścił ją na staoyi. Nieszczę. 
śliwa kobieta powiada, że w tych 
dniach opuścił ją mąż i prawdopo­
dobnie udał się do Chicago, dokąd 
przyszła go teraz szukać.

Stolarz Franciszek Kunowski po 
pełnił w z. czwartek po południu w 
swem pomieszkaniu pn. 185 Armi 
tage ave. samobójstwo. Zona robiła 
mu podobno wyrzuty, że pił zanadto 
i to miało go tkłouić do targnię­
cia się na swe życie. Samobójca liczył 
lat 44.

Na konwencyi republikańskiej za­
mianowany został w 9 dystrykcie p. 
Franciszek Karcz kandydatem na se­
natora stanu Illinois.

Za domem nn. 594 Dickson ul. w 
zeszłą niedzielę po południu o godz. 
2 J  bawifo się kilku chłopców, pod­
czas gdy na tylnej werandzie domu 
siedzieli Antoni Lubozióski, J. Pa 
tro, Frank Kabat i jaszcza dwóch in 
nych. Przyszło do kłótni pomiędzy 
obu gromadami i Luboziński wyjęł 
rewolwer i strzelił. Teodor Kustak, 
liczący lat 16, zustał trafiony w 
grzbiet. Odwieziono go do szpitala 
św. Elżbiety, gdzie się okazało, że 
rana chłopca jest niebezpieczną. Lu- 
bozińskiego, który na razie uciekł, 
aresztowano później w jego miesz­
kaniu pn. 715 W. 16 st. i osadzono 
na stacyi przy Rawson st.

15-letni Franciszek Kozakowski, 
którego rodzice mieszkają pn. 332 
Augusta ul, w zeaiłą sobotę wieczo­
rem bawił się na rogu ulic Cornell 
i Rose i zawezwał do zabawy także 
właśnie przechodzącego 18 letniego 
Roberta Shoenera, który niedawno 
w owe okolice z rodzicami się spro 
wadził i mieszkał pn. 90 Fry street... 
Shoener uderzył jednakowoż w 
twarz Kozakowskiego, tak, że ten 
się potoczył, upadł, a potem zaczął 
uciekać. Shoener pobiegł za nim,

chwycił Tewolwt r i, strzeliwszy, ra­
nił uciekającego w kość pacierzową. 
Chciał potem uciec, ule pochwycił 
go były polieyant Wm. Mauer.Tym 
czasem zbiegło się mnóstwo ludzi, 
którzy chcieli wyrwać chłopca i lyn 
czować go; Mauer jednakowoż, gro 
żąc rewolwerem, zdołał bronić siebie 
i aresztanla, dopóki nie nadjechał 
wóz patrolowy. Kozakowski jest w 
szpitalu św. Elżbiety i zdaje się, że 
tam umrze.

Pittsburg, P a .—Krystynie Mer- 
towskiej, którą znaleziono z dzie­
ckiem w z. środę w najnędzniejszym 
stanie w chacie blisko mostu “Point” 
udzielono pomocy na staoyi policyj­
nej w zachodniej części miasta. 
Przed mies ącein mieszkała ona z 
swym mężem w Limeriok. O i  tego 
czasu opuścił ją mąż, a ona odtąd 
przemieszkiwała u rozmaitych poi 
skich rodzin. Powiada ona, że mąż 
jej wstąpił do wojska. Policya jest 
zdania, że on użył tylko tego wykrę 
tu, aby się od niej uwolnić, gdyż, 
nie będąc obywatelem tego kraju, 
nie mógł być do wojska przyjętym. 
Wydział dobroczynności ma się za­
jąć losem tej kobiety i jej dziecka.

Minneapolis, Minii.—Elżbieta
Suowska za kradzież zboża z wago 
nów kolejowych została zasądzoną 
na $ 1 0  kary lub 1 0  dni więzienia.

Milwaukee, Wis. -K apitan“Gw. 
Kościuszki”, p. Tadeusz Wild, po 
wrócił z Tampa do Milwaukee, w ce­
lu werbowania dalszych ochotników^ 
gdyż władze wojskowe postanowiły 
pułki powiększyć.

Milwaukee, Wis. —Na Jana Za 
wadzkiego, liczącego lat 38, zamie­
szkałego pn. 1101 Bremen ul., gdy 
pracował u Ssebel & Bros. na rogu 
ulic South Water i Reed spadł w z. 
tyg. kawał żela'a i strzaskał mu ra 
mię oraz bok. Przywołany wóz am 
bulansowy odwiózł go do szpitala.

Stanisława Rogaczewska została 
razem ze swem dzieckiem odesłaną 
do więzienia, ponieważ nie mogła 
postawić kaucyi w wysokości $500. 
Uwięziona miał* podobno ukrzy­
wdzić słowami sławę i honor Reginy 
Behling, która ją za to na mocy wa- 
rantu uwięzić kazała. Zniesławiona 
wytoczy oskarżanej proces o odszko- 
dowanie.

Michał Ladowski i Filip Gulik, 
którzy poranili Gustawa Erimana w 
ubiegły piątek w nocy, zostali posta­
wieni pod kaucyą $2 ,0 0 0  każdy, aż 
do ich procesu w dniu 25 ym b. m.

Buffalo N. Y.—F. Wendowski> 
25 letni robotnik został przejechany 
przez pociąg kolejowy koło Garden- 
ville. Wendowski według opowiada­
nia maszynisty popełnił prawdopo­
dobnie samobójstwo, gdyż stał przed 
torem i dopiero gdy pociąg się zbli­
ży ł, próbował przejść.

Józef Ryszkiewicz za podpalenie 
swego domu pn. 10 Willson ul., sta 
wiony został przed sąd p-zysięgłych. 
Schwytano go na gorącym uczynku.

Detroit, Mich. —Pan Jan Przy- 
godzióski prosi nas o ogłoszenie dwu 
mających się odbyć mityngów so 
cyalistyoznych, a mianowicie 2 -go 
lipca o godz. 7: 30, w hali “Harmo­
nia”, przy rogu ulic Leland i Russel, 
następny 3-go lipca o godz. 4 po po 
łudciu pn. 631 przy ulicy 23 ej. Na 
obu mityngach będą przemawiać 
polscy, angielscy i niemieccy mówcy.

Detroicki oudział sooyalistów pol­
skich odbywa swe posiedzenia regu­
larne w każdą niedzielę o godz. 4 po 
południu w hali ob. Sikory przy ul. 
St. Anbiu. Na wszystkie zebrania 
wejście bezpłatne.

The Unexcelled Dining Car Ser­
vice on the Nickel Plate Road.
Beginning Monday June 26th break­

fast will be served a la Carte, on dining 
cars of Nickel Plate Road. 85, 25-29.

Bogactwa wydobyte z ziemi.
Washington, 24 czerwca.

W  roku 1897 Stany Zjednoczone 
wydobyły 200,257,243 tony węgla; 9,- 
652,860 ton żelaza; złota wykopano 
wartości $59,210,795; miedzi510,190.- 
719 funtów, nafty dobyto za $44,- 
804,962; srebra za $33,755,815, ka­
mienia budulcowego za 30 milionów, 
różnych glin za 60 milionów.

The Nickel Plate Road sells one fare 
for the round trip tickets July 2nd, 3rd 
and 4th. Returning July 5th.
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PRAGA I P R Z E M Y S Ł

San Francisco, Cal.—Z końcem
bieżącego miesiąca i w lipcu spodzie­
wanym tu jest obfity przywóz złota 
z Klondyke. Złote skarby, które 
przywiozą parowce z Sc. Michael, 
mają przedstawiać wartość $2 0 ,0 0 0 ,- 
000 Znajdują się one w ręku “ Ala­
ska Commerc.ial Co.,” która przez 
s Yoich agentów wymieniała prowian­
ty na złoto. Kompania ta ma zarzą 
dzić tego lata kursowanie trzech pa­
rowców pomiędzy San Francisco a 
St. Michael. Mówią, że kaconierka 
“Wbeeling” będzie towarzyszyć fio 
cie ze zlotem, wartości $2 0 ,0 0 0  0 0 0 , 
w podróży z St. Michael do San Frań 
cisco dla oohouy.

Tomasz W. Kendriok, poszuki 
wacz złota z Sm Francisco, donosi z 
Klondyke, że 500 poszukiwaczy zło 
a, któr/.y w ostatnich czasach chcie­
li się dostać do północnego Dorado, 
zniechęceni trudnościami podróży, 
wrócili się z drogi przed osiągnię 
ciem celu.

Racine, Wis.—Przeszło 30 lud- 
wiearzy w Racine Malleable & 
Wrought Iron Co. zastrajkowało. 
Żądali oni podwyższenia płacy o ^ ct 
za każdą formę, ale kompania nie 
chciała na to przystać.

New York, N. Y.—W ubiegłym 
tygodniu rozpoczęto pracę nad prze 
prowadzeniem pneumatycznych rur 
pocztowych przez most brooklyński. 
Rury tę połączą główną pocztę no­
wojorską z brooklyńską.— Na obu 
stronach mostu pracuje po sześć­
dziesięciu robotników.

Finansiści z Wall ulicy utworzyli 
nowy trust wódczany. Zorganizowa 
nO go na prawach stanu New Jer­
sey i.nadano mu nazwę: “Standard 
Distil'ing and Distributing Co.” Za 
nową kompanią, która zjednoczyła 
się z “American Spirits Manufactu­
ring Co.” (starym trustem wódcza 
nym), stoi “ Standard O-l Co.”. No­
minalny kapitał akcyjny nowego 
trustu wynosi $24,000,000. No­
wa kompania nabyła wszystkie 
gorzelnie, które nie były kontrolo­
wane przez “American Spirits Ma­
nufacturing Co.”

Rockland, Mich.—Zorganizowa­
ła się nowa kompania “Michigan 
Copper Mining", z kapitałem zakła 
dowym $2,500,000, która będzie ope 
rować w Rockland i Greenland.

Milwaukee Wis.—Dreher, syn 
austryackiego księcia piwowarów i 
wielokrotnego milionera, Antonie­
go Drehera, potwierdza w piśmie, 
datowanem z Wiednia, dawniejsze 
doniesienie, że założenie drehero- 
sk ego browaru filialnego w Mil­
waukee z kapitałem zakładowym 
$ 1 0  0 0 0 ,0 0 0  jest rzeczą postanowić 
ną. Z kcńcem bieżącego miesiąca 
mają przybyć do tego miasta zactęp- 
cy firmy browarniczej, aby poczy 
nić odpowiednie przygotowania.

Antoni Dreher jest jednym z naj­
bogatszych browaruików na świecie. 
Posiada on browary w Austryi i 
Czechach, których roczna produkeya 
wynosi 1,300,000 beczek. Jego ka­
pitał obrotowy obliczają na $40,000,- 
0 0 0 .

Robotnicy zatrudnieni przy usu­
waniu odpadków mają zamiast $1 25 
dostawać $1.50 dziennie, jeżeli rada 
miejska zgodzi się na propozycyę 
komitetu finansowego i urzędu zdro­
wia.

Gdy z powodu bankructwa Leite- 
ra staniało tak zboże jak i mąka, 
stanęło kilka tutejszych młynów, a 
mianowicie: Duluth, Daisy, Gem 
Milling Co. i Reliance; w biegu są 
jeszcze ale tylko pół dnia młyny: 
Eagle i Atlas.

Beczkę mąki, która dawniej $7.50 
albo $8 .0 0  kosztowała, można obec­
nie za $6 .0 0  dostać.

Jasno czerwone płomienie, wydc- 
bywająoe się co nocy z komina naj­
większej w tym kraju lejami i wal­
cowni żelaza nie oblewają zwykłem 
swem światłem Bay View i okolicy. 
Wygasły one z powodu strajku tam­
że panującego, a coraz większe roz 
miary przybierającego. Zaczął on 
się w z. poniedziałek, a obecnie nie 
pracuje już 2 0 0  ludzi; żaden z tych, 
co zastrajkowali, nie wrócił do pra­
cy. Czterech pelioyantów pilnuje 
wrót fabryki, ale me mieli dotych­

czas nic do czynienia. Robotnicy 
przy wyładowywaniu węgla w Bay 
View zastrajkowali najprzód, żąda­
jąc powiększenia myta, co też uzy­
skali, ponieważ kompania musiałaby 
płacić właścicielom statków wożą­
cych węgle $ 1 0 0  za każdy dzień 
zwłoki.

Inni robotnicy widząc, że ten 
strajk się udał, zastrajkowali rów­
nież.

Strajkierzy posiadają, że msją 
zapewnioną lepszą płacę w innych 
lejarniach lub walcowniach, albo przy 
ulicznych kolejach.

Do tego czasu pracowali oni 12 
godzin dziennie, za co otrzymywali 
$1.25, lecz teraz żądają $1 50 za 8  

godzin pracy dziennie.
Og eń we fabryce zmniejszono, by 

go całkiem nie gasić, lecz dłużej nie 
może tak zostać, a wygaszenie i no­
we rozpalenie pieców kosztuje kilka 
tysięcy dolarów.

East Setauket, N. Y.—Miejsco­
wa fabryka kaloszy zamknięta. Ro­
biono w niej tylko przez miesiąc 
maj. W drugiej fabryce kół pneu 
matycznych do kołowców pracują 
tylko w jednym departamencie przez 
wszystkie dni i tygodnie; w innych 
departamentach robią tylko po trzy 
dni tygodniowo.

Chicago, III —W zeszłym tygo­
dniu utworzono w Great Northern 
Hotel organizacyę fabrykantów sło­
du, która ma przeciwdziałać “Atre 
rican Malting Cimpany”. i>fowa or- 
gai.izhcya nazy wa się “United States 
M akers Assoc'at.'OQ.” Urzędnikami 
jej są: J. C. White z Buffalo, pre­
zydent; J. Park z Chicago, sekre­
tarz; W. H. Pettix z Kenosha, Wis., 
skarbnik.

Pięciuset członków unii drwali, 
zatrudnionych w miejscowych fabry­
kach okien, drzwi i ram, wystąpiło 
na strajk w ub egłym tygodniu. Ro­
botnicy żądają po $2 dziennie za 9 
godzin pracy. Fabrykanci odrzucili 
to żądanie i radzili robotnikom, aby 
wystąpili z unii.

Haverstraw, N. Y.—Przed ty­
godniem powstały strajk w tutej­
szych cegielniach jest już w części 
uśmierzony. Pięciu właścicieli ce­
gielń przystało na żądania robotni­
ków; inni prawdopodobnie również 
to uczynią.

Washington, D. C. — Profesor 
Haupt z komisyi kanału Nikaragua 
był obecnym w z. t. na posiedzeniu 
komitetu senatu, który ma sobie po­
wierzoną sprawę przekopania kanału 
Nikaragua. Wyraził on przekona­
nie, że proponowany kanał jest moż­
liwym do uskutecznienia i oznaczył 
koszta przeprowadzenia na $90,000,- 
000—95 milionów.

Boston, Mass. — Delegaci unii 
robotniczej odbyli w zeszłą niedzielę 
posiedzenie, na którem postanowio­
no wybrać komitet, który ma się u- 
dać do właścicieli składów wódek i 
browarów, aby dawali zatrudnienie 
tylko unijnym robotnikom.

Firma Boston Woven House & 
Rubber Co. zbankrutowała. Aktywa 
podano na $2 ,1 0 0 ,0 0 0 , a długi na 
$1,200,000. Dyrektorzy sądzą, że 
będą mogli wszystkie długi popła­
cić i jeszcze zostanie coś dla akcyo- 
naryuszów. *

Oshkosh, Wis. — Strajkierzy 
prawdopodobnie ogłoszą bojkot wy­
robów tutejszych fabryk ram do o- 
kien i drzwi, bo fabrykanci pod żad­
nym warunkiem nie chcą się zgodzić 
na ich żądania. Bez wątpienia fede- 
raoya robotników, której kenweneya 
rozpoczęła się w La Crosse, zawe- 
zwie wszystkie unie robotnicze do 
bojkotowania tutejszych ram do 
drzwi i okien.

Słychać, że tutejsi fabrykanci wy­
syłają swe zamówienia do fabryk 
nad rzeką Mississippi. Przywódzoy 
strajkierów mają to zbadać.

Houghton, Mich. — Około 100 
robotników zatrudnionych przez Por­
ter Bros. przy robotach rządowych 
na jeziorze Pertage wystąpiło na 
strajk, żądając podwyższenia zapła­
ty. Robotnicy otrzymywali po 17|o. 
za godzinę i pracowali dziennie po 
dziesięć godzin. Porter Bros. dawali 
wikt i mieszkanie swoim robotni kom, 
za co odciągali im z wynagrodzenia 
po $4 tygodniowo. Wielu strajkie­
rów wróciło do Duluth, dokąd byli

ściągnięci przez firmę, kiedy praca 
się rozpoczęła.

Ishpemillg, Mich. — Robotnicy 
pracujący w Oliver Micing Co. w 
Ironwood zażądali podwyższenia 
płacy. Górnicy w całej okolicy Go 
gębie ch^ą zastrijkować, j żeli pła­
ca nie zostanie im podwyższona.

Londyn, Anglia.—W  tych dniach 
wyszła książka F. Hinda pt. “The 
Cry of the Children” (Płacz dzieci), 
w której znajdujemy niektóre szoze 
góły, dotyczące pracy dzieci w fa­
brykach londyńskich.—“W Londy­
nie,” pisze autor, “praca dzieci jest 
najwięcej wyzyskiwaną. Dzieci prze­
stają uczęszczać do szkoły po naj­
większej części w 11 roku. Często­
kroć się zdarza, że nawet dzieci, 
które chodzą do szkoły, zmuszone są 
po godzinach szkolnych pracować w 
fabryka h. Najgorszą zapłatę otrzy­
mują dzieci przy wyrobie pudełek na 
zapałki. Za zrobienie 12-stu pude­
łek płacą po 2 ^ centa, a z tego dzie­
cko musi jeszcze zapłacić za klej, 
Jeżeli matka pracuje z trojgiem 
swoich dziatek w wieku od 7 do 9 
lat, od godziny siódmej rano do je 
denastej w nocy, to może zarobić 
dziennie szylinga i trzy centy. W 
tych warunkach mogą się żywić te 
biedne istoty przy pracy tylko su­
chym chlebem.”

W innych gałęziach przemysłu 
praca dzieci nie mniej jest wyzyski­
waną.

Fort Jefferson, N. Y.—W krót­
ce zacznie s:ę robota przy kanałach 
wodociągowych. Robota trwać bę­
dzie 2 do 3 nresięoy. Dostanie za 
trudnienie około 1 0 0  robotników.

Shenandoah, Pa.—Roboty idą 
cokolwiek lepiej. Dotąd pracowano 
tylko po 2  uni w tygodniu, teraz 
pracują po 3 dni, a na przyszły ty 
dzień meją pracować po 4 dni w ty­
godniu.—W kopalni Knickerbroker 
zabiło odłamem węgla nieznanego ro­
botnika.—Dużo ludzi z braku pracy 
porozjeżdżało się do innych miast.

Rockville, Conn.—Niejaki Jakób 
Luoz, Niemiec, który był nocnym 
stróżem w fabryce sukiennej Hcck 
anum Co., chcąc się pozbyć swego 
psa, wrzucił go do rozpalonego pie­
ca. Za tak nieludzkie okrucieństwo 
skazano owego Niemca na 60 dni 
aresztu i $50 kary, oprócz kosztów 
sądowych.

Ask Agents about Sunday Outings on 
the Nickel Plate Road. Parties of five 
or more can go anywhere on the Nickel 
Plate Road not to exceed one hundred 
miles at a round trip rate of $1 00.
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NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ. POSIA­
DAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY,

Leczy w szystkie choroby zastarzałe, jako  to : Du- 
szność, spazm y, paraliż, dychawicą, w odną puch 
liną, reum atyzm . 'iól głowy uszu, ócz i  nosa, cho 
roby żołądka, gardła, p ier ii, kanałów odchodowycli 
febrą, w yrzuty n a  głowie i  skórne, choroby maclcz 
ne, zboczenie regularności, krw iotok , b ia łe  upln 
wy, niepłodność, boleści połogowe, puchliną, rany. 
otwory na  ciele, różą, choroby kiszek , ból krzyża 
i  w  piersiach, katar, neuralgią, b ronch itie , podaj: 
rą , św ierzb, zapalenie m ózgu, otyłość, choroby 
pęcherza, raka , kolki, wysychanie m leczu, osłabłe 
nie nóg, suchoty, choroby wątroby i  nerek , tyfus, 
odrą, glisty , robactwo, liszaje  i  t .  d.

L E C Z Y  N I E W I A S T Y ,  D Z I E C I  I  M Ę Ż C Z Y Z N .
Jeże li cierp isz, a  straciłeś  nadzieją  w yleczenia, 

udaj s ią  zaraz do doktora K allm erten’a  po radą. I>i 
K allm crten wyleczył tysiące ludzi, k tó rzy  długo 
cierpieli a  przez innych lekarzy  nie m ogli być wy­
leczeni. Ludzie ci w sządzie rozgłaszają  inno  Dra 
Kallmerten», i  znajom ym  go polecają. Udajcie sią 
do D ra K allm crten "a tci was wyleczy."

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga p łc i (czy to  n a ­
byte lub z  rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i  prędko. N ie trzeba sią wstydzie, ty lko  leczyć, bo 
zaniedbywanie eprow adza zlo sk u tk i na  przyszłość

Porada darm o! D r. K allm crten każdem u udzieli 
rady darmo. O piszcie chorobą, podajcie w iek cho­
rego, p rzyślijc ie  w liście tro cn ą  włosów z głowy , 
2-eentową m arką pocztową, to dostaniecie odpo­
wiedź natychm iast. czy choroba je s t do wyleczeni- 
i  w iele bądzie lekarstw o kosztować. M ożna pisać 
po po lsku , angielsku lub niem iecku. A dres:

DR, F . J .  KALLMERTEN,
T O L E D O ,  O H I O .

Pan Józef Gustyn, zam. pn. 104 N 
Mead st. w Wilkesbarre, który cierpiał 
na reumatyzm kulszowy został wyle­
czony w przeciągu dwóch miesięcy.

Reyille, 22 Maja 1898.—Szanowny Pa­
nie Dr. F  . J. Kallmerten:—Raczę Panu 
obznajmied, że po odebraniu tego lekar-

25 Czerwca 1898.

stwa i jeden tydzień używania ta dziei 
czyna czuje się teraz zdrowa i ona ni« 
chce więcej po medecyny posyłać; ona md 
wi, że to jest dosyć; ona teraz dobrze śpi j 
jak się rano obudzi to czysto ma w gębi^ 
Teraz się czuje jak nowo narodzor 
dziewczyna J. N. Bajowski

Pan Ludwik Krasieński z Olcott, Vt 
cierpiał bardzo na reumatyzm. Miewa 
straszne bóle w krzyżu, nie mógł si 
zginać, czasami nie byt w stanie usiąśi 
ani się ruszyć.—Żadne środki nie pom 
gały mu; wreszcie udał się do dra Kall­
mertena i o rezultacie sam pisze, co n 
stępuje:

Olcott, Vt., 21 Grud. 1897 r.
Szanowny Panie dr. F. J. Kallmerten 

—Donoszę Panu, żem zużytkował medy 
cyny wszystkie, któreś mi przysłał i po- 
mogły mi i czuję się przy dobrem zdro 
wiu, za co zasyłam Panu moje podzięko­
wanie.—Z uszanowaniem Ludwik Kra 
sieński.

Bessemer, Mich., 8-go czerwca.
Szanowny Doktorze Kallmerten!
Nie mam dość słów na wyrażenie Sza 

nownemu Panu Doktorowi wdzięczność 
i podziękowania za przesłane mi lekar 
stwa, dzięki którym cieszę się obecni« 
zupełnem zdrowiem. Bez tego lekar 
stwa, które mi Szanowny Pan Doktói 
przesłałeś, oyłbym już dzisiaj napewno 
zimnym trupem. Dzięki Bogn przyszli 
mi w czasie zbawienna myśl, aby się uda< 
do Szanownego Pana Doktora i teraz je 
stem całkiem wyleczony.

Niepodobieństwem jest wyliczyć wszy­
stkie cierpienia, przez jakie przechodzi 
łem podczas mojej strasznej choroby, za 
nim udałem się do Szanownego Pana Do­
ktora po radę, do której stosując się i za 
żywając Pańskich lekarstw pozbyłem 
się nareszcie wszystkich swoich cierpień 
i boleści, z któremi ostatnia moja choro 
ba była połącz Dna. Nie było ani cząstki 
na eałem mojem ciele, któraby mnie nie 
bolała i to tak strasznie, że niekiedy od 
zmysłów prawie odchodziłem wskutek 
tych okropnych mąk; zwłaszcza ból w 
krzyżach i w głowie był rzeczywiście nie 
do wytrzymania. Bywało od bólu i cier­
pienia mdlałem nieraz i w takim stanie 
pozostawałem wtedy przez kilkanaście 
minut, zanim znowu odzyskałem przy­
tomność. Choroba moja była tego ro­
dzaju, że dwóch najlepszych miejsco' 
wych doktorów, do których udawałem 
się po poradę i którzy bardzo dużo wzięli 
odemnie pieniędzy, zwątpiło już o mo­
jem życiu i nie chcieli mnie już dłużej 
leczyć, bo mówili, że choroba moja już 
tak się rozwinęła, iż oni są już bezsil­
nymi i nie mogą mi nic poradzić. Gdy 
mi to powiedzieli, zwątpiłem i ja  sam, 
abym mógł być wyleczonym i zacząłem 
przygotowywać się na śmierć. Wtedy los 
szczęśliwy zdarzył, że żona moja, prze 
glądając “Amerykę,” odczytała ogłosze­
nie Szanownego Pana Doktora i pomimo 
oporu z mojej strony (bo już nie wierzy­
łem w własne wyzdrowienie, więc nie 
chciałem, aby robiono niepotrzebne dla 
mnie wydatki) wysłała do Szanownego 
Pana Doktora pismo z prośbą o jego ra­
dę i o lekarstwa. Po otrzymaniu odpo­
wiedzi, w której Szanowny Doktór ra­
czyłeś udzielić mi łaskawie swoich rad 
i wskazówek co do leczenia się z mojej 
choroby i co do zażywania przesłanych 
mi lekarstw, odzyskawszy znowu nieco 
nadziei, że może jeszcze wyzdrowieję, za­
cząłem stosować się do udzielonych mi 
przez Szanownego Pana Doktora wska­
zówek i zażywać Jego lekarstwa. W pier­
wszy dzień zdawało się, że mi nic nie po­
maga; na drugi dzień poczułem się jed­
nak znacznie lepiej. W tydzień potem 
mogłem się już podnieść z łóżka o wła­
snych siłach i przez dłuższy czas chodzić 
po izbie bez niczyjej poiuocy. Obecnie, 
to jest w dwa tygodnie po otrzymaniu le­
karstw od Szanownego Pana Doktora, 
czuję się zupełnie zdrowym i jakby od­
młodzonym. Wdzięczny więc jestem nie­
skończenie za to Szanownemu Panu Do­
ktorowi, bo wiem, że gdyby nie łaskawie 
mi udzielone rady Pana Doktora i nie 
Jego lekarstwa, io dziśhym już nie żył. 
Doświadczywszy zbawiennych skutków 
z Pańskiego leczenia na sobie, nie omie­
szkam nigdy, ilekroć mi się nadarzy jaka 
sposobność, aby swoim rodakom, jeżeli 
zapadną na jaką chorobę, poradzić, żeby 
się udali o pomoc lekarską do Szanowne­
go Pana Doktora, dla którego zostaję 

z głębokim szacunkiem,
Paweł Parobek.

Pittsburg, Pa., 20 czerwca, 1898. 
Do Dra F. J. Kallmerten,

w Toledo, Ohio.
Szanowny Panie!
Donoszę, ża już wyzdrowiałem i jes­

tem Panu Doktorowi bardzo wdzięczny 
za dobre medycyny. Proszę mi donieść, 
ile się Panu należy za kuracyę, to chęt­
nie zapłacę. Jak będę jeszcze potrzebo­
wał kiedy pomocy, to się do Pana udam.

Z uszanowaniem,
Antoni Rakoczy. ’

[Wszystkie powyższe zaświadczenia w 
ryginale przedstawione były przez Dra 
lallmertena redaktorowi “Ameryki.”]

Adres jest taki;

DR. F. J . KALLMERTEN, 
Toledo, Ohio.

On Sundays parties of fire or more 
can go anywhere and return within one 
hundred miles on the Nickel Plate Road 
for $1.00 for the round trip. Ask 
Agents. (No. 107, 26—31)
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Karol Patterson, pochodzący z 
Chicago, został potłuczony w po 
niedziałek wieczorem przez pocitfg 
osobowy kolei Clover Leaf. A m bu­
lans Parksa przewiózł go z m iejsca 
wypadku do szpitala miejskiego, 
gdzie lekarze opatrzyli mu rany.

Pani B. Barley, zam. pn. 933 
przy ul. Rex, przewróciła się we 
wtorek na chodniku i złamała sobie 
lewą rękę. Przyczyną tego wypadku 
była nadpsuta deska w chodniku.

Turners’ North American Con­
vention a t San Francisco. 

Nickel P late  Road Excursion.
June 27th and 28th. A Peerless Trio 

of Fast Express Trains daily, vestibuled 
buffet sleepers, unexcelled dining car 
service. Rates, lower via Nickel Plate 
Road than via other lines. Ask Agents.

No. 83, 25-26.

W e wtorek rozpoczęła się przed 
sędzią Pugsley rozprawa sądowa 
przeciw Jerzemu Hardy, oskarżone­
mu o napad z zamiarem zabój­
stwa. Ofiarą jego jest Hattie Krug, 
siedmioletnia dziewczynka -W kwie­
tniu Hardy uderzył ją  siekierą w 
twarz. 0 1 tego uderzenia dziecko 
ma złamaną szczękę i jest zeszpeco­
ne na całe życie.—Hardy twierdził w 
sądzie, że dopuścił się tego czynu 
niechcący. Sąd jednak uznał go 
winnym. Został skazany na sześć 
miesięcy do domu roboczego i na 
zapłacenie $50, oraz kosztów procesu.

Karol F rey, pracując we w torek 
na dworcu kolei Ohio C entral przy 
podnoszeniu ciężarów, spadł z w ierz­
chołka podnośni na ziemię, '20 
stóp , i odniósł kilka ran na głowie 
Zabrano go do jego  mieszkania przy 
ulicy D rugiej i udzielono mu porno 
cy lekarskiej.

Rates to all points east and west, lower 
via Nickel Plate Road than via other 
lines. Ask Agents. (No. 77. 26)

Otto K reiger został skazany w u 
biegły wtorek w sądzi« policyjnym  
na $5 i koszta za naruszenie spokoju 
publicznego. Przed tygodniem  mąż 
ten  chciał rozstać się z tym marnym 
światem przez powieszenie, ale nie­
dobrzy ludzie przeszkodzili mu w 
tym  szlachetnym  zamiarze. Urzędni 
ey policyjni, k tórzy roszczą sobie 
pretensye do miana psychologów, 
u trzym ują, że Mr. K reiger ma lek ­
kiego bzika.

Jan Dembiński stawał we wtorek 
przed sędzię Pugsley, oskarżony o 
strzelanie z zamiarem zabójstwa. 
Oskarżycielem był Karol Roberts, do 
którego Dembiński strzelił 1-go maja 
na cmentarzu Forest. Sędzia skazał 
oskarżonego do domu poprawczego w 
Mansfield.

Excursion to Denver, Pueblo & 
Colorado Springs via Nickel 
P late  Road, June 15,16 & 17.
Biennial Meeting Federation Women’s 

Club at Denver, Colo., June 21st to 23rd. 
Lowest Excursion rates via Nickel Plate 
Road. Ask Agents. (No. 74. 26)

POŻYCZKA PAŃSTWOWA.

Nasz polski klerk 
z przyjemnością Was 
obsłuży, gdy przyj • 
dziecie kupować obó- 
wie u Geo. Taunera, 
607 Summit ul.
To Portland, Ore. Special Re­

duced Rates via Niekel 
P late Road.

Tickets on sale June 29th and 30th. 
Tenth Triennial National Council of 
Congregational Churches. Ask Agents.

D epartam ent skarbu rozesłał oyr- 
kularze i formularze subskrypcyjne, 
tyczące się wojennej pożyczki pań­
stw ow ej, k tó rą  uchwalono zacią­
gnąć w sumie 200 milionów dola­
rów. O bjaśnienia w cyrkularzach 
podane, tłómaczymy tu na język 
polski, nie wątpiąc, że pomiędzy 
czytelnikam i naszymi znajdzie się 
wielu takich, którzy obligacye żaku 
pią. W  tłóm aczeniu tern używamy 
wszędzie wyrazu “ hondy,” jako u- 
tartego w tym  kraju.

B o n d y  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

Bondy Stanów Zjednoczonych są, 
wedle powszechnego m niem ania, 
najbezpieozniejszem i obligacjam i, 
jakie nabyć można. W arto je  n a ­
bywać nietylko z powodu, że są ab­
solutnie bezpieczne i pew ne, ale 
także dlatego, że zawsze są w obie­
g u  i można je  sprzedawać, kiedy się 
zechce. N adto stanowią one dosko­
nały zastaw , jeżeli ich właściciel 
potrzebuje chwilowej pożyczki. 
W ażną również jest rzeczą, że bon­
dy Stanów Zjednoczonych nigdy 
nie podlegają podatkom jakim kol­
wiek: czy to krajowym, ozy stano 
wym, czy też municypalnym. Bondy 
Stanów Zjednoczonych dwojaką 
m ają form ę; są to albo bondy z ku­
ponami, albo bondy regestroicane.

B o n d y  z  k u p o n a m i .

Józef Belfe dostał cztery miesiące 
domu roboczego za opuszczenie swo 
je j rodziny.

W sprawie Tomasza Forda prze 
ci w kolei Lakę Shore o odszkodo 
wanie za uszkodzenia sąd przyznał
powodowi $3,069 26.

Choroby Chroniczne
leczy now ą i  dośw iadczoną m etodą n aw et ta 

k ie  lo d za je  chorób, w  k tó rych  w yleczenie u  węża 
no  za  niem oZebue. P o rad a  darm o. Pokoji* o tw ar­
te  we dnie i  w nocy. K orespondencya w  ścisłej 
lajem nicy.

Dr, Orwig
103 Summit S t., Toledo, O.

One Fare Excursions
via Nickel Plate Road July 2nd, 3rd and 
4th. Ask Agents. (No. 105, 26—27)

c .  B. Miley, który mieszka pn. 
664 przy ul. Congress, został are 
sztowany we wtorek za złe obcho 
dzenie się ze swoją rodziną. Oskar­
żony jest o częste znęcanie się nad 
własnem dzieckiem.

Train service second to none via 
Nickel P late Road. Rates low­

er than via other lines.
Daily East and West. A Peerless Trio 

of Fast Express Trains, each direction, 
vestibuled buffet sleepers, unexcelled 
dining car service For lowest rates ask 
Agents of Nickel Plate Road. (No. 76. 26)

PREMIA "AMERYKI"
Za 75c

będziemy posyłać “Amerykę” od tej 
pory do 1 stycznia 1899 roku i w pre­
zencie może każdy wybrać sobie na 
prezent:

1. Kalendar:

Stowarzyszenie ohioskich handla­
rzy węgla odbyło w tym roku swoją 
konwencję na parowcu “Toledo” .

Get Particulars from Agents regarding 
$1 00 excursion tickets offered for sale by 
the Nickel Piate Road on Sundays, to 
parties of five or more. iNo. 109, 26-31)

Karol Houghton został aresztowa­
ny za sfałszowanie czeku. Oskarży­
cielem jego jest J. E. Karns, zam. 
pn. 448 przy ul. 13 ej, u którego za­
cny Karol chciał swój czek, nieumie 
jętnie zautoryacwany, wymienić. 
Oskarżony pracował u B, F. Adams 
Furniture Co-

Detektywi Maloney i Howard 
złapali we wtorek wieczorem dwóch 
złodziei: Franka Smith i Georga 
Slagela. Pierwszy został przydyba- 
ny w sklepie starzyzny Michała 
Wheelera, któremu chciał sprzedać 
ubrania, skradzione w pracowni kra­
wieckiej Jana Daibera przy nl. Sura­
mi*.— Drugi ptaszek dostał się w 
ręce detektywa w domu pn. 19 przy 
ul. Superior. Szlachetny ten mąż u- 
kradł pewnej osobie pugilares z 
$15.20, które przy nim znaleziono.

darz Maryaóski na rok 1898.

.Za $1.5d.
Kto zapłaci $1.50 na cały rok z góry, 
to może wybrać na premium książek 
za 50c.

Za $2.00.
Kto przyśle $2.00, zamiast $1.50, to 
może wybrać książek z katalogu za 
$1.00 i pokwitowany będzie za gaze­
tę na cały rok. Jeżeli kto nie chce 
książek, może wybrać tuzin łyżeczek, 
które warte są $1.00.

Za $2.50.
Kto przyśle $2.60, to będzie pokwi­
towany za gazetę na cały rok i w pre­
zencie może wybrać “Stereoskop,” z 
24 widokami Męki Pańskiej, lub ksią­
żek z katalogu za $1.50.

Za $3.00.
Specyalnie na krótki czas będziemy 
wysyłać “Biblię czyli całkowite Pi­
smo Święte” i kwitować za “Amery­
kę” na 1 rok. B'blia sama warta $5.00.

(“Tysiąc Nocy i Jedna” pocenie $1.00 
nie wydajemy na premium.)

Pieniądze należy przysyłać prosto do 
Wydawcy, pod adresem:

A. A. Paryski,
325 Huron Street, 

Toledo, Ohio.

Bondy z kuponami płatne są na 
okaziciela. Można je kupować lub 
sprzedawać bez załatwiania jakich 
kolwiek formalności, tak jak każdą 
własność ruchomą, i bez żadnego 
podpisywania. Ponieważ tak łatwo 
jest odbywać z niemi tranz&kcye, 
przeto wolą je mieć te osoby, które 
nie zamierzają zatrzymać ich przez 
czas dłuższy.

Kto jednak pragnie, by jego pie­
niądze przez czas dłuższy niosły 
procent, ten mniej chętnie je naby­
wa, gdyż można je zgubić lub mogą 
być ukradzione, a w tym wypadku 
ich strata znaczyć może tyle, co 
strata np. banknotu. Bondy z kupo­
nami dlatego tak się nazywają, iż za 
pomocą kuponów ściąga się za nie 
procent. \

Na tym samym arkuszu, na któ­
rym bond jest wydrukowany, wy 
drukowany jest także szereg kupo­
nów, czyli małych przekazów na 
procent należny, które w ten sposób 
są ułożone, że w każdym terminie 
płacenia procentu, jeden z nich się 
odcina. Na każdym kuponie ozna­
czony jest numer bondu i podana 
data, kiedy przypada płacenie pro­
centa. Właściciel bondu z kupona­
mi, w dniu na kuponie oznaczonym, 
odcina go i otrzymuje pieniądze na­
leżne. Kupony są płatne w każdym 
urzędzie skarbowym i można za nie 
kolektować pieniądze w jakimkol­
wiek banka, a zazwyczaj przyjmie 
je także każdy kupiec, który ma 
konto w banku. Właściciel bondu z 
kuponami każdej chwili bez osobne­
go kosztu może go zamienić na 
bond regestrowany.

Skoro właściciel bondu regestro- 
wanego przepisał bond na inną oso 
bę, wręcza go nowemu właścicielo 
wi, a ten powinien natychmiast go 
posłać do urzędu regeetracyjnego 
Skarbu, by w księgach departamen 
tu zapisano to przeniesienie. Urząd 
regestracyjny unieważnia ten bond 
i wystawia nowy bond na na­
zwisko nowego właściciela a po 
tem go wysyła nowemu właściciele 
wi w liście r-gestrowanym. Depar 
tament nie pobiera żadnych należy- 
tośoi za przepisanie Bondów.

Jeżeli właściciel regestrowanego 
bondu straci go, lub jeżeli mu go 
ukradną, to powinien natychmiast 
o tem uwiadomić ministra skarbu. 
Wtedy zarządzi się areszt bondu, i 
skoroby go przedłożono do prze pi 
sania, departament bond zatrzyma, 
dopóki się nie wyjaśni, kto jest 
prawym jego właścicielem. Jeżeli 
zgubionego lub skradzionego bondu 
nie odzyska się w przeciągu sześciu 
miesięcy, to departament wystawi 
duplikat, gdy się zgubę udowodni i 
prześle bond drugi właścicielowi.

Procenta za bondy regestrowane 
przesyła rząd czekami. Ażeby nie 
zachodziły błędy przy wypłacaniu 
procentów, księgi departamentu 
“zamkoą” się na pewien czas, sto 
sownie do ważności pożyczki. 
Księgi czteroproeentowej pożyczki 
z roku 1907 zamykać się będą na 
cały miesiąc przed płaceniem kwar­
talnego procentu. Przy innych po­
życzkach księgi zamykają się na 15 
dui przed płaceniem procentu.

W tym przeciągu czasu nie prze­
pisuje się bondów i czas ten po 
święcą się na sporządzanie “ cedu 
łek,” zawierających nazwiska właści­
cieli, ilość bondów w posiadaniu 
każdego z nich i sumę jako procent 
każdemu należną. Skoro te cedułki 
sprawdzono należycie, posyła się je 
do skarbnika krajowego, który na 
tychmiast każe wystawiać czeki i 
adresować koperty, a w stosownym 
czasie każdy czek posyła się do 
właściciela bondu. Najprzód posyła 
sig listy do miejsc bardzo oddalo­
nych. Czeki procentowe są obliga- 
oyami Stanów Zjednoczonych i na 
turalnie wszędzie mają wartość.

Bondy z kuponami wystawione są 
na sumy $20, $100, $500 i $1000.
Bondy regestrowane wystawiają się
na sumy $20, $100, $500, $1000, 
$5,000 i $10,000.

For th ree  y e a rs  w e  have b een  experim entin g  w ith , M o p i n g  and p er fectin g

Bevel=Gear Chain less Bicycles
Price to atl alike-

This work has been in the hands of the most 
expert cycle engineers in the profession and vve 
have succeeded in building a bicycle that everyone 
who has ridden admits is a better hill climber than 
any chain wheel yet made.

Columbia Chain W heels $75 , W o r d s  $5Q, Vedettes $4 0 ,$35

POPE MFG. CO., H artfo rd , Conn.
Catalogue free from any Columbia dealer, or by mail for one 2-cent stamp.

MR. CHESTER D. CLAPP,
C o l t x m l o l a  D e a l e r , T o ! ' ' a .  O l x i o

CENY TARGOWE.

Nasz zapas ciężkie­
go obuwia dla robo­
tników nie był nigdy 
tak kompletnym jak 
obecnie. Przyjdźcie 
je  zobaczyć u Tan­
nera.
Nickel Plate Road Home Seek­

ers’ Excursion.
June 218'« ac lowest rates. Tickets 

to all designated paints North - west, 
West and South-west, also to designated 
points in the South. Ask Agents.

(No. 56. 22—26.)

W. Michalski, Agent “ Ameryki’
będzie kolektować 

w Toledo, Cleveland, Buffalo i t. d.

Płytkie trzewiki dla 
pań; nra od 2^ do 4^, 
po 75c. u Tannera.

B o n d y  r e g e s t r o w a n e .

Bond regestrowany jest płatny 
tylko na życzenie właściciela, i prze­
nieść jego własność na inną osobę 
można tylko za pomocą odpowie 
dniego przepisania i podpisania 
przez właściciela. Takie przepisania 
dokonuje się za pomocą wypełnienia 
odpowiedniego formularza na od 
wrotnej stronie bondu, i musi być 
poświadczone przez jakiegoś urzę 
dnika, który wedle przepisów de­
partamentu skarbu ma prawo po­
świadczać to przepisywanie. Wła- 
śc ciel bondu, który chce go prze­
pisać na inną osobę, podpisuje swe 
nazwisko jako świadek i przykłada 
swą pieczęć urzędową.

Urzędnikami mającymi prawo po 
świadczać przepisywania bondów są 
sędziowie krajowi, prokurator kra­
jowy, klerk sądu krajowego, kole­
ktor ołowy, kolektor lub asses;or a- 
rzędu podatkowego krajowego,
skarbnik krajowy lub jego asystent, 
nadto prezydent lub kasyer banku 
jakiegokolwiek krajowego, a w ob­
cych krajach poseł lub konsul Sta­
nów Zjednoczonych: W wypad­
kach, gdzie nie ma dość blisko ta­
kiego urzędnika, lub gdy właściciel 
bondu z powodu choroby lub innej 
ważnej przyczyny, nie może się ja­
wić przed takim urzędnikiem, de­
partament skarbu wyznaczy inną 
osobę mieszkającą w pobliżu do po 
świadczenia.

W J A K I -  SPOSÓB O D B Y W A ją  S I§  SUB 

S K R Y P C Y E .

Pożyczkę państwową wojenną 
obecnie rozpisaną ofiaruje się snb 
skrybentom po cenie al par i  w cią­
gu trwania subskrypcji, t. j .  do 
dnia 14 lipca 1898. Subskrypcje 
odbywają się w sposób jak naj 
prostszy. Blankiety otrzymać mo 
żna w każdym urzędzie pocztowym 
przekazów pieniężnych i po więk 
szej części w bankach lub biurach 
ekspresowych, a na tych blankietach 
jasno wyrażone jest wszystko, co 
aplikant ma wpisać. Sam aplikant 
może pocztą przesiać do departa­
mentu skarbu w Washingtonie 
blankiet wypełniony, wraz z sumą 
potrzebną do opłacenia al pari tej 
ilości bondów, jaką nabyć pragnie. 
Przesyłka ta odbyć się może w spo 
sób najdogodniejszy dla aplikanta: 
w gotówce lub bankowym przeka 
zie, czeku, za pomocą przekazu 
pocztowego lub ekspresowego. Od 
chwili, gdy do departamentu nadej­
dzie getówka, lub gdy gotówkę 
otrzyma za czeki, przekazy, lub 
pocztowe przekazy, subskrypcja się 
zapisuje i bezzwłocznie się procen­
tuje. Przy przesyłce bondów do 
właściciela, dołącza się czek na su 
mę procentową, po 3 procent, od 
dnia subskrypcji aż do 1 -go sier 
pnia, którą to datę bondy noszą, i 
od której już same się procentują.

Nickel P late Road Excursion to 
Denver, Puehlo & Colorado 

Springs.
June 15, 16 and 17, on account Bien­

nial Meeting Federation Women’s Club. 
Ask Agents. (No. 75, 26)

Kupujcie dla swych 
dzieci obówie u Tan­
nera Dobrze się ono 
nosi.
Nickel P late Road Excursion to 

San Francisco, Cal.
Account of North American Turners 

Convention. Tickets on sale June 27th 
and 28th. Ask Agents. No, 84, 25-26.

Ceny zboża,

Dobry stan zasiewów i pogoda 
w południowo-zachodnich stanach, 
gdzie źniwują, spowodowały znów 
znaczną zniżkę pszenicy.

Sprzedawano zboże po następu­
jących cenach: pszenica nr. 2, 78c. 
buszel; kukurydza nr. 2, 32c.; 
owies, 24c.

Minneapolis, Minn.— Pszenica 
nr. 1 twarda, 86c.; nr. 1 Northern, 
84c.
. Duluth, Minn.— Pszenica nr. 
1 twarda, 83c., nr. 1 Northern 81|c.

St. Louis, Mo.—Pszenica nr. 
2, czerwona, 70c.; kukurydza nr. 
2, 31£c.; owies nr. 2. 23£e.; żyto 
38c.; len, 1.07c.

Kansas City, Kans.—Pszenica 
nr. 1, twarda, 76£c.; nr. 1, czerwo­
na 76c.; nr. 2, jara 74c.; kuku­
rydza nr. 2, 31£c.: owies nr. 2, 
biały 23^c.: żyto, 38c.: jen, 1.07e.

Milwaukee, Wis.— Pszenica nr. 
1, Northern, 86c.; nr, 2, 85c.; 
jęczmień nr. 2, 33^c.; żyto nr. 1, 
42c.; kukurydza nr. 3, 33c.; owies 
nr. 3, 28c.

DRÓB.

Gęsi oczyszczone, funt .................$.—10
Gęsi żyw e........................................... —7
Indyki oczyszczone...................... 13.—14
Indyki żywe ...................................... —10
Kaczki oczyszczone...........-........... 10.—11
Kaczki żywe.................................... 7^.-8
Kury oczyszczone...................... 9.—10
Kury żyw e........................................7 .-8

MĄKA.
Bon Ton, beczka............................. $7 75
Cerowta ........................................ 8.00
Choice Patent................................  7.75
Clover Leaf..............     7 50
Gold M edal....................................  8 00
Home Trade.....................................  5.00
Pansy .............................................  7.75
Peerless ........................................... 7 75
Pillsbury.........................................  8.00
Roy ...............................................   7.75
Taylor Choice..................................  7.50

MASŁO.
Creamery (śmietanowe) funt $0.18—,$0.79
Dairy ( nabiałowe) .......................13—.15
Kuchenne ....................................9—1.0

MIĘSO.
Baranina, funt....................$.05— $0.07
Cielęcina ....................................  07.—.7i
Jagnięcina.......................................... 8—.9
Mass pork, za beczkę........ 12.25—12.75
Sadło, funt, ........................................*4£
Smalec kuchenny.................................7i
Smalec wytapiany ................................ 81
Wieprzowina [pork], 100 ft. 4.50—5.00

OSTRYGI.
New York counts. p u d e ł k o . _  45 

PASZA.
Rran [otręby], tonav..................  $16.00
Kukurydza [ziarna], buszel.................—.40
Meal [poślad [za 100 ft.............. —...... 95
Pasza pocięta, za 100 ft.....................1.00
Siano, tona..............................8.00—...9.00
Sól [w kawałkach] 100. ft................. ....50

OWOCE, JARZYNY ITP.
Aprykoty suszone,................. 7£[do iOc ft.
Banany, .................$1.00 do $1.50 za pęk.
Brzoskwinie suszone, .................5 do 8c.
Cebula,................................................. 90c buszel.
Celery, .................... $1.25 tuzin pęczków.
Ćwikła....................................................25c buszel.
Cytryny,.................... $3 do $4 za pudło.
G roch,................... $1.15 do $1.25 buszel.
Groch “ wax,” ....................  $2.00 buszel.
Groch zielony,  .................. $1.50 buszel.
Hubbard squash,..................................lc. ft.
Jab łka ,........... ..$3.50 do $4.50 za beczkę.
Jagody czerwone, $3 pudło (24 kwarty).
Kapusta (nowa), .................. $1.75 pudło-
Kartofle........................  75 do 85c buszel.
Marchew,............................................  25c buszel.
Miód, ................................... 10 do lic  ft.
Ogórki z cieplarń, ................... 50c tuzin.
Orzechy kokosowe, 5c sztuka; 100—$3.75.
Pasternak,............................................25c buszel.
Pomarańaze,............. $3 do $3.50 za pudło.
Pomidory, ............................. $2.50 pudło.
Rutabagos,.........................................  75c beczka.
Rzodkiewki,............................ 20c buszel.

RYBY.
Whitefish,............................................12*c ft.
Trout......................................................10c ft.
Pickerel, ............................... 6 do 10c ft.
Black bass, ...................................... 15c ft.
Haddock,.............................. 10 do 12c ft.
Salmon,..............................................  25c ft.
H alibut,.......................  25c ft.
Frog legs (żabie nogi) ............. 25c tnzin.
Lobster (raki zywe).............................25c ft.
Herring (śledzie)....................... 6—8c ft.
P erch ,...................................................  8c ft.
Blue fish, ......................................  15c ft.
Mackerel,.............................. 25 do 40c ft.
Owies,........................—.30 do 32c buszel.

Ju st what you want.
An artistic booklet entitled “Summer 

Outing” published by the Nickel Plate 
Road, deseribing vacation resorts along 
south shore of Lake Erie, also fine list 
of country homes open to country board­
ers, sent to any address on application 
to B. F. Horner, General Passenger Agt. 
Cleveland, O. (64, 23-26)

One Fare Sunday Excursion 
Tickets are on Sale from all 
Stations on Nickel Plate Road.

(65, 23-26)

Reduced rates to Portland, Org., via 
Nickel Plate Road, June 29th and 30th, 
account Tenth Triennial National Coun­
cil of Congregational Churches. Ask 
Agents. No, 35-26.
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Demoralizacja.
Do jakiego stopnia szerzy się gangrena mo­

ralna w wyższych sferach, namacalny dowód 
stanowi następujące ogłoszenie, zamieszczone w 
pewnej gazecie. Córka pewnego wielkiego prze 
mysłowca (znaczna i wpływowa rodzina) pra

szyję i ręce nowojorskiej masaźystce. Pielęgno- można ocenić Amerykę, gdzie wszędzie 
wanie twarzy doprowadziła do artyzmu, a do- wolność i swoboda, 
świadczeniem swem w tym kierunku dzieli się Nędzy między Polakami jest wiele, a towarzy
” ksi^źn^ ~ i - * i-i/-«  ,« d p  - — — * - 1 — ~ ł / * i —  ji i i

Jeż i żmija.
Jeż uważany jest za tęp:ciela żmii, a jad jej

I D  m  Q /1 1 # *  L .  L 1 ________  z / t  , J  - i .  •v -----», *—j —x—j  -  в а к а т і jest wiele, a towarzy’ - ,  u л лі • , , .  w
Walii, która także dba o piękność i stwa dobroczynne są sekretne; zakazanem i est 5 ? a ,byr dJameg° zabójczym. “Intermediaire 

• ..................  "  • •• - ie publicznych «kó ł. A - L d^ bloloS ?t?e ГОїЬ,ега> ЧУ P®8M ten istotniezachować ją umiała, pomimo, że jest babką. O- przez rząd zakładanie publicznych szkół, gdzie- - f bjolog18t68 rozblera, czy pogląd ten istotnie 
prócz masażu, konserwacyi wdzięków sprzyja by był wykładany polski język. Polacy robią | jC? uza8adnlo°yi a na podstawie zebranych fa- 
wycieranie ciała olejkami. Patti posiada ten se- wrażenie sympatyczne: ludzi dobrego serca i go-1 ptow sadzl’ że j eet on dostatecznie stwierdzony, 
kret, ale niechętnie go udziela nawet najbliż- ścinnyda. Polskie dziewczęta są indywidualne, ^ 8na,. że °  °Porności czyli bezkarności
szym. Sławna śpiewaczka całe życie czesała się jeśli poznasz którą z nich, to nie zdaje ci się, że . wzg^dne;j mowy być nie może; nie ma bo- 
sama. Ale przyjrzmy się dalszemu programowi poznałeś wszystkie, w każdej z nich jest coś o-1 substancji nawet najmniej trującej, jak
dnia; spożywa ona o pierwszej drugie śniadanie: drobnego. Taniec polski “ mazur” jest nieknv i ii  ° j woda’ k tóra by nie mogła zabijać, gdy-

Bohaterka.

-ca (znaczna i wpływowa rodzina) pra-(mleko’ nast .̂Pnie fiiiżank9 kakao i kieliszek |im liście, 
gnie się, wskutek popełnionego błędu, iaknaj-|8ZamPana- smażone, ani też sosy nie uka-
prędzej za mąż wydać. Dalej następutodokła- ’zują Qigdy na jej stole. O siódmej obiad: po-, ------- a i' i --------  e.v*
dne podanie przymiotów i stosunków owej pan L dw.lca nawP6i surowa, znowu jarzyny i na le- Doktór Hernandez na Kubie zaraz no oźe „ Z  , !am,^ka ;'azem 3eże i ^ i j e .
ny. Liczy lat 19, jest naturalnie bardzo piękna, ^  a bo krem' Ze wzg ¥ u na Patd i nieniu się z młodą i piękną dziewczyną został zaTem w o S  cVcfak ^  w twarz>
jak Wenus, a muzykalna jak Liszt. Najgłów- 016 P1]? m§dy czerwonego wma, ani wody, me wezwany, aby zorganizował pułk Wtedv n r ? ■ i f  kolcbw Pozbawlon^  a u-
niejsza rzecz, źe dają za nią gotówką 250,000 b ada ch.leba- <>dy się uczyła nowej roli, dla od- L edł do młodej swej żony ? zapytaniem- “czy J T “ ** №  zadane z niewątpliwym

" ' »kowięcej znaczy niż piękność i?rd?®nia snu piła czarną kawę i czytywała L a  iść na wojnę dla obrony swego kraiu lub L u i T P okonar“a wroga w tejże bowiem

źna, że dawka, jaką w ogólności zaszczepić mo­
że żmija jeżowi, nie wystarcza do zabicia go. 
Frank Buckland zamykał razem jeże i żmije.

trzy razy w t 
pozbawioną,

udaje się 
kolców, ale

się jax w Korcu maku. tio proszę, czyżto ni er — * ™  ««»— su*», i męża, mszpanski puik pod dowództwem genera-1 twarz W nr^owni ------- ukil8Zenia w
będzie nadzwyczajna para: ona z brudną prze- f  n!e znaia nigdy kataru Nie używa ona ża- ła Cornellos zajął miasto. Jeden z oficerów U w L l n  P u a  T  ?by zapewne oznaczyć 
szłością, a on bez krzty wstydu. Ale “mues” bę- (?n7 ^  sporzrtów’ ťylko chodzi 00(12160 na spacer przejeżdżając koło domu pani Hernandez ui! rJLni» ’ !1  ■ ? ° gła spowodować zabu-
dzie, to grunt Dziewiczość, uczciwość, wszystko dalfkl- garnek je j Craig-y- nos (pałac milczę rżał ją, zaczął jej ubliżać i wymyślać. Biedna IT L iT n ?  u *''opornoád bowlem zaw8ze 
to furda i głupstwo! ' ° la) urządzony jest z królewskim przepychem, kobieta ukryła się przed napastnikiem i tei -  ■ ^  g 9d ą tylko-

___________  Pattl, ?aś sama choć me ma nikogo z gości na mej nocy wyjechała na koniu szukać swOOlPflZIP. nr/vnhflllíl W rifł rłn otn I ---ri J— . 1 1  . . . . .
Mdlejąca para.

W Metz u odbył się w tych dniach ślub w

, - , '  , . ,  ,  . , . °  \  —  i — j  . , iX jCv u a i a  u a  K U U 1 U  S Z U K 8 C  S W e ^ O
obiedzie, przychodzi w balowej Walecie do sto męża. Gdy go znalazła, została w pułku i dzieli 
łu. Mąż jej przez cały dzień zajęty jest łowię- losy męża, opiekując się chorymi 
mem ryb na wędkę, grą w bilard i zarządem1

warunkach niezwykłych. Podczas podpisywania Pa*acu, obsługiwanego przez 45 białych i czar 
kontraktu panna młoda zbladła nagle, zachwia-1 D̂ ck służących, 
ła się i upadła zemdlona na ręce ojca. Domyśla­
no się już jakiejś tragedyi miłosnej, gdy wyszło
na jaw, że oblubienica jest poprostu zanadto i ---- *’• i n-wŁiauj-, cz.y me cucmi
ściśnięta sznurówką. Ocucono ją, orszak podą- Staniki i bluzki są ubierane tego roku mnó-1dzlały5 iak będziesz tracony?

*7 f i l  nr Kl A  Tar T \ n  m i  iy i } a /1 A 11 I c\4- xtt a i*.» 1 U n »  ̂  V- l . l X  ̂  „  L  a 1 1 I i i  7.1 c h a  4-«-»

Mody.

Dowcipy.
_ Człowieka, który był skazany na powiesze­

nie, żona przyszła odwiedzić i spytała się go: 
“Mój kochany, czy nie chciałbyś, aby dzieci wr

Nie!” odpowie-szuurowKą. wcucono ją, orszak: podą- »tamki i bluzki są ubierane tego roku mnó- j . aV’ ,aK D̂ uziesz tracony i'' “JNiei" odpowie- 
żył do świątyni. Lecz tu znów panu młodemu stwem falbaneczek, które są obszyte koronką dziak—“Spodziewałam się tego”—odpowiedziała 
zrobiło się słabo i padł na stopnie ołtarza. Bie wąską lub wstążeczką; renwersa różnych form kobieta—-“ty nie chcesz nigdy, aby dzieci nasze 
dak miał buty za ciasne. Mdlejąca para, po są noszone. Spódnice ubierane są także falbana то £*У się trochę zabawić.”
przezwyciężeniu tych przeszkód dopłynęła mi: jedną, dwiema, a nawet i kilkoma; widocz- Mała Mary idąc do łóżka rzekła d i swolei 
wreszcie do portu małżeńskiego. Ciekawa rzecz, nie wracają mody stare. mamv “ Tasfe пір hnY Ymn^L;® T
Z b * 0'* W dal8Zym C,ągU UtrZyma<$ 8ię na no' Najmodniejsze kolory tego roku są biały i po —odpowiedziała mama. DziewczynkaYllej mó- 
8 ' Ipielaty z odcieniem niebieskawym; fiołkowy wiła: “Raz tylko się bałam, kiedy wieczorem

jest także bardzo w modzie. poszłam do spiżarni.”
01 111 *A * Białe suknie robią przeważnie z piki; “organ- —Czego?—spytała jej mama.

Dobrowolne a bezużyteczne tortury przeszła die” je8t piękny materyał na letnie suknie, ale —Bałam się, czy znajdę ciasteczka,
niejaka Mies Brooke z Denver w Colorado, któ- wymaga ogromnego starania, bo zaraz się gnie 
ra obecnie wytacza swe skargi przed sąd, bu- Cle*
dząc szaloną wesołość wśród obecnych. Podsta- Łatwo jest odświeżyć starą suknię przez do- 
rzała_ już dziewica zapragnęła odzyskać mło- danie jedwabnego frontu, które są bardzo w 
dość i urodę i w tym celu udała się do pewnego modzie, lub też dodanie koronek i wąskich wsta- 
specyalisty^od upiększeń, ów cudotwórca pod- wek.

Paski używane są różne, ale przeważnie skór­
kowe wysadzane drogimi kamieniami a najwię­
cej imitaeyą ich.

jął się wygładzić zmarszczki, nadać blask oczom, 
a nawet wyżłobić figlarny dołeczek na odmło­
dzonej' twarzy, Należało jednak poddać się bo­
lesnej operacyi: specyalista przeCl”? najprzód 
pacjentce skórę na głowie, wykroił kawałek i 
zszył, usuwając w ten sposób zmarszczki z czo­
ła; dla ściągnięcia skóry nad oczyma—drugie 
podobne wykrojenie i zeszycie na skroni; dJk 
wygładzenia twarzy—trzecie, za uszami; nako 
nieć kilka cięć dla sfabrykowania dołeczka. O- 
peracya trwała przez dni kilka i była nadzwy­
czaj bolesną; osładzało ją jednak przekonanie, 
iż rezultat będzie świetny. Miss Brooke pewna 
była, że olśni teraz wszystkich urodą. Tymcza­
sem musiała czekać, aż rany się zabliźnią. Po 
kilku jednak miesiącach przekonała się z rozpa­
czą, źe czas, pieniądze i ból były stracone. Jej 
twarz była tak pokryta szramami, źe przypomi­
nała studenta niemieckiego. Bólu ani czasu, tak 
drogiego dla zwiędłej dziewicy, odzyskać już 
było niepodobna, ale pieniądze były do ode­
brania. Miss Brooke wytoczyła doktorowi pro­
ces o zwrot honoraryum, a nadto o odszkodo 
wanie za utratę reszty wdzięków, oceniając to 
wszystko na 50,000 dolarów. Sąd przyznał jej 
zaledwie dziesiątą część tej sumy. i

W lecie, nie 
więcej, niż raz

Kuchnia, 
powinniśmy spożywać mięsa
na dzień; uchroniłoby to nas 

od wielu chorób, jak: febry, bólu głowy i in 
nych. Teraz jarzyny są tanie, więc powinna 
każda gospodyni mieć to na względzie i na o- 
biad robić jarzynę z sałaty, a nie chcąc mieć 
nieprzyjemnego zapachu, gdy się gotuje kapu­
sta lub cebula, trzeba osobno gotować trochę 
octu.

Sól powinno się trzymać w suchem miejscu.
Dobra gospodyni więcej znaczy dla mężczy­

zny, niż najwięcej posażna żona
Zimą, kości i kawałki mięsa można trzymać 

przez dwa lub trzy dni; można też zrobić dobry 
rosół na kościach, bez mięsa, z dodaniem do 
niego włoszczyzny. Rosół taki nie jest kosztow­
ny, a pożywny.

Rosół dobry jest: z makaronem, kaszą, ryżem, 
grzankami, kartoflami, a nawet i z grochem.

Nienawiść kwiatów.
Holenderscy ogrodnicy twierdzą, rzekomo na 

podstawie istotnych doświadczeń, źe między 
niektórymi kwiatami istnieje formalna niena­
wiść i nieprzyjaźń, np. między rezedą a różą. 
Gdy się te dwa rodzaje kwiatów wraz z innymi 
zwiąże w jeden bukiet i wsadzi w wodę, naten­
czas można po pewnym czasie zauważyć, że ró 
że i rezedy przylgnęły do siebie szczelnie i po 
więdły, chociaż reszta kwiatów wygląda jeszcze 
całkiem świeżo. Goździki i heliotropy przeci 
wnie znów, tkwiąc obok siebie w wodzie, długo 
zatrzymują swą świeżość. Piękne konwalijki są 
zatem wyrazem absolutnej nienawiści; każdy 
kwiatek obok nich więdnie szybko i obumiera. 
Z drzew nienawidzą się klon i lipa; gdy się je 
obok siebie zasadzi, oba usychają.

Sztuka zachowania piękności.
Kto tylko miał sposobność widzieć Patti (sła­

wna śpiewaczka) musiał podziwiać jej mło­
dzieńczą świeżość cery, blask oczu i kontury o- 
blicza, nie draśnięte wcale zębem czasu. Diva 
wygląda na lat 25, chociaż ma dobre dwa razy 
tyle. Piękność cery zachowała dzięki spokojne­
mu temperamentowi i regularnemu życiu. Patti 
żyła zawsze podług zegarka. Wstaje rano o 9 ej, 
kąpie się w letniej wodzie, je pierwsze śniada­
nie, złożone z klarownego rosołu z kury, jarzy­
ny, jaj i czasami owoców: jabłek, winogron i śli­
wek; inne owoce, utrzymuje ona, są dla pięk­
ności szkodliwe. Po śniadaniu oddaje twarz,

Rosół.
Bierze się mięso świeże, nie sfcęchłe, pół funta 

na osobę, trzeba je obmyć, ale nie moczyć, bo 
traci smak, nalać zimną wodą, dodać soli i go­
tować na wolnym ogniu i szumować. Gdy szu­
mowiny przestaną się wydzielać, dodać wło­
szczyzny, jako to; pietruszkę, marchew, seler, 
kapustę i korzeni. Dla nadania rosołowi koloru, 
trzeba w końcu włożyć upieczoną w całości ce­
bulę i przez kwadrans jeszcze z nią gotować. 
Przed podaniem na stół można zebrać tłuszcz. 
Rosół powinien się gotować 4 godziny.

Latem jarzyny są świeże i młode, gotują się 
więc prędzej niż w zimie.

I tak: szpinak 10 do 15 minut, brukselska 
kapusta, groszek, kalafiory i szparagi 15 do 20 
minut; kartofle, kapusta, kukurydza (corn) 20 
dó 30 minut; buraki, marchew i pietruszka go. 
tują się godzinę.

Nikt lepiej i ładniej się nie śmieje, jak ko­
bieta, która ma ładne zęby.

Wiele kobiet ma ochotę śmiać się na pogrze­
bach swych mężów, gdyby nie wstyd i chęć po­
kazania dobrych serc.

—Dobrą jest rzeczą szklanka starego wina— 
odezwał się jeden.

—Lepszą butelka—odezwał się drugi.
—Na co przewracasz pończochy ?—mówi ma­

tka do córki, a ta odrzecze:
—Bo z tamtej strony dziury się porobiły.

Nic i wszystko.
—Moja pani siostro!—peroruje zgryźliwie 

wujaszek wobec matki dojrzałego jedynaka— 
dochowałaś się drągala, ale pożytku i  niego nie 
ma za grosz. . .  czy nie wstyd, żeby taki chłop 
był dotąd niczem. . .

—Przepraszam cię mój bracie!—powiada z 
dumą mama jedynaka- to właśnie moja pocie­
cha, bo dopóki jest niczem, może być wszy- 
stkiem.

Naprzykrzony kaznodzieja.
Pewien kaznodzieja miał zwyczaj powtarzać 

jedno i to samo kazanie o poprawie obyczajów 
tak dalece, że się słuchaczom sprzykrzyło. Wy­
słali zatem zaufanego w parafii, aby ów kazno­
dzieja raz też inne kazanie wygłosił. Na to ks. 
odpowiedział:

“Chętnie to uczynię, skoro tylko inne życie 
wieść będziecie.”

TYSIĄC NOCY I  JEDNA.
w i o i a ^ w i r a f 0™ “  Wydanie nowe, poprą-

l. Okrutna zemsta.
!. Osieł, Wół i Rolnik.
•- Kupiec i Geniusz, 
r. Historya o Pierwszym Starcu i Łani.

Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych.
• Historya o Rybaku i Geniuszu.
• Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dubanie.
• Historya o Mężu i Papudze.

Historya o Ukaranym Wezyrze.
10. Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach, 
i o' ™34°rya Króla Wysp Czarnych.

Samach I l g B i = h  rZeCh D™ a c h  Królewiczach i Pi«™
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.
14. Historya Drugiego Derwisza Królewicza.
A?- Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedzie. 
lu- Historya o Sułtance Czarownicy.
}  Historya Trzeciego Derwisza Królewicza.18. Historya Zobeidy.
19. Histoaya Aminy.
20. Historya Syndbada Morskiego.
21. Pierwsza Podróż Syndbada Morskiego.
22. Druga Podróż Syndbada Morskiego.
23. Trzecia Podróż Syndbada Morskiego.
24. Czwarta Podróż Syndbada Morskiego
25. Piąta Podróż Syndbada Morskiego.
2 6 . Szósta Podróż Syndbada Morskiego.
27. Siódma i Ostatnia Podróż Syndbada Morskiego.
28. Wyrok na Wezyra. e 6
29. Historya o trzech jabłkach.
30. Historya o Nurredynie Ali i Bedreddynie Hassan.
31. Historya Małego Garbuska.
32. Historya Kupca Chrześcianina.

5'arskfeo-0Hl8t0rya °P owiedziana przez Szafarza Sułtana Kas-
34. Historya Lekarza Żyda.
35. Historya Opowiedziana przez Krawca.
36. Historya Balwierza i Jego Braci.

ho 37i?o Hi8t°rYa Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
38. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza 

W yspy.
39. Dzieci Chaledanu i Badory, Cesarzówny Chińskiej. 

CzarnLs^żnOcow Królewicza Amżyada i Damy w Mieście
41. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
42. List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory.
43 Historya Bedera, Książęcia Perskiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandalu. Jł
44. Historya Ganema, Syna A bu Eba, Niewolnika Mi­

łości.
45. Historya o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów.
46. Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
47. Historya Królewny Derjabaru.
48. Historya o Śpiącym Obudzonym.
49. Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej.
50. Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
51. Historya Kodżyi Hassana Abdala.
52. Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach 

Zgładzonych ze Świata przez Jednę Niewolnicę.
53. Historya o Aliin Kodżyi, Kupcu Bagdackim.
54. Historya o Koniu Zaczarowanym.
55. Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczu Pary banu.

■».i , ■ Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia Młodszej Siostry.
Razem 56 powieści w 12 tomach, wartości $10, teraz za $1.00 
Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50, $5.00 a na- 

’ wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich 

powieści arabskich za $1.
Książki są 5 cali szerokie i 7£ cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami 
opłacamy.

Jedno za drugie.
Natura z ludźmi wciąż prowadzi kłótnię! 
W naturze bowiem gdy jest lekką zima,
Na wiosnę mróz nam dokucza okrutnje 
I każdy ręce swe w kieszeniach trzyma. 
Człowiek zaś, który spędza lekko wiosnę, 
Gdy ręce swoje wciąż w kieszeniach trzyma, 
W zimie wydaje westchnienia żałosne.
Tak mu dokucza sroga życia zima.

325 Huron St.,
A. A. PARYSKI,

Toledo, Ohio-

Z du mań małżonka.

Lillian Rell na wizycie w Polsce.
Opowiada ona w czerwcowym zeszycie “La- 

dies Home Journal” o bytności swej w Polsce. 
Najprzód, jako Amerykankę, przyzwyczajoną 
do swobody słowa i pisma, uderza taka niewo’ 
la, gdzie Polacy nie mogą mówić swym języ­
kiem. Na Litwie, która była dawniej złączoną z 
Polską, pisze ona, Polacy nie mogą ani kawał­
ka ziemi nabyć, a Litwinom nakazuje rząd cho­
dzić do kościoła prawosławnego. Jednetn sło­
wem—pisze Lillian Bell, że niewola ciąży o gro. 
mnie na ludzie polskim, a widząc to, dopiero

Ciepło się już rozpoczyna, świeżej wiosny 
czuć podmuchy. Nie wiadomo skąd się wzięły i 
po ścianach chodzą muchy. Na stworzonka pa­
trząc one, szepcę wielce przerażony: oby czasem 
nie zechciały wejść do nosa mojej żony.

WYSZŁA Z DRUKU-

Bardzo ciekawa książka, 017« 
ginalnie napisana, p. t.

Spadki.
Ludzie się obawiają, żeby na nich dachówka 

nie spadła, gdy idą ulicą, a gdyby posłyszeli, że 
— nich spada jaka kamienica, toby się cieszyli.na

“Zachęcające” dla chłopców ogłoszenie.
Właściciel składu mebli X. przy ulicy N. po 

trzebuje chłopców do “trzepania.”

Kwestya leśna.
Las jest, jak wielki artysta —wtenczas żało­

wany i ceniony, jak go zbraknie.

Kara Boska,
CZYLI

K s ię ż e  D z ie c k o  w  A m e r y c e

N A P ISA Ł  J E R Z Y  ZAGRODA.

Cena zniżona na 15 centów.

i A . A . PARYSKI, 325 Huron Street, Toledo, Ohio.
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ZABÓR ROSYJSKI.

Szerzenie oświaty przez lichwia­
rzy.

Zorza opowiada, jak to lichwia­
rze wioskowi dbają o oświatę ludo­
wą. Oni chłopów naszych uczą na­
wet pisać po polsku. A jakże!... Oto 
jak się to dz'eje:

—Potrzebuję 5 rubli na jarmark, 
pożyczcie mi Szmulu—mówi Antek 
do żyda z Wierzbicy.

—Pożyczyć to pożyczę,—odpowie 
Szmul—ale podpiszcie, żeście poży 
czyli.

—Jakże się podpiszę, kiedy pisać 
nie umiem.

—Niewielka to sztuka, ja was 
wnet nauczę.

Bierze więc Szmul arkusz papieru, 
pisze ołówkiem duże mi literami imię 
i nazwisko Antka, po tym podpisie 
prowadzi piórem jego rękę i powta­
rza to dopóty, dopóki Autek sam nie 
podgryzmoli swego nazwiska. Zwy­
kle trzykrotna taka przez trzy dni 
nauka wystarcza.

Kontent, że umie się podpisać, 
Antek pożycza 5 rubli na miesiąc i 
idzie na jarmark, chwaląc się po dro­
dze, że już jest “ piśmienny.”

Po miesiąca przychodzi do Szmu- 
la, oddaje 6  rubli (rubla za procent). 
Szmul oddaje mu rewers przy świad­
ku, którego umyślnie kazał Antko­
wi przyprowadzić i obaj są kontenoi.

Nie upłynął rok, aż tu Antek od- 
biera wezwanie do sądu. Spraw ża­
dnych w życiu nie miał, z nikim się 
nie kłócił, więc dziwno mu, po co go 
wzywają. Przychodzi, pyta sędziego, 
a ta  powiadają, że ma płacić 50 ru­
bli jakiemuś Berkowi, o którym pier­
wszy raz w życiu słyszy, a nawet go 
w sądzie nie widzi, bo do sprawy nie 
stanął, tylko napisał prośbę, aby sąd 
bez niego sprawę osądził.

Antek tłomaczy się, że nie poży­
czał 50 rubli, opowiada, że brał 5 ru­
bli od znajomego sobie Szmula, że 
podpisał rewers, ale oddał co poży­
czył, i o żadnych 50 rublach nie wie. 
Sędzia pokazuje mu rewers i pyta: 
twój podpis? Patrz!—Antek wpatru­
je się, i o dziwo! poznaje swój pod­
pis, którego się tak prędko wyuczył. 
Ale skąd się wziął kiedy on rewers 
odebrał? Na nic takie tłomaozenie! 
Sąd zasądza 50 rubli, bo podpis praw­
dziwy. Nauka była bez świadków, 
podpis bez świadków i szukaj wiatru 
w po lu .. . .

Jak się to stało, wytłomaozę wam 
zaraz.

Szmul dał pieniądze i rewers scho 
wał, ale ponieważ sam uczył pisać, a 
Antek na piśmie się nie znał, więc 
podsuwał mu coraz inny papier, ni­
by dla nauki, i zamiast jednego pod­
pisu wziął dwa podpisy Antka: je­
den na 5 rubli i ten oddał przy 
świadku, gdy pieniądze odbierał, a 
drugi na 50 rubli, który odrazu wy­
pisał na imię Berka Szwagiera, a ten 
do sądu go podał.

Tak łap;ą głupich!
A jaka na to rada? Bardzo prosta:
Zanim się Antku zaczniesz podpi­

sywać, wprzód naucz się dobrze czy­
tać tak drukowane jak pisane pismo, 
bo gdy się tego nauczysz, to zanim 
podpisujesz, przeczytasz, co podpi 
sujesz, i żaden oszust cię nie złapie.

miasto robi w wagonie i której pan 
cyklista chciałby dotrzymać placu 
na wzór ryoerza średniowiecznego, 
asystującego ongi konno przy “kola­
sie,” czy też dzieje się z fanfaronady 
bardzo będącej nie na miejscu— 
dość, że nie widzieliśmy pociągu, przy 
którym nie uwijaliby się młodzień­
cy na stalowych rumakach. Niechaj 
by zresztą sobie jeździli po drugiej 
stronie szosy, niechajby ścigali się z 
pociągiem, skoro im to robi przyje- 
mność, ale po co przybliżają się u- 
myślme pod maszynę, po co naraża­
ją się na to, że jedno drobne uchy 
bienie zagraża strasznemu nieszczę­
ściu. Widzieliśmy kobiety, które 
mdlały pu prostu na widok cyklisty 
ostentacyjnie trzymającego się “o 
włos” od maszyny, mężczyzn dener 
wuje do najwyższego stopnia taka 
brawura, a nieszczęśliwy maszynista 
drży na całem ciele, wyobrażając so 
bie w duchu naprzód jeszcze te 
wszystkie przejścia, sprawy, protoko­
ły, gdy cyklista znajdzie się pod ko­
łami pociągu! Policya wobec takich 
zachcianek samobójczych jest bez­
silną, jak bezsilnym jest zarząd dro­
gi; sądzimy przeto, że władze towa­
rzystwa cyklistów ująć powinny 
sprawę w swoje ręce i ukrócić gru­
bą nieprzyzwoitość swoich członków.

Cykliści samobójcy.
Już to jeżeli ciężką i wymagającą 

wytężonej uwagi jest wogóle służba 
maszynisty kolejowego, to już nie­
zmiernie męczącą staje się ona na 
sympatycznej kolei wilanowsbo-gro- 
jeckiej. Nie lokomotywy, ani relsów, 
ani zarządu wina, że pot kroplisty 
spływa z twarzy każdego prowadzą­
cego pociąg, ale wina to spacerowi­
czów, mieszkańców Sielo, letników, 
a zwłaszcza cyklistów. Tak jest! 
cykliści w niedzielę i święta najwię­
cej dokuczają biednym i spracowa­
nym maszynistom. Niedosyć bowiem, 
że spacerowicze, nierzadko z zapró­
szoną głową, zamiast trzymać się 
strony przeciwnej kręcą się po to- 
rze, niedosyć, że mieszkańcy i letni­
cy pozwalają dzieciom bawić się w 
bliskości relsów, ale jeszcze pano­
wie cykliści wyjeżdżający za rogat­
ki urządzają sobie rodzaj sportu, 
który ma niby to dowodzić odwagi 
ozy czupurności, a właściwie jest lek­
komyślnością prawdziwie karygod­
ną. Czy to dla przypodobania się 
wybrance serca, która wycieczkę za

mię, panujący obecnie u nas, datuje 
się od zeszłego roku. W ciągu roku 
zmieniły właścicieli dobra Gumowo, 
Niedzbórz, Drogiszka, Olszewska, 
Jarłuty Małe. W ostatnich czasach 
zawarto następujące tranzakeye: p. 
T. Sójkowski nabył Wkrę od n. 
Strzeszewskiego, 449 morgów po 
2,500 rubli włóka; p. Michał Mde 
wski—Niestum, 693 mórg za rubli
55,000 od rodziny Włodków; dobra 
Bilin 480 m. od p. J. Humięokiego 
za rubli 41,000 nabył p. Tyszka i 
dobra Rąbierz 487 m. od rodziny 
Krośniokich za rubli 31,000= »abył p. 
A. Podkuliński. Do sprzedania jest 
jeszcze z górą 1 0  majątków, o nie­
które z nich układy są na ukończę • 
niu. Z przytoczonych wyżej sprze­
daży nie można brać miary o wła­
ściwej cenie na ziemię w naszych 
stronach, gdyż niektóre są nieodse- 
parowane, bez inwentarzy, w innych 
są nieużytki i rozmaite wadliwości, 
wpływające na obniżenie ceny. 
Nh ogół jednak przyjąć można, że 
folwarki dobrze zagospodarowane, 
odbudowane mogłyby znaleźć naby­
wców po 3,000 rubli za włókę płacą­
cych, lecz majątki takie rzadko by­
wają sprzedawane.

Z Sieradza.
Za pojawieniem się wiosny, za­

świeciła u nas znowu myśl "urządzę 
nia teatru amatorskiego na dochód 
tutejszej straży ogniowej. Wczesnej 
wiośnie tegorocznej zawdzięczać też 
należy, że ojcowie miasta energicz­
nie wzięli się do należytego uporząd­
kowania obszernego parku miejskie­
go, co kosztuje niemało. O ile z do­
konywanych dotąd robót widać, park 
nasz stanie na równi z ogrodami 
celniejszymi w Warszawie. Zawdzię 
ezyć to głównie należy doktorowi 
tutejszemu panu Po. . . .  który w 
wielu razach dowiódł znajomości 
rzeczy i staranności. Z jego też iai- 
cyatyWy sala, w której się odbywają 
przedstawienia teatralne, przez pod­
wyższenie, zamienioną zostanie na 
teatrzyk z krzesłami i lożami parte- 
rowemi.

Trudno tu bardzo o robotnika, 
gdyż ludzie gromadami, nietylko z 
okolic, ale i z miasta wychodzą za 
granicę, szukając zarobku, łakomiąc 
się na większą zapłatę.

Stan sanitarny naszego miasta nie 
jest zadawalniający. Panowoła tu 
przez kilka tygodni ospa i tyfus u 
dorosłych, a szkarlatyna u dzieci, 
które to choroby wymiotły dość spo­
ry kontyngens, przeważnie po 
wsiach. Teraz śmiertelność ustała,— 
wszelako pomiędzy włościanami nie 
ma dnia, aby nie dzwoniono umar­
łemu w tutejszym kościele parafial­
nym.

W tutejszej szkole realnej egza- 
mina roczne rozpoczęły się 1 0 -go i 
trwać będą do 27 czerwca.

Szkoły.
W  r. z. powstały w Warszawie na- 

stępujące prywatne zakłady nauko­
we: 6 -klasowa szkoła realna Emilia­
na Konopczyńskiego, 6 -klasowa pen 
sya żeńska Maryi Matuszewskiej, u- 
tworzona z istniejącej dawniej 8 -kla- 
sowej, 6 -klasowa szkoła żeńska Kon- 
stancyi S wołyńskiej i Gagatnickiej, 
utworzona z dwóch szkół 4-klaso- 
wych, 3-klasowa szkoła żeńska Bro­
nisławy Jastrzębskiej, 3-klasowa 
szkoła żeńska żydowska Sary Baran, 
4-klasowa pensya żeńska Sabiny 
Tegazzo, utworzona z 2-klasowej 
6 -klasowa pensya żeńska Jadwig 
Kotwiokiej, 2-klasowa szkoła ele 
mentarna męska Rajmunda Dziadu 
lewioza, 2 -klasowa szkoła elemen 
tama żeńska żydowska Estery Herc 
berg, 2 klasowa szkoła żeńska K 
Karpińskiej, 2-klasowa szkoła żeń 
ska żydowska E. Winawerowej, u 
tworzona z jednoklasowej, 2 -klaso 
wa szkoła elementarna męska Gro 
cho wski ego, utworzona z jednokla 
sowej, 1 -klasowa szkoła elementarna 
ogólna S. Grabowskiej, 1-klasowa 
szkoła żeńska żydowska R. Majer- 
czakowej, 1 -klasowa szkoła ogólna
E. Szalaja, 1-klasowa szkoła żeńska 
żydowska M. Grynbergowej, 1-kla­
sowa szkoła żeńska żydowska S. 
Rawiczowej, szkoła żeńska rysun­
ków i malarstwa K. Biske’go, szko­
ła rysunków i malarstwa E. Niewia­
domskiego i szkoła rysunków, ma­
larstwa i rzeźby A. Badowskiego.

Sprzedaż majątków.
Z Ciechanowskiego.—Ożywiony i 

od lat wielu niebywały ruch na zie­

tym samym czasie przeszła ponad 
miastem straszna burza, która nie­
mało szkód wyrządziła.

Wykopaliska.
W  Modrzyńou (pow. Hrubieszow­

ski, gubernia Lubelska), miejscowy 
ogrodnik, Piotr Wojoiuk, znalazł w 
ziemi około kwarty starych monet 
miedzianych, jak należy przypu­
szczać szelągów, pochodzących z 
czasów Jana Kazimierza. Kilka mo­
net tych dostarczono lubelskiej wła­
dzy gubernialnej, w celu przesła­
nia ich do komisyi archeologicznej 
w Petersburgu.

Politechnika.
“ Warszawski Dniewnik” notuje 

pogłoskę, że inspektorem instytutu 
politechnicznego w Warszawie ma 
zostać sekretarz rady uniwersytetu 
warszawskiego, p. Kapustin, dzieka 
nem zaś wydziału chemicznego pro 
fesor uniwersytetu warszawskiego, p. 
Wagner, który zarazem będzie wy­
kładał w instytucie chemię techni­
czną.

Polowanie na dziki.
W  zwierzyńcu Spały rozmnożyły 

się wielce dziki, których liczba sięga 
około 4,000 sztuk. Szkody, poczy­
nione na polach przyległych od la­
sów, zajętych na hodowlę sarn, jele 
ni, danieli i dzików, wynoszą za rok 
zeszły rs. 120,000. Sumę tę wypłaco­
no z kasy Księstwa Łowickiego po 
szkodowanym włościanom Ponie 
waż największymi szkodnikami na 
polach, a nawet w lesie, są dziki, 
postanowiono zmniejszyć ich liczbę 
o 300 sztuk w r. b. W  tych dniach 
miało się odbyć w Spalę polowanie 
na dziki. Z uwagi jednak, iż w obe­
cnej porze sprzedaż tak znacznej ilo 
ści mięsa, w krótkim czasie, jest w ąt­
pliwą, a konserwowanie mięsiwa 
przez czas dłuższy w czasie upałów 
jest niemożliwe, odłożono polowanie 
na dziki do jesieni r. b.

Dla czego ?
Magistrat warszawski dość często 

ogłasza licytaoyę na rozmaite roboty 
restauracyjne budynków miejskich. 
W warunkach licytacyjnych zastrze­
ga się, ażeby roboty wykonywali 
majstrowie cechowi.

Tymczasem do lioytaoyi stają 
tylko żydzi, handlujący: naftą, mą­
ką, drzewem, lub trudniący się fak 
torstwem, a nigdy majstrowie-spe- 
oyaliści. Żydzi, utrzymawszy się 
przy licytacyi, powierzają roboty 
majstrom cechowym, zatrzymując 
dla siebie lwią część zysków.

Pytamy: dla czego majstrowie 
nie stają do licytacyi na ogłaszane 
roboty? Czyżby nie czytali nigdy o- 
głoszeń?

Odnowienie Kościoła.
Dzięki staraniom nowego probo­

szcza ks. Suohciokiego, parafialny 
kościół w Borze wie, dekanacie sier- 
peokim, doczeka się odnowienia oł­
tarzy, które szanowny kapłan zamie­
rza przeprowadzić stopniowo. Za­
częto od nowych obrazów, których 
robotę powierzono znanemu mala­
rzowi religijnemu z Warszawy, p. 
Stanisławo wi Zarzeckiemu. Pierwszy 
nowy obraz zdobi już świątynię tu­
tejszą, jest nim wizerunek Opieki 
Najświętszej Maryi Panny, umiesz­
czony w wielkim ołtarzu.

Szpital w Tworkach.
Przy zatwierdzeniu budżetu szpi­

tala w Tworkach, ministeryum spraw 
wewnętrznych zwróciło uwagę na 
systematyczne zwiększanie się z ro­
ku na rok kosztów utrzymania je ­
dnego chorego, które w obecnej 
chwili dosięgło cyfry 380 rubli rocz­
nie, gdy w innych szpitalach, przy 
takich samych warunkach, wynoszą 
one 237 rubli rocznie. Rada miej­
ska dobroczynności publicznej ma w 
tej sprawie delegować specyalną 
komisyę.

Zapisy.
Zmarły we Franeyi adwokat przy- 

sięgły warszawski K. Sipeoht zapi­
sał cały swój majątek, wynoszący 
przeszło 50,000 r., na rzecz kasy 
Mianowskiego. Cześć mu!

Zmarły w r. z. dr. Ludwik Natan­
son w Warszawie zapisał sumę 
5,000 rs. z przeznaczeniem odsetek 
na pomoc dla rzemieślników, któ­
rym brak środków nie pozwala na 
założenie własnego warsztatu.

Wybuch.
W  Ostrowie (gub. Łomżyńska), 

jak donosi “Warszawski Daiewnik,” 
zdarzył s:ę wybuch kilkudziesięciu 
ładunków karabinowych. Ofiarą wy 
buchu padła dziewczyna, żydówka. 
Śledztwo wykazało, iż ojciec dziew­
czyny potajemnie handlował pro­
chem. Córka jago wydostawała 
proch z ładunków, a obchodząc się z 
nimi nieostrożnie spowodowała 
wybuch.

Wykłady języka polskiego.
Z rozporządzenia kuratora war­

szawskiego okręgu naukowego r. 
t. Ligina, jak donosi “Słowo,” utwo­
rzona została komisya, celem opra­
cowania programu wykładów języ­
ka polskiego w średnich i niższych 
zakładach naukowych, oraz wykazu 
podręczników odpowiednich do na­
uki tego przedmiotu. Czynności tej 
komisyi już się rozpoczęły.

Kuratorya trzeźwości.
Jak donosi “Torgowo-Promyszlen- 

na ja Gazeta,” ustawa u kuratoryaoh 
trzeźwości w Królestwie Polakiem 
została zatwierdzona; kuratorya bę­
dą gubernialne i powiatowe. W 
Warszawie będzie osobne kurátory- 
um; jej prezesem będzie p. oberpo 
licmajster.

Śmierć pod kołami.
Około stacyi Praga kolei War- 

szawsko-Petersburskiej, na linii szyn, 
znaleziono mężczyznę lat około 40, z 
oboiętemi nogami i ręką lewą, skut­
kiem przejechania parowozem.

Zarządy górnicze.
Dzienniki petersburskie donoszą, 

iż w Królestwie Polskiem mają być 
urządzone trzy zarządy górnicze
siedzibami w 
Piotrkowie.

Kielaach, Radomiu i

Eksplozya w aptece.
Z Grodna donoszą o wybuchu, ja 

ki się zdarzył tam w składzie apte­
cznym żyda Jaszuńskiego. Skut­
kiem nieostrożności praktykanta, ek­
splodowała beczka z benzyną. W y­
buch spowodował pożar: w płomie­
niach zginął ów praktykant; stróż 
miejscowy i syn właściciela składu 
ulegli poważnym oparzeniom W

Piorun.
Kowal, (gub. Warszawska).—Dnia 

24-go maja srożyła się u nas burza 
z ulewą i piorunami; piorun uderzył 
w dwór folwarku Wilkowiozki, któ­
ry spłonął prawie doszczętnie.

Wroński. Rycerzami zostali artysta 
malarz p. W. Markiewicz i mistrz 
rzeźnicki p. St. Olszewski.

W Rogacze wie pod Krzywinem 
piorun spalił stodołę i oborę, oraz za 
bił kilka sztuk bydła.

Śmigiel.—W  Kadomicaoh, Sier- 
powie, Ujeździe i Kowalewie, obja 
wiły się krosty u dzieci i tak liczne 
są wypadki choroby, że traeba było 
znieść terminy szczepienia dzieciom 
ospy.

Gostyń.—Po przeglądzie odbytym 
pomiędzy końmi właścicieli wło­
ściańskich w powiecie przyznano 
nagrody pomiędzy Niemcami i na­
stępującym rodakom naszym; otrzy­
mali: Dolatowski z Małego Strzeleza 
i p. Woziwodzki z Gostynia po 80 
mk., Fr. Biernat z Posadowa 60 mk., 
Gruchała z Podrzewa, Walenty Ję- 
dryszka z Posadowa i Łigodka z 
Domachowa po 40 mk.

Mogilno.—W  Padniewku od p. 
Augusta Rittera kupił gospodarstwo 
mające 80 morgów pan Antoni Klo­
nowski z Inowrocławia za 22 tysiące 
800 marek.

grzeb ze sobą zabrać. Przybywszy 
na kopalnią, dowiedziała się jednak­
że, że syn jej przed 3 godzinami, 
wskutek nieszczęśliwi« oddanego 
wystrzału, niebezj i ocznie rani >dy i 
do lazaretu odstawiony zi stał. Cięż­
ko zmartwiona udała się tedy do la­
zaretu, gdzie ją powiadomiono, że 
syn właśnie przed chwilą żyć prze­
stał.—Co za boleść dla podwójnie o- 
sierooiałej kobiety!

Gazety w Niemexeeh.
Gazet w państwie niemieckiem w 

t. 1897 wychodziło drukiem 3405, z 
tych było 6 8  polskich. Razem wy­
nosiła liczba egzemplarzy około 1 2  

milionów; za abonament płacą mie­
szkańcy rocznie 6 8  milionów mk.— 
suoyalistycznych pism było 54.

W  siedmiu wsiach pod Gliwicami 
na Szląsku takie poczynił grad szko­
dy w zbożu, że ludzie udali się z 
prośbą do landrata o pomoc, a teo 
postarał się u władzy wojskowej, iż 
przysłano żołnierzy, którzy pomaga 
ją  w pracy w polu. Nieszczęście dla 
tych rolnikó07, że nie dali zboża za­
bezpieczyć w Towarzystwach.

Wystawa.
W Hamburgu o l 10 września do 

2  października trwać będzie wielka 
wystawa okazów mataryałów spoży­
wczych i przedmiotów oraz przyrzą 
dów służących do zachowania i u- 
trzymania zdrowia.—Rozmaite wy­
działy na tej wystawie będą szoze 
gółowo uwydatnione. Dotyczyć one 
będą sztuki kucharskiej i gospodar­
stwa domowego, browarów itp. Z 
wystawą połąezoue współubieganie 
się o nagrody. Ktokolwiek miałby 
chęć wzięcia udziału jako wystawca, 
winien się zgłosić do 15 lipca do 
dyrekcyi wystawy ( Ausstellunga Di­
rection, Conoerthaus, Hamburg, St. 
Pauli), a przyszłą mu stamtąd pro­
gram i warunki.

Śmierć od pioruna.
Podczas burzy w Jabłonnie, pio­

run uderzył w przybyłego z Warsza­
wy na letnie mieszkanie mełameda, 
35-letniego Moszka Leizermana i 
położył go trupem na miejscu.

ZABÓR NIEMIECKI.

Śrem.—Przy tegorooznem strzela­
niu do tarczy został królem kurko­
wym kamelarz Komendziński, wice- 
królem mianowany znany szerokiej 
publiczności z swoich znakomitych 
wyrobów szewskich p Stan'sÎaw

Burza na Warmii.
Olsztyn (na Warmii). Straszna 

burza srożyła się 19 maja nad mia­
stem i okolicą. Po południu około 
godziny wpół do trzeciej, przy 
wielkim upale i dusznem powietrzu 
spadł deszcz ulewny, który padał 
przeszło pół godziny. Następnie 
wypogodziło się niebo, ale około 
godz. 5 nadciągnęły znowu ciężkie 
chmury i lunął deszcz ulewny z gra­
dem. Błyskawice pruły niebo, 
grzmot wstrząsnął ziemią i zdawało 
się, że upusty niebieskie otworzyły 
się. Grad dochodził wielkości jaja 
kurzego i zasypał miejscami zupeł­
nie ziemię. Ulewa, grzmot i błyska 
wica trwały blisko do północy. Już 
po dwóch godzinach spostrzedz było 
można, jakie szkody burza ta wyrzą 
dziła. Na koszarach Funkowyoh wo­
da podmyła nasyp, na którym stała 
kuźnia, która się też zawaliła. Dro­
ga dla pieszych obok rzezalni miej­
skiej do połowy się zapadła, po dru­
giej stronie zalała całą łąkę i grozi­
ła przelaniem się na szosę. W  lesie 
miejskim woda podmyła słabsze 
drzewa, stojące na wzgórzach i po 
obalała je na drogę. Okien potłu 
ozonych jest bardzo wiele, a O ile 
dotąd już stwierdzono, burza ta na 
robiła w samem mieście na kilka ty­
sięcy dolarów szkody. Starzy ludzie 
zapewniają, że takiej burzy i gradu 
nie pamiętają. Wogóle dzień czwart 
kowy po południu był dla Olsztyna 
prawdziwie dniem krytycznym pier­
wszej klasy, jakiegoby nawet Falb 
przepowiedzieć nie zdołał. Z okoli­
cznych wiosek donoszą nam, że i 
tam burza się szerzyła, ale nie tak 
gwałtownie. W Dużych Pajtunaoh 
zabił piorun chałupnika Ganglau. 
Chałupa się nie spaliła.

Podwójne nieszczęście.
Mysłowice.—Żona górnika Dur- 

ozyga z Dąbrowy, który ubiegłego 
wtorku umarł, udała się na tutejszą 
kopalnię, aby 18-letniego syna swe­
go, zatrudnionego jako ciskacza, o 
śmierci ojca zawiadomić i na po-

Psotnik aresztowany.
Ostrowo.—W, pobliżu Wielkich 

Górzyc kładziono kilkakrotnie ka­
mienie na szyny ki lejowe. Strażni­
kowi miejscowemu udało się przy- 
dybać złoczyńcę w osobie 15-letnie- 
go pastucha Świ«-rcz)iUkiego, kiedy 
właśnie kładł wielki kamień, celem 
wykolejenia pociągu. Kara będzie 
surową, bo to zbrodnia, zagrażająca 
ludziom utratą życia.

Kupno.
Poznań.—Pan Stanisłtw Górecki, 

krawieo z Poznania, kupił dom w 
Swarzędzu o l nauczyc ela p. Mori- 
tza Gruenfelda za ceoę 5,500 marek.

D r .  C . B .  H a m
(Z B eU ev u e  H o s p i ta l  M e d ic a l CollegeJ 1

Porady udziela darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI. „

Jeże li doktorzy  n ie  m ogli rozpoznać tw ej choro­
by, lub  n ie  m ogli ci n ic  pom ódz, to  nap isz  zaraz  do 
D oktora H am ’a, a  on  c i udzieli rady  darm o. Gdyby 
doktor uznał chorobą z a  nieuleczalną, to otw arcie ci 
to  powie i  n ie potrzebujesz  być n ic stra tny . Dr- Ham  
je s t  uczciwym i  odpowiedzialnym , a  chorym i opie­
ku je  s ią  7. ta k ą  pieczołowitością, ja k  ojciec swym i 
dziećmi. Ludzie, k tó rzy  napróżno szu k a li rady  Věz­
ných doktorów, ------------- ’— —  ’-■**-----
ście la t  w szpita 
sób zosta li uleczeni przez

Medycyn D ok to ra  H am ’a  n ie  m ożna dostać w  ża­
dnej aptece, an i groserni, a n i szynku, ani też od

fedlerów. K to chce być pewnym , że  dostaje czystą 
zdrową medycyną, to  m usi po  takow ą pisać p ro ­

sto  do D ra H am 'a . B u te lka  medycyny kosztu je  tyl­
ko $1.00, sześć bu telek  $5.00. P isząc po  m edycyną, 
należy opisać swą chorobą i  załączyć w  liście p ie­
niądze, lub  przekaz pocztowy, bankowy lub  expre­
se  wy. Medycyną i  p rzep is  ja k  s ią  leczyć wysyłamy 
odw rotną pocztą. P rzyślij m arką pocztową na  od­
powiedź. A dres tak i:

9  DR. C. B. HAM,
7 0 8 - 7 0 9  N ational Onion B u ild ln g ,

Toledo, Ohio.

f  Przeszło Pięćdziesiąt Łat ,

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop* Winslow
da ją  m a tk i swym dzieciom  podczas w yrosto  z ę ­
bów. Jeż e li sen i  odpoczynek nocny przeryw a 
wam  dziecko na rzekan iem  n a  o tw ierające a lf  
dziąsła, to zaraz  poślijc ie  do  ap tek i po  bu telkę 
“Łagodzącego Syropu P an i W inslow ,”  k tó ry  n a ­
tychm iast u lży  cierp ieniom  dziecka. J e s t  to  Śro­
dek w ypróbowany 1 pew ny. Leczy rozw olnieni* 
reguluje żo łądek  i w nątrznośc ł, leczy  ko lk i, 
zm iąkcza dziąsła , zm n ie jsza  zapalenie  1 dodají, 
energii całem u system ow i. “ Łagodzący Sjrrcip 
Pani W inslow”  d la  dzieci, k tó rym  ząby w y rasta ­
ją, m a  p rzy jem ny sm ak ; j e s t  w yrabiany podłe*  
recepty  jednej z  najsław niejszych  dok to rek  w-: 
Stanach Z jednoczonych, a  je s t  n a  sp rzed an ia  w 
każdej aptece n a  całym  Swiecie.

CENA B U TEL K I 1» CENTÓW , "

TR Z EB A  S IĘ  PYTAO Ol

Étrs. Winslow’s Soothing flfreyg}-.

BUCKEYE BREWS,.; H O ..
J. Jacoby, - - Superintends

—Wyrabiają najlepaze-

i-agrowe, Pilzeňskie 
i Exportowe

łtótr u l. Vrush, i 'hampiv 
Mii-hiuan

P I W O .
Toledo. O

Toledo Brewing & Mailing Co.
, K6g°uf. Division 1 Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo: Kulmba- 
cherskie, Pilzeńskie, Wiedeńskie ilenk’a 
Extra Pilzeńskie exportowane, w becz­
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla saloonistów bardzo 
umiarkowane. Piwo wysełamy do wszy­
stkich częśc* świata, bo wszędzie sobie już 
zjednało klientellę Swą doskonałością. 
Obetalunkt przyjmujemy osobiście Job 
listownie. Telefonu No. 395. #
P. Lenfe, Prezydent. J . Heebner hept.
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ECHA Z POLSKI.
ZE SZLĄSKA.

W jednym z majątków pod Strzy- 
gowem, włościanie z Królestwa Pol- 
skiego, sprowadzeni do robót rol­
nych, oburzeni zbytniem wyzyski­
waniem ich pracy, porzucili służ­
by, aby wrócić do kraju. Właści­
ciel majątku (Niemiec) oskarżył ich o 
samowolne porzucenie pracy i pogróż­
ki, i wszystkich (11 mężczyzn i 12 ko­
biet) osadzono w więzieniu śledczem. 
Smutna to ilustracya anormalnych 
stosunków w Prusach i gorzka naucz­
ka dla włościan, szukająch zarobku 
poza granicami kraju.

Olbrzymi grad wielkości orzecha 
leśnego spadł w powiecie raciborskim 
i zniszczył zasiewy w Bojanowie, Bier­
kowicach, Sudole i Studziennie. Naj­
większe jednak szkody okazały się w 
powiecie Gliwickim. Żniwa zupełnie 
przepadły, kwiaty z'drzew owocowych 
pozbijane, krzewy i gałęzie drzew po­
łamane, okna w chatach powybijane, 
a nawet drogi uszkodzone.

Pism polskich u nas wychodzi 10. 
Jest to znaczna liczba, gdy zważymy 
że w Prusach całych pism polskich 
wychodzi tylko 33; a mianowicie: 17 
w Poznaiiskiem, u nas i w Prusiech 
Zachodnich 12, a pozostała liczba 
przypada na Berlin, Bohum i Sakso­
nię.

W szkołach miejskich zaprowadzo­
no u nas naukę pielęgnowania kwia­
tów doniczkowych. Zarówno chłopcy 
i dziewczęta chętnie poświęcają czas 
tej nauce. We Wrocławiu rozdano 
malcom 4,500 doniczek z kwiatami do 
wyhodowania, oraz przeznaczono na­
grody za staranność i umiejętność ob­
chodzenia się z kwiatami, ziemię, i t. 
p. Z kwiatów wyhodowanych przez 
dzieci szkolne, tworzyć się będzie co 
roku wystawa.

ZABÓR AUSTRYACKI. 

Bicie Żydów,
Z Krakowa piszę: W Kalwaryi Ze­

brzydowskiej dnia t27-go maja przy- 
szio do zaburzeń o charakterze anty­
semickim, których ofiarę padło dwóch 
włościan. Już od kilku dni rozcho­
dziły się po mieście i okolicy wieści 
zapowiadajęce, że zanosi się na rozru­
chy, przeciw żydom skierowane. Rze­
czywiście dnia 27-go zjawiła się z oko­
licznych wsi większa liczba włościan, 
którzy wrogę przybierali wobec ży­
dów postawę. Skutkiem tego żydzi 
nie wychodzili wieczorem na ulicę, 
lecz pozostawali w domach i pozamy­
kali okiennice. Między 10 a 11-tę w no­
cy rzucił się tłum ludzi, przeważnie z 
włościan złożony i poczęł tłuc okna, 
wyrywać okiennice i t. p. Żandar- 
merya, najwidoczniej przygotowana 
na tę ewentualności, wyruszyła w sile 
8-miu ludzi i dała ognia. Dwóch wło­
ścian padło na miejscu, a jeden zo­
stał ciężko ranny; 40 uwięziono.

Zaraz w nocy zaźędano z Wadowic 
pomocy wojskowej, którę też natych­
miast wysłano.

Dwie kompanie wojska z Wadowic 
rozłożyły się na rynku. Powodem 
zaburzeń była agitacya jezuicko-ro- 
botnicza między okolicznym ludem i 
czeladzię stolarskę. Księża przypisy­
wali żydom przyczyny biedy.—Hen­
ryk Fiałko, prawnik, i 14 ludzi are­
sztowanych. W rozruchach brał udział 
dwutysięczny tłum. Wszystkie okna 
żydowskie powybijane, Domy nie­
które przedstawiaję obraz ruiny.

Kucharz defraudator.
Ucieczka kucharza wiedeńskiego 

Grand hotelu, Ludwika Tremla, któ­
ry zemknęł do Ameryki, narobiwszy 
do 100,000 złr. długów, odchyla rą- 
bek zasłony z życia, jakie ludzie tej 
sfery prowadzę. Któżby się był spo­
dziewał, że kucharz z pierwszorzędne­
go hotelu rozporzędza dziesiątkami 
tysięcy złr., że jest w stanie trzymać 
konie wyścigowe, grać o wysokie 
stawki w totalizatora, kupować dla 
żony swojej kolie brylantowe i na in­
ne podobne pozwalać sobie fantazye. 
Tremel był namiętnym sportsmantm 

chciał się drogę sportu wyścigowego 
dorobić wielkiego majętku. Szefem 
kuchni w Grand hotelu był od lat 5; 
przednim posadę tę zajmował jego 
ojciec; w cięgu tych lat 5 już raz Tre­
mel uciekł z Wiednia z powodu kłopo­
tów finansowych; wtedy ojciec spła­
cił jego wierzycieli. Tremel jest żo­
naty i ojcem dwojga dzieci. Sęd kra­
jowy we Wiedniu rozesłał za nim li­
sty gończe.

Eksplozja.
W Wiszence pod Gródkiem wyle­

ciał w powietrze młyn prochowy. 
Eksplodowało 248 klgr. saletry. W 
chwili wybuchu nie było ludzi we 
młynie, tak iż nie ma ofiar.

Dzieciobójstwo.
Straszny dramat rozegrał się na wsi 

w Seneczowie pow. Dolina. Marya 
Zatuik, żona gospodarza przebiła no­
żem swe jednomiesięczne dziecko, a 
następnie tym samym nożem sobie 
odebrała życie. Nieszczęśliwa matka 
skarżyła się, iż nie ma w p.ersi po­
karmu dla dziecka.

Pielgrzymi polscy
w liczcie 300 składali Ojcu św. życze­
nia z powodu roku jubileuszowego. 
W imieniu towarzyszów ks, Goraz- 
dowski ze Lwowa złożył u stóp Na­
stępcy Piotrowego adres, pełen czci i 
przywięzania. Papież odpowiedział 
po łacinie następujęcemi słowy:

‘ ‘Do tego stopnia trwa wspomnie 
nie czynów znakomitego narodu pol­
skiego na polu najgorliwszej obrony 
religii i jej najwierniejszego zacho­
wania, że jak najmilej wspominamy 
waszych przodków, tak największę 
miłościę otaczamy i darzymy was, 
którzy tak wielkich ojców synami je­
steście. Z tych to powodów bardzo 
nam jest przyjemnę gotowość, z któ­
rę do nas ze stron dalekich przybyliś­
cie, żeby nam złożyć życzenia z powo­
du sześćdziesiętej rocznicy kapłaństwa, 
dajęc jak najpiękniejsze wierze wa­
szej świadectwo. Uczucia zaś, które 
teraz wynurzyliście, radość naszę z 
powodu przybycia waszego zwiększa- 
ję, z nich bowiem jeszcze jaśniej wy­
pływa, jak jest żywa i nienaruszona 
wasza miłość względem religii, prłę- 
czona ze szczególnę ku nam czcię i 
zaufaniem. Takowe były też ojców 
waszych ozdobę; zachowajcie je więc 
najstaranniej, ukochani synowie; jeże­
li tylko się kierujecie szczerem do na­
rodu waszego przywiązaniem i stara­
niem o wasze dobro. W jaki zaś spo­
sób z tego się macie wywięzać —nie 
ma potrzeby obszerniej wyjaśniać: 
wystarczy bowiem, jeżeli się odwoła­
my do treści wspomnienia apostolskie­
go, któregośmy wam udzielili przed 
czterema laty, w specyalnej odezwie 
do biskupów waszych. Zadatkiem zaś 
troskliwości naszej—niech wam bę­
dzie błogosławieństwo apostolskie, 
którego udzielamy wam, waszym ro­
dzinom i całemu narodowi polskiemu 
najmiłościwiej.” Monsignor Ąngeli, 
doręczajęc pielgrzymom tę przemowę, 
wyraźnie zaznaczył, że Ojciec Św., 
udzielajęc jej, życzy sobie, aby prze­
mowa ta w rzymskich gazetach nie 
była ogłaszana, lecz tyłków polskich.

Dziwne zaślepienie Rusinów
i niczem nieusprawiedliwiona niechęć 
tychże ku bratniemu narodowi pol­
skiemu, podtrzymywanę jest przez 
ciemnych Moskali, którzy albo maję 
w tem uboczne cele, albo też podju­
dzani by waję przez wrogie Słowianom 
żywioły germańskie, których natu- 
ralnera dężeniem było i jest, aby się 
Słowianie nigdy w państwo jedno 
ogólne słowiańskie nie połęczyli.—Z 
Sokala w Galicyi piszę, że obchód 
Mickiewiczowski odbył się tam, jak 
w całej Galicyi, nadzwyczaj uroczy­
ście. Pomijamy zwyczajne szczegóły 
obchodu, a notujemy wypadek świad- 
częcy o stanowisku zajętem przez Ru­
sinów względem uroczystości. Oto na 
pamiętkę obchodu zasadzono tam, jak 
w wielu innych miastach, dęb Mickie­
wicza, który miano poświęcić pod­
czas uroczystości. Tymczasem Rusi- 
ni, z wyjętkiem j ewnej tylko części 
inteligencyi rusińskiej, przychylnej 
czci wieszcza, ścięli dęb, przeznaczony 
na poświęcenie. Szczęściem stało się to 
w nocy przed dniem uroczystości, tak 
że komitet obchodu miał jeszcze czas 
na zasadzenie nowego dębu. Podobny 
objaw barbarzyństwa i wrogiego uspo­
sobienia Rusinów dla czci Mickiewi­
cza ukazał się i w Łopaty nie pod Bro­
dami, gdzie ścięto dąb Mickiewicza 
nazajutrz po uroczystości.

Walka murarzy.
Kraków.—W ubiegłym roku wy­

walczyli sobie robotnicy mularscy 9- 
godzinny dzień roboczy. Tego roku 
jednak majstrowie przedłużyli im czas 
pracy o godzinę i zachęceni brakiem 
oporu u robotników uchwalili teraz 
napowrót wprowadzić 11-godzinny 
dzień roboczy.—Przed dwoma tygo­
dniami odbyło się w tej sprawie bar­
dzo jiczne zgromadzenie robotników 
murarskich, na którem przedstawił 
położenie ob. Gębala. Zgromadze­
nie zaprotestowało przeciwko żąda­

niu majstrów i uchwaliło domagać 
się 9-godzinnego dnia roboczego. W 
tej sprawie odbędą się jeszcze dalsze 
zgromadzenia.

Burza.
Z Trzyńca.—D. 26 zm. powstała tu 

gwałtowna burza z gradem, która wy- 
rzędziła niemałę szkodę. W Łyżbi- 
cach grad wielkości laskowych orze­
chów uszkodził znacznie zasiewy.

Rozruchy uliczne.
Z Jarosławia (w Galicyi) donoszę: 

Miasto nasze było widownię strasznego 
rozruchu. Oto przyczyny jego i prze­
bieg:

Chłopiec ze sklepu kupca Klecana, 
aresztowany bez wiedzy pryncypała 
za kradzież flaszki wina i 20 złr., wsku 
tek doniesienia kucharza tegoż kupca, 
przez wachmistrza policyi miejskiej, 
Markowskiego, odebrał sobie życie 
przez powieszenie się na pasku, w 
areszcie miejskim. Nagle rozeszła 
się pogłoska, że chłopca tego w poli- 
uyi zabito, a później powieszono. Tłum 
robotników i różnej gawiedzi poczęł 
zbierać się przed ratuszem i odgra­
żać Potem zaczęł tłum wybijać szy­
by w ratuszu, wskutek czego wy stę­
piła policya w sile kilku ludzi i dwóch 
żandarmów i nieliczny tłum z łatwoś­
cią oJ a. Nadeszło też pogotowie 
wojskowe i pilnowało ratusza do póź­
nej nocy.

Następnego dnia rano zaroiło się w 
mieście przed ratuszem. O pół do 8 
tłum wzrósł do 300 osób, uderzył na 
kilku policyantów i trzech żandarmów 
bronięcych rstusza. Siła zbrojna ustę- 
piła przed przemocę. Żandarmów 
rozbrojono, policyantów poturbowano.

W ratuszu wybito przeszło 300 
szyb. Nawet na trzecie-piętro leciały 
kamienie. Wściekłość tłumu skiero­
wała się na wachmistrza policyi Mar 
kowskiego, a że go napastnicy dosię- 
gnęć nie mogli, więc spustoszyli jego 
mieszkanie.

Równocześnie prawie, tłum rzucił 
ei§ na sklep Klecana i, rozbiwszy wy­
stawę kosztownę, wdarł do sklepu, 
który zniszczył i zrabował.

Puzostały na ulicy tłum powybijał 
prawie wszystkie szyby na piętrze, 
gdzie mieści się rada powiatowa.

Nakoniec w dwie godziny zjawiło 
się wojsko. W magistracie potracono 
głowy. Zamiast do starostwa, zwró­
cono się do wojska o pomoc. Komen­
da odesłała wysłannika magistratu 
do władzy politycznej, a zanim odszu­
kano p. starostę, mieszkajęcego na 
starem probostwie, dokonano bezkar­
nie spustoszenia. O pół do 10 zja­
wiła się piechota, a później przybyły 
dwa półszwadrony jazdy, które nieba­
wem oczyściły w oka mgnieniu rynek, 
przyezem dokonano licznych areszto­
wań.

Cały dzień wojsko stało na rynku, 
a liczne patrole usuwały podejrzane 
indywidua. Ulice też główniejsze ob­
sadzono piechotę i konnicą. 4 poli­
cyantów i 2 cywilnych jest lekko ran­
nych, lecz po mieście obiegają, pogło­
ski, że ofiarę rozruchów padło kilka 
osób. ________________

Kandydaci socyalistyczni.
Na okręgi wyborcze w Poznań- 

kiem są postawieni następujący: 
kandydaci socyalistyczni na po­
słów do parlamentu:

Na Poznań miasto, Swarzędz, 
Stęszowo, Jerzyce, Górczyn: Fran­
ciszek Morawski, stolarz z Ber- 
lina. ^

Na Bydgoszcz miasto i okolicę: 
Konstanty Janiszewski, drukarz z 
Rixdorfu.

Na Wyrzysk i Szubin: Konstan­
ty Janiszewski, drukarz z Rixdor- 
fu.

Na Wschowę Śrem oraz na Śro­
dę i Pleszewo: Mikołaj Kraszewski, 
stolarz z Britzu.

Na Szamotuły-Oborniki, Mię­
dzyrzecz-Babimost, Buk-Kościan: 
Franciszek Morawski, stolarz z 
Berlina.

Na Krotoszyn-0 d a l  a n  d wo- 
Ostrzeszów: Ludwik Igliński, re­
staurator z Hamburga.

Na Inowrocław-Mogilno: Fran­
ciszek Morawski, stolarz z Ber­
lina.

Na Gniezno-Wągrowiec i Czarn- 
ków-Chodzierz: Tomasz Golibro- 
cki, szewc z Berlina.

Na Rawicz-Gostyń: Herman 
Stolpe z Grnnbergu.

Na okręgi wyborcze górnoślą­
skie: ,

Na Kluczborek-Rosenberg: Sta­
nisław Krzeminicki, stolarz z 
Wrocławia.

Na Opole: Wilhelm . Reker, 
tkacz z Prudnika.

Na Lubliniec-Gliwice: dr. A. 
Winter, literat z Królewskiej Hu- j

Ha Bytom-Tarnowice: Hermann 
Sachse, górnik z Zwikau.

Na Katowice-Zabrze: Franciszek 
Morawski, stolarz z Berlina.

Na Pszczynę-Rybnik: Franci­
szek Morawski, stolarz z Berlina.

Na Racibórz: August Bebel, li­
terat z Berlina.

Na Głubczyce: Adolf Hirschme- 
ier, tkacz z Prudnika.

Na Prudnik: Oskar Schutz, for- 
miarz z Wrocławia.

Na Falkenberg Grottkau: Au­
gust Bebel, literat z Berlina.

N« Nysę (Neisse): Augnst Be­
bel, literat z Berlina.

•  TELEGRAMY ZAGRANICZNE ?

Pojedynek.
Paryż, 24 czerwca. Hrabia Boni- 

faoe de Castellaue, mąż Anny Gould 
z New Yorku pojedynkował się na 
pałasze z dziennikarzem Henri Ta­
rot. Rycerz pióra uległ trzykrotnie 
w potrójnem starciu z rycerzem prze 
mysłu.

Mahometanie napadają na chrzę­
ści an.

Wiedeń, 24 czerwca. W obwo­
dzie Uskuh, nad granicą Czarnogó­
ry, leje się krew. Mahometanie na­
padają na chrześoian, podburzani 
przez księcia Czarnogóry.

Zaburzenia anty-żydowskie.
Lwów, 24 czerwca. W powiatach 

Gorlice i Pilzno w Galicyi oraz we 
Lwowie wybuchły zaburzenia anty­
żydowskie. Motłoch napadał na ży­
dowskie składy i niszczył prywatną 
własność różnych lichwiarzy. Na 
miejsce zaburzeń wysłano wojsko.

Banicya.
Cape Haytien, Haiti, 24 czerwca. 

Rząd San Dominikański wydalił z 
kraju młodego Jimines’a, syna przy 
wódzcy powstania przeciw obecne­
mu prezydentowi Henreaux.

Skład parlamentu.
Paryż, 24 czerwca. Ostateczny 

wynik wyborów we Franoyi przed­
stawia się w następujący sposób: Za­
raz w pierwszem głosowaniu zostało 
wybranych 16 sooyalistów, w wybo­
rach ściślejszych jeszcze 30, tak, 
iż ogólna liczba wynosi 46 posłów 
socyalistycznyoh. W poprzedniej Iz­
bie było ich tylko 35, a więc przy­
rost wynosi 11 nowych mandatów. 
Liczba głosów sooyalistyoznychwzro 
sła z 665,038 w roku 1893 obecnie 
do 940,680. Oprócz tych “prawdzi­
wych socyalistów” zostało jeszcze 
wybranych 74 t. zw. socyalistycz­
nyoh radykałów; razem więc 236 po­
słów opozycyjnych. Partya rządowa 
“oportunistyczna” ma tylko 226 gło­
sów, wskutek czego republikański 
zząd będzie musiał szukać pomocy u 
monarchistów (zwolenników króle­
stwa) (49), ‘-‘pojednanych z repu­
bliką monarchistów” (45) i klerykal- 
nych antysemitów lub narodowców 
26. Stanowisko rządu jest więc moc­
no niepewnem, a wśród ogólnego 
zamieszania, panującego we Francyi 
przypadnie partyi socyalistyoznej, 
silnie zorganizowanej i opartej na 
milionach ludu, odegrać nie raz kie­
rującą i rozstrzygającą rolę w walce 
przeciwko reakcyi i klerykalizmowi.
e ------

Rozruchy w Galicyi.
Wiedeń 24 czerwca. Z Galicyi 

donoszą, że we Frysztaku, pod Rze­
szowem napadli chłopi na żydowskie 
składy i kaleczyli żydów. Policya 
strzelała do napastników z rewolwe­
rów i zabiła 9 osób W Gorlicach po 
łożenie jest groźne. Z ludnością miej­
scową łączą się gromady podburzo­
nego ludu z okolicy, które rabują 
sklepy żydowskie i podpalają rządo­
we budynki. Zburzono miasto Biecz 
i Gorlice i stawiono energiczny opór 
wojsku, wysłanemu na pomoc.

Bunty są rezultatem agitacyi poli­
tycznej. Jezuici wykładali chłopom, 
że nie szlachta ani rząd winni biedzie 
w kraju, tylko Żydzi.—więc chłopi 
mszczą się na Żydach.

Rosya na Filipinach.
Londyn, 24 czerwca. Okręty ro­

syjskie zostaną wysłane na wody azy- 
atyokie, ażeby podtrzymać głos Ro- 
syi przy nowem kształtowania się 
stosunków na Filipinaob.

Rozruchy.
Berlin, 24 czerwca. W Erfurcie 

przez 3 dni trwały rozruchy uliczne.

25 Czerwca 1898

Policya była zniewoloną bić pałasza­
mi—wielu ludzi raniono, i liczne od 
były się aresztowania. Władza miej 
ska przywołała wojsko do pomocy, 
obrzucono je kamieniami. Wojsko o- 
strej broni nie użyło, bo tłumy przed 
nim ustąpiły. Rozruchy te powtarza­
ły się przez 3 dni, a brało w nich u- 
dział przeszło po 3 tysiące ludzi.

Turcy opuścili Larisę.
Ateny, 24 czerwca. Wojska gre­

ckie zajęły opuszczoną przez załogę 
turecką—Larisę; ewakuacya odbywa 
się w zupełnym porządku.

Energiczny car.
Petersburg, 24 czerwca. Młody 

car Mikołaj II, widząc, że środki za­
pobieżenia głodowi urzędnicy obmy­
ślili niedostateczne, nakazał niezwło­
cznie utworzyć komitet, a sam w 
nim zajął miejsce prezesa, nie uwia 
domiwszy poprzednio ministra spraw 
wewnętrznych. Skutkiem tej opie­
szałości swej w niesieniu pomocy na­
rodowi, minister Goremjkin pewnie 
ustąpi, a miejsce jego zajmie książę 
Oboleński. Lud rosyjski ten krok 
życzliwy, a energiczny cara przyjął 
z wielką wdzięcznością.

Powszechne głosowanie.
Kopenhaga, 24 czerwca. W 

Karlsztadzie, Szwecyi, odbył się 
zjazd przedstawicieli rozmaitych or- 
ganizacyj, domagających się wpro­
wadzenia ogólnego i równego dla 
wszystkich obywateli prawa głoso­
wania. Na zjeźlzie tym postanowio­
no podać w tym celu petyoyę do rzą­
du.

Areszty we Włoszech.
Rzym, 24 czerwca. Rząd włoski 

kazał z powodu ostatnich rozruchów 
stawić przed sąd 6 posłów do parla­
mentu. Wielu z obwinionych dowie 
dli, że najmniejszego udziału w ro 
zruchach nie przyjmowali, lecz sę­
dziowie dają wiarę tylko fałszywym 
zeznaniom policyantów i szpiegów, 
którzy nie wzdragają się popełniać 
jednego krzywoprzysięstwa za dru 
giem. Nietylko dorośli ł1q i małe dzie 
ci padają ofiarą tych sądów. Tak np. 
sąd wojenny skazał w Medyolanie 8 
dzieci w wieku od lat 19 do 14 na ka­
rę więzienną od 2 do 8 lat. Również 
nieludzko obchodzą się z kobietami. 
Jedną robotnicę, która namawiała 
swych towarzyszy do porzucenia pra­
cy, skazano na 3 lata więzienia.

Nabytek Anglii.
Londyn, 24 czerwca. Anglia za­

warła traktat z Chinami, na mocy 
którego nabyto 200 mil kw. z posia­
dłości państwa niebieskiego, wzdłuż 
Hong-Kong.

Port Weihaiwei, który dotąd był 
obsadzony przez Japończyków, obję­
ty został w posiadanie przez Angli 
ków. Japończycy musieli ustąpić, bo 
Chińczycy zapłacili im resztę długu 
wojennego.

Socyaliści w Szwajcaryi.
Genewa, 24 czerwca. Do rady 

miejskiej w Genewie wybrano po raz 
pierwszy sooyalistę. Jest nim Juliusz 
Renleed.

Kobiety na kolejach żelaznych.
Bern, 24 czerwca. Według roz­

kazu ministra komuaikacyi w Szwaj­
caryi kobiety obecnie będą miały za­
trudnienie na drogach żelaznych w 
wagonach dla kobiet.

Wybory w Belgii.
Bruksella, 24 czerwca. Podczas 

ostatnich wyborów w Belgii rządowa 
partya katolicka otrzymała 373,673 
głosy, partya postępowa 167,274, 
socyaliści i radykaliści 332,341, 
chrześoiańsoy demokraci zaś 44,168 
głosów. W porównaniu z wyborami 
1894 r. partya klerykalna straciła 
23,31 głosów, a postępowcy 76,423. 
Natomiast ohrześciańscy demokraci 
zyskali 17,315 głosów, a eooyliści z 
radykalistami 84,658. Partye opozy­
cyjne otrzymały razem 543,783 gło 
sy, partya rządowa 873,593.

we stronnictwo radykalistów. Na 
194 wybranych posłów jest tylko 
jeden radykalista, podczas gdy 114 
należy do stronnictwa liberalnego, 
62 do postępowego, a 1 jest neu­
tralnym. Rzecz jasna, że taki re­
zultat wyborów mógł wypaść pod 
olbrzymim naciskiem organów rzą­
dowych; wiadomo bowiem, iż więk­
szość wyborców serbskich jest uspo­
sobioną radykalnie. Na razie ex król 
Milan tryumfuje, czy jednak 
ostatecznie cała ta presya rządowa 
na wyborców przyczyni się do uspo­
kojenia Serbii, o tem wątpią znawcy 
stosunków serbskich, gorzko żałując 
tej krainy, która ma wiele danych 
do szczęścia, a mimo to od lat nie­
mal czterdziestu jest ciągle wido­
wnią rozmaitych wewnętrznych za­
burzeń.

Wojny amerykańskie i koszta 
tychże.

Z wykazów niedawno ogłoszonych 
dowiadujemy się o tem, ile wojsk 
Stany Zjednoczone zebrały w czasie 
różnych swych wojen, włączając woj­
nę o niepodległość i wojnę domową. 
Ile mniej więcej kosztowało prowa­
dzenie jakiej wojny, można obliczyć 
w przybliżeniu, porównując długi i 
dochody w czasie trwania wojen. 
Dzisiejsza ludność Stanów Zjedno­
czonych, nie obznajmiona z faktami, 
zdumieć się może nad tem, jak silne 
liczebnie były dawne wojska tego 
kraju i jak wielkie sumy zbiera­
no na opędzenie kosztów wówczas, 
gdy ludność nie była liczną i była za 
ubogą do opłacania kosztów wojen­
nych.

Co do ilości żołnierzy, biorących u- 
dział w wojnie o niepodległość, w 
wojnie 1812 roku i wojnie meksykań­
skiej, to można ją obliczyć z dat hi­
storycznych, wykazujących, ile żoł­
nierzy brało udział w głównych bi­
twach i ilu było pod rozkazami róż­
nych do wódzcy ów w różnych czasach. 
Nie zwracamy przytem uwagi na 
fakt, że szeregi przerzedzały się czę­
sto wskutek strat w bitwach, wsku­
tek chorób i innych przyczyn, jako 
też wskutek uwalniania od służby re­
krutów po upływie terminu ich słu­
żby. Straty te uzupełniały się nowe- 
mi zaciągami.

W głównych bitwach w czasie re- 
wolucyi, amerykański armie liczyły: 
od Bunker Hill 1,500, w bitwie pod 
aratogą 12,000: pod Brandywine 13,- 

pod Manmouth 11,000, pod Yorktown 
16,000.—W wojnie 1812 r. Amery­
kanie mieli 3,000 wojska w bitwie 
Lundy’s Lane w Kanadzie i 6,000 w 
New Orleans, gdzie Jackson odniósł 
niesłychane zwycięstwo i zakończył 
wojnę.

W wojnie meksykańskiej, pod 
Buena Vista, Taylor miał 5,000 woj­
ska, a Scott maszerował z Vera Cruz 
do miasta Meksyku—staczając po dro­
dze pięć znacznych bitew—z 12,500 
wojska, W wojnie domowej zaś licz­
ba wojsk po obu stronach była wię­
kszą, niż w jakiejkolwiek wojnie w 
naszych czasach i naturalnie koszta 
też znacznie były większe.

Ą przecież w mniejszych wojnach 
amerykańskich, liczba żołnierzy po­
wołanych od początku do końca, była 
stosunkowo do ludności równie wiel­
ką, jak w wojnie domowej. Koszta 
wojenne również były olbrzymie w 
porównaniu do ówczesnych zasobów 
kraju. Oto zestawienie o ile możno­
ści dokładne, dające wyobrażenie o 
ilości wojsk i kosztach w różnych 
wojnach:
" W wojnie o niepodległość 310,000 

wojska, 135 milionów dolarów kosz­
tów wojennych.

W wojnie 1812—1815 roku 576,- 
622 wojska, 100 milionów dolarów 
koszta.

W  wojnie meksykańskiej 112,239 
wojsKa, 206 milionów dolarów koszta.

W wojnie domowej 2,326,168 woj­
ska, a 6,000 milionów dolarów koszta 
wojenne.

Zdaje się, że jakaś niedokładność 
zachodzi w powyższem zestawieniu 
przy podaniu kosztów wojny 1812 r, 
i wojuy meksyKańskiej. Trudno je 
obliczyć. Wydatki rządu ponosiły 
się częścią przez nałożenie podatków, 
częścią przez wydawania bundo w. 
Koszta wejuy 1812 roku musiały być 
znacznie wyższe, niż suma wyżej po 
dana. Jednakowoż po wojnie tylko o 
tę sumę powiększył się dług kraju 
od chwili, w której wojna si rozpo­
częła. A zatem liczba ta nie musi 
być bardzo fałszywy.

He wojna obecna kosztować będzie, 
niepodobna obliczyć nawet w przy­
bliżeniu. Trwa ona nie wiele dłużej 
niż miesiąc i już kosztuje 150 milio­
nów dolarów. Nim wojna się zakoń­
czy, koszta wynosić mogą 10 razy 
więcej.

Chcesz się żenić, przyjacielu?
Podróż sułtana.

bardzo wielu
Berlin, 24 czerwca. Sułtan robi 

wielkie przygotowania na przyjęcie 
cesarza "Wilhelma, wybierającego się 
do Konstantynopola i do Palestyny.

Wybory pod kuntem.
Sofia, 24 czerwca.

Wybory w Serbii wypadły w du­
chu pożądanym przez byłego króla 
Milana, to jest zmiażdżyły wpływo ' Box 515 Ć.

L ub je ś li jesteś  Żonatym, czy m ożesz speł- 
i  swe obow iązki w sposób zadaw alający? Czy 

n ie  c ie rp lszw sk u tek  złych nałogów  lub  naduży
Jeże li znajdu jesz  sią w  tá k  p rzykrym  sta­

ll ra tunku . Po 
uciążliwych poszukiw ań,

cia? .  .
n ie zdrow ia, n ie ociągaj s<ą a  szuka; 

" " la tach  i " "
wynalazłem  lekarstwo 
k tó re  wyleczy w szyst­
k ie choroby, pow stałe 
w skutek  powyższego 
abnorm alnego stanu, 
ja k  u tra tą  m ąskości, 
rozstro jen ie  nerwów, 

t .  p . Obciąłbym , aby- 
lekarstw o to  było iz n a -  
n e  moim cierpiącym  
rodakom  i chętn ie  po­
ś lą  każdem u po lsk i 

..............załącz m ar-p rzep is , k to  go zażąda. P isz  dzisiaj i 
k ą  n a  o dpo wiedź A d resu j: ;

Karol Johnson
Hammond, Ind,


